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Mówi:
— Zrobię wszystko, żeby stąd 

prysnąć.

Młody, zdolny kandydat na reży­
sera. Absolwent szkoły filmowej. 
Łodzianin od czterech pokoleń. In­
teligentny, układny, . bynajmniej 
jeszcze nie zepsuty — ma przecież 
chwilę słabości: otwiera się nagle, 
obnaża, roztrząsa, jak to mu źle w 
tym robotniczym mieście.

... Nieobecni są bez racji. Trzeba 
być na miejscu. To miejsce jest w 
Warszawie. Jak  będę siedział w Ło­
dzi, to może się okazać, że te pie­
niądze, setki tysięcy złotych, które 
pochłonęła produkcja moich szkol­
nych etiud — zostały wpakowane w 
błoto. Może się okazać, w najlep­
szym wypadku, że mój rozdmuchi­
wany na uczelni talent zostanie raz 
na zawsze przykrojony do potrzeb 
Semafora albo Oświatówki. Fabuła 
pozostanie snem. Ale sny zawsze 
mają to do siebie, że jeśli piękne, 
to człowiek pragnie je realizować. 
Więc muszą pryskać...

1.

W ię c  musj p ry sk ać .  Żeby  być  na m ie j ­
scu. Przez dw a ,  t rzy  lata  pom ieszka  k ą tem  
u z n ajom ych ,  może w su b lo k a to rsk im  po­
k o ju  na  p rzedm ieśc iu ,  może będzie  d o jeż ­
dżał  poc iągam i z P ru szk o w a  a lbo  z G ro ­
dz iska:  p rz y k re  to, m ęczące,  a le  — sto l ica .  
P rzy łoży  ręk ę  do  pulsu.  Dzień w  dz ień  w ę 
d ró w k a  s ta ry m ,  w y ta r ty m  sz lak iem  — k a ­
wa w Zw iązku  L ite ra tów , p iw o  w E uropej  
skim, ru n d a  po N o w y m  Sw iecie ,  d ro b n a  
w ódka  przed snem  — w Bristolu  i w Spa- 
tifie. Z aw sze  tam, gdzie  można sp o tk a ć  
bonzów, l i te ra tó w ,  reży se ró w ,  szefów p ro ­
d u k c j i ;  a k to ró w ,  u s ta w io n y c h  już m ocno 
ko legów ,  gdzie  można pogadać ,  pokom bino  
wać, w y p a t rzy ć  lukę  w o gó lnym  tłoku i — 
u d e rzy ć :  p rz y k le p ać  się  do scenar iusza ,  
w e d rze ć  k u c h e n n y m i  drzw iam i na  plan.

Będzie czeka!  n a  zam eldow an ie .

Potom — na  m ieszk an ie  w spółdzie ln i.
Wyg.ra a lbo  przegra .
O tak ich  ja k  on, g ośc iach  z p row inc ji ,  

p rący ch  z upo rem  do W a rsz a w y ,  p ro w in ­
c jo n a ln a ,  n ie  ty lk o  łódzka:  w ro c ław sk a ,  
p o zn ań sk a ,  lube lska ,  k ra k o w sk a ,  k a to w ic ­
ka p lo tka  ględzi  w sp o s ó b ’ s t e re o ty p o w y ;  
p a te ty c z n ie  — że porzucili  z iemię ojców , 
iron iczn ie  — że dali  się  z łapać  na s to łecz ­
n y  b lichtr ,  z p rzek ąsem  i n ad z ie ją  — że na  
p e w n o  p rz ep a d n ą  w m nog ie j  rzeszy  f i lmo­
w y c h  cw an ia k ó w ,  ze w sp ó łczu c iem  — że
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FELIKS BĄBOL

P I L N E
PROßLfMY
m E m t y
IFKKlEGO

Okres przedzjazdowy w środowi* 
ku inteligencji technicznej, działają 
cej w przemyśle lekkim, przyniósł 
poważny dorobek propozycji, wnio­
sków i koncepcji. Można powie­
dzieć, że treści tej dyskusji ujętej 
organizacyjnie przez Stowarzysze­
nie Włókienników Polskich i nawlą 
żującej do znanych stwierdzeń na 
temat niedostatków przemysłu lek­
kiego — realizowane są obecnie z 
całą konsekwencją i pełnym poczu­
ciem odpowiedzialności za słowa.

T ak  w ię c  dz ia ła  ju ż  sp e c ja ln a  k o m is ja  
złożona z fach o w có w -w łó k ien n ik ó w ,  k tó ra  
m a p r z y g o to w a ć  sp o łeczn ą  o p in ią  o p ra c o ­

w a n e g o  przez  r e so r t  p ro g ram u .  r e k o n ­
s t ru k c ji  p rzem ysłu  lekk iego .  N a je j  czele  
s ta n ą ł  dz iek an  W y d z ia łu  W łó k ie n n ic ze g o  
P o l i techn ik i  Łódzkiej prof. Ju l iu sz  .Zakrzew 
ski. Ta spo łeczna  op in ia  o n ied a lek ie j  
przyszłości  p rzem y słu  l ek k ieg o  będzie  c e n ­
n ą  k o n f ro n ta c ją  p o g ląd ó w  o f ic ja ln y ch  r e ­
p re z e n to w a n y c h  przez m in is te r s tw o  z p o ­
glądam i n ie -zaw odow ców ,  ludzi nie 
zw iąz an y c h  ani e ta to w o  an i  s łużbow o z 
reso r tem .

K om isja  o b e jm ie  sw y m  zas ięg iem  p rze ­
m ysł  lekk i  ca łeg o  k ra ju ,  u z u p e łn ia ją c  w 
te n  sposób  re zu l ta ty  p ra c y  k i lk u  k o le jn y c h  
e g z e k u ty w  K om ite tu  Łódzkiego  PZPR, k tó ­
re  za cel sw e j  p e n e t r a c j i  o b ra ły  p rzysz-
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Za in te re so w a n ie ,  za p o w ie d z ia n y m  na 20 lu teg o  
w  W a rs za w ie ,  k o l e j n y m  — ju ż  135 —  s p o tk a ­
n iem  o l ic ia ln y ch  p rze d s ta w ic ie l i  C h i ń s k i e / R ep u ­
b l ik i  L u d o w e i  i S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  b y ło  w y  
/ ą tk o w o  duże.  N ix o n ,  w  s w o im  in a u g u ru ją c y m  
p r e z y d e n tu r ę  p r z e m ó w ie n iu ,  da l  b o w ie m  do  zrozu  
mienia ,  że  g o tó w  jes t  z a p o c zą tk o w a ć  b a rd z ie j  e la ­
s t y c z n ą  p o l i t y k ę  w o b e c  ChRL. W  p ra w d z ie  n ieco  pó  
i n i e j  w ła ś c iw ie  z a p r z e c z y ł  t e m u  — j e d n a k  z l u ­
t o w y m  s p o tk a n ie m  w ią za n o  o k re ś lo n e  nadzie je .  
T y m  bardz ie j ,  i e  z P ek in u  n a p ły w a ły  in lorm ac je ,  
iż C hRL g o to w a  je s t  d y s k u to w a ć  o w ie lu  pro ­
b lem ach ,  a w  t y m  ta k ż e  „o p ięc iu  zasadach  p o ­
k o jo w e g o  w sp ó ł i s tn ien ia " .

Term in  k o l e j n y c h  ro z m ó w  w  W a r s z a w ie  —  z 
In i c /a t y w y  c h iń s k i e j  — u s ta lo n o  jeszcze  w  lis to ­
padzie.  T u ż  p rzed  w y z n a c z o n ą  da lą  rząd  ChRL  
za k o m u n ik o w a ł  jed n a k ,  że  do  sp o tk a n ia  nie d o j ­
dzie .  Podano p r z y  t y m  m o ty w a c ję  — z u w a g i  
na a n ty c h iń s k ą  a tm o s fe rę ,  s p o w o d o w a n ą  p o zo ­
s ta n iem  na Z a ch o d z ie  b y łe g o  d y p lo m a ty  c h iń ­
s k ie g o  w  Holandii.

D epar tam en t  S ta n u  U S A  za r e a g o w a ł  na to o- 
św ia d c ze n ie m ,  w y r a ż a ją c y m  u b o lew a n ie ,  a le  i pod  
k re ś la ją c y m ,  że w  d a l s z y m  ciągu  g o tó w  jest pod jąć  
d w u s t r o n n e  ro z m o w y .  K o n ta k tu  b ę d z ie  s ię  p o ­
s z u k iw a ć  za p o ś r e d n ic tw e m  H o n g k o n g u  lu b  i n ­
ny m i kana łam i.

W s z y s t k o  to m o ż e  n ie  zw r ó c i ło b y  w i ę k s z e j  
uw agi ,  g d y b y  n ie  n i e d y s k r e c j e  p ra sy  a m e r y k a ń ­
sk ie j ,  k tó ra  donios ła ,  iż s trona  c h iń s k a  chce  
zm ie n ić  m ie js c e  sp o tk a ń ,  p o n ie w a ż  „z W a r s z a w y  
nie  / e s ( zad o w o lo n a " .

T ru d n o  w  te /  s y tu a c j i  o d rzu c ić  m y ś l ,  t e  je s t  
to za sa d n ic zy  p o w ó d  o d ro czen ia  rozm ów .

T y l k o  d la czeg o  C h R L  ma b y ć  n ieza d o w o lo n a  
z  W a r s z a w y ? Przec ież  d o t y c h c z a s  n ie  p o d n o s z o ­
no tego, a w a r u n k i  do  sp o tk a ń  b y ł y  j a k  n a j le p ­
sze. W k r ó t c e  w y /d z i e  z p e w n o śc ią  p r z y s ło w io w e  
s z y d ło  z w orka ,  a le  ju ż  d z i ś  m o żn a  p rzew id z ieć ,  
i e  spraw a  ta ma i s to tn y  a s p e k t  p o l i t y c z n y .

R ó w n ie ż  in n e  o św ia d c ze n ie  z ub. tyg o d n ia  za ­
s łu g u je  na u w a g ę .  M a m  tu na m y ś l i  d e c y z j ę  
rządu  Ira n cu sk ieg o  o n l e u c ze s tn ic ze n iu  p rzed s ta ­
w ic ie la  tego  k ra ju  w  pracach Unii  Zach o d n io ­
e u r o p e j s k i e j  do  czasu , k ie d y  n ie  będą  tam  p rz e ­
s t r z e g a n e  o b o w ią zu ją c e  za s a d y  procedura lne .  
C h o d z i  zw ła szc za  o zasadę  jed n o m y ś ln o ś c i .

R ze c z n ik  rządu  w y ja ś n i ł ,  i e  k r o k  Francji  p o ­
d y k t o w a n y  jes t  obaw ą ,  a b y  na p rz y  k ła d  spraw a  
p rz ys tą p ie n ia  W .  Bry tan i i  d o  E u ro p e js k ie j  W s p ó ł  
n o ty  G o sp o d a rc ze j  n ie  b y ła  ro z s t r z y g n ię ta  w  ra­
m a ch  UZE. . . . .

D e c y z ja  Francji  w ła śc iw ie  p a ra l iżu je  d z ia ła l­
ność  Unii, p o n ie w a ż  zw o ła n ie  R a d y  UZE w y m a ­
ga j e d n o m yś ln o śc i .  T a k  w ięc  p o ja w i ł y  s ię  n o w e  
s y m p t o m y  ro zk ła d u  za c h o d n ie j  Europy . I to w  
czasie  b e zp o śred n io  p o p r z e d z a ją c y m  e u ro p e js k ą  
pod ró ż  n o w e g o  p r e z y d e n ta  S t a n ó w  Z je d n o c z o ­
nych .  , .

Z ja w i s k ie m  c h a r a k t e r y s t y c z n y m  dla za c h o d n ie j  
E u ro p y  jes t  raz po  raz to  och ładzan ie ,  a n a w e t  
z u p e łn e  w y z ię b ia n ie  s t o s u n k ó w  m ię d z y  n ie k tó ry  
ml partneram i,  to z n ó w  zn a c zn e  ich oc iep lan ie .

O s ta tn io  na p r z y k ła d  w y r a ź n ie  z a r y s o w u je  się  
oś  L o n d y n — Bonn. P r z y c z y n i ł y  s ię  do tego  boń-  
s k i e  r o z m o w y  W i ls o n a  z K ies in g erem ,  o b ie tn ice  
b r y t y j s k i e g o  poparc ia  d la  n u k le a r n y c h  m a rzeń  
NRF oraz sk a n d a l ic zn e  w ręcz  p oparc ie  ze  s t ro n y  
p rem iera  W .  B ry tan i i  dla p r o je k tu  p r z e p ro w a d zę  
nia w y b o r ó w  prez 'yden ta  za c h o d n io n ie m ie c k ie g o  
p a ń s tw a  w  Berlinie.

Epilog t e j  o s ta tn ie j  s p r a w y  rozegra ł  się  w  b ry  
t y j s k i m  p a r la m e n c ie  —  Izb ie  G m in ,  g d z ie  W i l ­
son  s ta l  s ię  o b i e k t e m  o s treg o  a ta ku  ze  s t ro n y  
częśc i  p o s łó w  k o n s e r w a t y w n y c h ,  l ib e ra ln ych ,  a le  
ta k ż e  la b o u r zy s to w sk lc h .  G rupa ok .  30 d e p u to ­
w a n y c h  zgłosi ła  w n io se k ,  o d zw ie rc ie d la ją c  y  op i­
n ie  sp o łe c z e ń s tw a ,  a b y  w y b o r y  o d b y ł y  s ię  w  
Bonn, a n ie  za c h o d n im  Berlinie.

S k o ro  j u t  m o w a  o t y c h  w y b o ra c h  —  o d n o tu j ­
m y ,  że  p r z e c iw k o  d e c y z j i  p r z ew o d n ic zą c eg o  
B u n d es ta g u  w y p o w ie d z ia ło  s ię  —  jak  w y n ik a  z 
a n k ie t  — 72 proc. m ie s z k a ń c ó w  za c h o d n ieg o  Ber­
lina, k tó r z y  chcą  t y ć  w  sp o k o ju  i n ie  godzą się ,  
a b y  ich m ia s to  c iąg le  m ia ło  b y ć  „m ias tem  Iro n ­
t o w y m .". P r o w o k a c y jn y  ch a ra k te r  d e c y z j i  jes t  
ta k  o c z y w is ty ,  a n a ru szen ie  p o s ta n o w ie ń  m ię d z y  
n a ro d o w y c h  tak  ja w n e ,  i e  co  do  teg o  n ie  m o że  
m ie ć  w ą tp l iw o śc i  r ó w n ie ż  2 -m i l io n o w a  lu d n o ść  
Berlina.  . . .

D laczego  w ię c  W i l s o n  poparł  p r o w o k a c ję ?
P o n ie w a ż  w  zam ian  N R F  o b iec u je  m u w sp a r ­

cie w  za b ieg a ch  W. B ry ta n i i  o p rz y s tą p ie n ie  do  
E W G .

A l e  w łaśn ie ,  a b y  ta k  s ię  n ie  s ta ło  Francja p o ­
w z ię ła  d e c y z j ę  o n le u c ze s tn ic ze n iu  w  p o s ie d ze ­
niach  UZE. Krąg  zo s ta ł  w ięc  za m k n ię ty .

J a k  w id a ć  —  n ie  ma jed n o śc i  in te re só w  
'w ś ró d  a t la n ty c k ic h  par tn eró w .  O s ta tn ie  d n i  do­
w io d ły  tego  p o n o w n ie .

N a  z a k o ń c z e n ie  trzeba  k o n ie c z n ie  w sp o m n ie ć
o o l lc ja ln e j  w i z y c i e  min. S. J ę d r y c h o w s k i e g o w  
C zech o s ło w a c j i .  Ta p ie rw sza  podróż  od w y d a ­
rzeń s i e r p n io w y c h  oraz  u s ta n o w ien ia  fed era c ji  
p o lsk ie g o  m in is tra  i p o ż y t e c z n e  r o z m o w y  w  Pra­
d ze  i B ra ty s ła w ie  —  za s łu g u ją  na uw agę .  K om u  
n ika t  K o ń c o w y  głosi,  i e  p r z e d m io te m  r o z m o w  
b y ł y  n ie  t y l k o  s to s u n k i  b i la te ra ln e  i w  so c ja ­
l i s ty c z n e j  w sp ó ln o c ie ,  a le  t a k i e  s y tu a c ja  m ię d zy -  
narodow a . M in is tr o w ie  s tw ierd z i l i ,  że  p rzeszko d ą  
dla za p e w n ie n ia  E uropie  t rw a łeg o  b e zp ie c ze ń ­
s tw a  s tw a rza  o d w e to w y  k u r s  p o l i t y k i  NRF, c ze ­
go n o w y m  p r z y k ła d e m  zam iar  d o k o n a n ia  w y-  
boru p re z y d e n ta  NRF na t e r en ie  za c h o d n ieg o  Ber 
lina. M in is tro w ie  da li  w y r a z  g o to w o śc i  w spó ldz ia  
łania  w  k i e r u n k u  w p ro w a d z e n ia  w  życie  w n io ­
s k ó w  z . k o n le re n c j i  w  K a r lo v y c h  V a rach .  Po­
parli  ta k ż e  p a r y s k i e  r o z m o w y  w  sp r a w ie  W i e t ­
nam u.

Prez. S v o b o d a  1 rnia. M ar/to  za p ro szen i  zo­
sta l i  do  Polski .  W . S Ł A W S K I

Pierścionek 
z brylantem

In fo rm ac je  p ra so w e  są  bar 
dzo skąpe ,  a le  na icn p j d s t a  
wie, można d om yśl ić  się  jaki  
byl przeb ieg  w yda rzen ia .  Jubi  
ler w Limie (stolica Peru), p. 
M an u e l  Per leche,  pok aza ł  kii 
en to w i  w y d o b y ty  z g ab lo tk i  
p ie rśc ionek  z b ry lan tem ,  w 
cen ie  1000 dolartfw. Klient po 
prosi! o coś tańszego. Kupiec 
w y ją ł  więc z g ab lo tk i  inny  
p ierśc ionek  ( rów nież  z b ry ­
lantem),  a ten  ty s iącd o la ro -  
w y  położył  na ladzie, na Ka 
w a łk u  cza rn eg o  aksam itu .  
Klient o b e jrza ł  d ru g i  p ie r­
śc ionek  i s tw ierdził  p ew ne  
w ady  b ry lan tu .  Pe r leche  dla 
sp raw dzen ia  p re tens j i  k l ien ­
ta, p os tanow ił  p rzy jrzeć  się 
b ry lan tow i  przez szkło powię 
ksza jące ,  w rodza ju  m onokla ,  
jak im  często  p o s łu g u ią  się  |u 
biloizy Przy użyciu tak iego  
szkła t rzeba  zm rużyć  d ru g ie  
oko Traci się zatem z powi 
w idzen ia  w szys tko ,  z w y ją t  
kiom p rzedm io tu  o g ląd an eg o  
w pow iększen iu .  Ju b i le r  zda  
wał  sob ie  oczyw iśc ie  spraw ę,  
że przez chw ilę  — aż nad to  
w y s ta rc z a ją c ą ,  d la  d o k o n a ­
nia dz iec inn ie  ła tw e j  k radzie  
ży — nie będzie  w idz ia ł  le ­
żącego  na ladzie  p ie rśc ionka .  
J e d y n ą  ro z sąd n ą  czy n n o śc ią  
w tej >ytuacji  było w łożen ia  
tego  p ie rśc io n k a  z pow ro tem  
do gab lo tk i .  A le  tego  w łaśn ie  
Periectie  nie zrobił.  Sp iesząc  
się, wz ią ł  p ie r ś c io n ek  do 
ust  — tak  jak  k r a w c y  f k ra  
w cow e .  szpilki w czas ie  przy 
m ia rk i  — i t rzy m ał  g o  m ię­
dzy zębami.  J a k  to się stało ,  
n ie  wiem, a le  w kilka ,  czy  
k i lk a n a śc ie  se k u n d  późnie j ,  
jub ile r  p o łk n ą ł  p ierśc ionek .  
Z ag ran iczn a  pra sa  don iosła ,  
że w s ta n ie  c iężk im  z s i ln y ­
m i bć lam i i w y s o k ą  g o rącz  
ką,  p rzew iez io n o  go  do szpl 
tala ,  ce lem  p rz ep ro w a d z en ia  
operac ji .  Pe r lech e  s ta ł  się  o- 
f ia rą  pośp iech« ,  w jak im  d o ­

k o n y w a ł  z w y k łe j ,  b a n a ln e j  
t r an s ak c j i  h an d lo w ej .

W  tw órczośc i  n a u k o w e j  1

p u b l ic y s ty c zn e j  p ośp iech  z 
r eg u ły  psu je  e fek ty .  W o s ta t  
nio  w y d a n y c h  szk icach ,  pa- 
św ię c o n y ch  k w est i i  n a ro d o ­
wej,  w id ać  u jem ne sk u tk i  w y  
n ik a ją ce  z pośp iechu  au to ra .  
Pisze on  np.:  „ N a  pew no  mo 
żna mówić o narodzie. . .  w i ­
dząc  h is to ry czn ie  k o n k re tn ą  
w sp ó ln o tę  te ry to r ia ln ą . . . "  O- 
tóż, ch y b a  nie „terytorialną"  
lecz  „w spólnotę  ludzi", g dyż  
n a ro d y  przec iez  s k ła d a ją  się 
z osób, a n ie  z te ry to r iów .  
Sam z resz tą  au to r ,  d w a d z ie ś ­
cia s t ro n  da le j ,  u żyw a  p raw i  
d łow o  te rm in u  „w sp ó ln o ta  te 
r y to r ia ln a "  s tw ie rd za ją c  s łu ­
sznie.  iż „ziem ie (p o d k reś le ­
nie m o je  — Hm.) po lsk ie  po­
szczegó lnych  zaborów...  pozo 
s ta ły  w spólnotą terytorialną  
(p o d k reś len ie  m o je  — Em.) 
.... T ru d n o  ró w n ie ż  a p ro b o ­
w ać  pogląd  a u to ra  szkiców, 
iż „ p o d s ta w o w y m  czynn ik iem  
in te g ru ją c y m  naród  są  m asy  
p r a c u ją c e  m ias t  i wsi. .."  Ma 
sy  p ra c u ją c e  nie in te g ru ją  na 
rodu  one  są  po p ro s tu  n a ro ­
dem.

P ew ien  p o w a ż n y  i zas łużo 
n y  ty g o d n ik ,  w y c h o d z ą c y  w 
W arsz a w ie ,  z robił  sw y m  w ar  
szaw sk lm  (a m oże  ró w n ież  i 
innym ) c zy te ln ik o m  n iesp o ­
d z iankę .  O trz y m a l i  ja k o  bez 
p ła tn y  d o d a te k  do p ism a, oś 
m io s tro n ico w y  „ In fo rm a to r  u 
s ług  w o je w ó d z tw a  k a to w ic ­
k ieg o " .  S k o ń czy ły  się  ro z te r  
ki  w a rsz aw ia k ó w .  J u ż  t e ra z  
w iedzą ,  jak  w  K łobucku  zor 
g an iz o w a ć  p ra n ie  i m ag lo w a  
n ie  b ie l izny ,  g d y ż  p o t rzeb ­
n ych  in fo rm acj i  u d z ie la ją  w 
ty m  m ieśc ie  p rz y  ul. D ługo­
sza  4, lub  te le fon iczn ie  pod 
n u m e re m  272. Ś m ierć  w a r ­
s z a w ia k a  w  Pszczyn ie  p rz e ­
s ta ła  być  t rag ed ią ,  o d k ą d  „In 
form ator . . ."  d o n ió s ł  o „ u s łu ­
gach  p o g rz e b o w y c h "  o raz  po 
d a ł  d o k ła d n y  ad res  (ul. M ic ­
k iew icza  21) pod k tó r y  s tros 
k a n a  rodz ina  w in n a  sk ie ro ­
w a ć  sw e  krok i .

N ie  dopuszczam  ani przez 
chw ilę  myśli,  że re d a k c ja  
chcia ła  ze sw ych  w ie rn y ch  
i lo ja ln y ch  czy teln ików .. .  zro 
bić balona .  A r ty k u ły  zam ie  
szczan e  w ty g o d n ik u  są  na 
poziomie.  R edakc ja  c ieszy  
się  zas łużonym  szacunkiem . 
Sk ąd  w ięc  te „us ług i  w o je ­
w ó d z tw a  k a to w ic k ieg o "?  
C h y b a  k toś  w  pośp iechu  pod 
ją ł  tę  n ie fo r tu n n ą  decyz ję .

P ra sa  nasza  częs to  up raw ia  
anon im ow ość .  Sw ego  czasu  
d y sk u to w a n o ,  czy  osoby  ska 
z an e  w p ie rw sze j  in s tan c j i ,  
n a le ży  p ię tn o w a ć  w prasie. 
Przeciw  g łosom  ż ą d a ją c y m  
p u b l ik o w an ia  nazw isk  w y s u ­
n ię to  sze reg  s łu sznych  a rg u ­
m entów . Z w ró co n o  uw agę,  że 
zanim  w y ro k  s ta n ie  się  p ra ­
w o m o cn y ,  n ie  w o ln o  z czło­
w ie k a  rob ić  p rzes tępcy .

W  n o ta tc e  p ra so w e j  ó d o ­
ro czn y c h  n ag ro d ac h  w y d z ia ­
łu n a u k  m ed y czn y ch  Polsk ie j  
A k ad em ii  N a u k ,  p o dano  mię 
dzy  innymi,  że l a u re s te m  zo 
s ta ł  t r z y o s o b o w y  zespó ł  k a ­
ted ry  b iochem ii  U n iw e rsy te tu  
W arsz a w sk ie g o ,  a le  nazw isk  
n a g ro d zo n y c h  nie  u ja w n io ­
no. C zy  m am y  tak  w ie le  wy 
bi tnych  p rac  n a u k o w y ch ,  że 
aż  n udno  p isać  o ich a u to ­
rach?  C h c em y  przec ież  znać 
n azw isk a  naszy ch  uczo n y ch '  
I n iech że  oni m a ją  tę sa tysfa  
keję ,  iż są  znani  nie ty lko  
w ą sk ie m u  g ro n u  fachow ców .

A  te ra z  p o ro z m a w ia jm y  z 
n aszym i m ilus ińsk im i  z pis­
ma dla m łodzieży. (W olę  w 
tym  k o n tek śc ie  nie w y m ie ­
niać  jego  p ięk n e j  i dziś  już 
h is to ry cz n e j  nazw y ) .  A  cio to 
A w a  n ap isa ła?  A w a  pise 
s t la śn e  zecy :  „W  te n  sposób  
te lew idzow ie ,  k tó rzy  później  
o tw orzy li  te lew izory ,  o t rzy  
mali  sy n te zę  p o p rz ed n ich  w y  
w o d ó w  i już na  zasadz ie  zo 
r i e n to w a n y c h  mogli  się  w łą  
czyć do da lszego  ś ledzen ia  
p ro g ram u " .  Być może, że A- 
w a  pisze „n a  zasadz ie  zo r ien  
to w a n y c h "  i że „ w łącza  się  
do  d a ls ze g o  ś le d ze n ia " ,  a le  
n ie s te ty  w y w o d y  jej są  dość  
od leg łe  od t r a d y c j i  l i t e rac ­
kich  po lsk ie j  pu b l icy s ty k i .  
Przy k ro ,  że na  tak ich  w z o ­
ra c h  ksz ta łc i  sw ą  po lszczy­
znę m łode  p o ko len ie .

A w a  nie j e s t  o sam otn iona .  
J e j  k o leg a  r e d a k c y jn y  pisze 
po d obn ie :  „Dobrze,  bo zas ią  
dę  do p isan ia  o t i lm ie  w y p o  
czę ty  i d o t len iony ,  żle  —  bo 
jes t  źle, k ie d y  n ie  ma ani je 
d n eg o  spoza m on o p o lu  face ­
ta, k tó r y  by  p isa ł  o f ilmie 
nie d la tego ,  że uchodzi  za 
r e ce n ze n ta ,  a le  ja k  w ię k ­
szość  ludzi w k ra ju  — c h o ­
dzi do k ina  i m yś l i" .  Ileż 
sk ro m n o śc i  i w d z ięk u  jes t  w 
tych  s łowach!  Cóż  za w y tw ó r  
n y  jęz y k  i styl! I j a k  tu po 
lem izow ać  z tak im  „ spoza  
m o n o p o lu  face tem "? .»

Em.

l . i l . Î H ;  •

„Kąpiel m a n a g era " rys.  Rona ld  Searle

„ SW IN IO B Ó JC Y  
N A  B A G N A C H "

Pism o „ O d g ło sy "  z y sk a ło  
p o p u la rn o ś ć  t a k ż e  i w  j e d ­
n e j  z w io sek  k u tn o w sk ic h .  
N ie  było bow iem  w o s t a t ­
n ich  d n ia c h  osoby ,  k tó ra  n ie  
z e tk n ę ła  s ię  tam  w  ja k iś  spo  
sób  z tą  gaze tą .

W sz y sc y  n iem a l  czyta l i ,  
w s zy scy  d y s k u to w a l i  i w szy  
sc y  m ó w iąc  p ra w d ę  by l i  t ro  
szkę  ro zg o ry czen i  i o b u rzen i  
n a  p a n a  R y sza rd a  B in k o w ­
skiego,  k tó r y  w  „ O d g ło sa ch "  
n a p is a ł  są ż n is ty  a r ty k u ł  w łaś  
n ie  o D ą b ro w ica c h  k u tn o w ­
skich.

Za p u n k t  w y jśc ia  i z a ra ­
zem  za ś w ie tn y  p r e te k s t  do 
g łęb o k ic h  w y n u rz e ń  o k u l ­
tu rze  w s i  k u tn o w s k ie j  p o s łu ­
żył  a u to ro w i,  z n an y  w sz y s t ­
kim, fak t  z ab ic ia  przez  g r u ­
pę  m ie sz k ań c ó w  k i lk u  dz i­
k ich  św in e k  na bagnach .  Pan  
B in k o w sk i  w k ła d a ją c  p rzy  
te j  o k a z j i  w  u s ta  m ieszkań  
c ów  n ie w y b r e d n e  w y rażen ia ,  
p rz ed s ta w i ł  n ib y  to ich w ła ­
sn y m  ję z y k iem  D ąb ro w ice  
ja k o  u n ik a t -  c ie m n o g ro d u  i 
s ied lisk o  o p ry sz k ó w  i rzez i­
m ieszków . D o k o n a n o  p rze ­
c ież  n i e b y w a łe j  m a s a k ry  
św iń ,  czy  s tą d  —  w y c iąg a  
a u to r  o s ta te c z n y  w n io se k  — 
d a le k o  do  zab ic ia  cz ło w ie ­
k a?  O m i ja jc ie  p rzeto ,  m ożna  
do p o w ied z ieć ,  tę  m ie jsco ­
wość, s t ro ń c ie  od  n ie j  ja k  
od  p rz y s ło w io w e j  zarazy.

Tak. N ie  n a le ż y  n e g o w ać ,  
że a u to r  d o k o n a ł  n i e k tó ry c h  
t r a f n y c h  ocen, a le  w y d a je
sie .  ż« niptódji jaaiff-ulenia

w s z y s tk ie g o  1 w szy s tk ich ,  ja ­
k ą  o b ra ł  n ie  j e s t  na j le p szą .  
T ro ch ę  po ró żn ił  ludzi  —• to 
p ra w d a  — ale  czy  z y sk a ł  na  
op in ii  lepszego  p ub l icys ty?

St. K w ia tk o w sk i  
z D ąb ro w ic

R ep o r ta ż  Ob. B in k o w sk ie ­
g o  o św in io b ó jca ch  w sp an ia  
le n a p i s a n y  w  o b ro n ie  zw ie ­
rzą t ,  k tó r y m  lu d z ie  rob ią  t y ­
le  k r z y w d y  i zn ęc a ją  s ię  
n a d  b e zb ro n n y m  s tw o rz e ­
n iem . W ię c e j  tak ich  r e p o r ta  
ży, to  n ie  b ędzie  t a k ie g o  bez 
p ra w ią .  P rz y d a łb y  s ię  r e p o r ­
taż  w  o b ro n ie  psów  i p t a ­
c tw a,  k tó re  też  są  p rzez  ludzi  
g ło d zo n e  i c ie rp ią .  W  w a ­
szy m  p iśm ie  r e p o r ta ż e  p isa  
n e  są  n a  g o rąco  t a k  j a k  się  
czę s to  dz ie je ,  bez  fan ta z j i  ży  
c iow ej .

W a s z a  s ta ła  c zy te ln iczk a  
J a d w ig a  S p y c h a lsk a

W  SPRAWIE KLOSSA

B a r d z o  n a s  c i e s z y ,  R e d a k t o r z e ,  
że  p o d j ą ł  P a n  a a  l a m a c h  „ O d g ł o  
« ó w "  —  , , S p r a w ę  H a n s a  K l o s s a " .  
C i e s z y  m n i e  o s o b i ś c i e  l o  t y m  b a r ­
d z i e j  (I c h y b a  z n a k o m i t ą  c z ę ś ć  
Z M S - o w s k l e )  m ł o d z i e ż y  Z i e m i  Ł ó d z  
k l e j ) ,  t e  p i s a ł  P a n  p o  w y p o w i e ­
d z i a c h  t a k i c h  p a n ó w  J a k :  T o c p l i t z ,  
Z a ł u s k i ,  T e r l e c k i  c z y  K a ł u ż y ń s k i  I 
i e  n i e  p r z e l ą k ł  s i ę  P a n  o p i n i i  p r a ­
s y  c e n t r a l n e j  d o t .  „ d y s k u s j i  n a ­
r o d o w e ]  o H a n s i e  K ł o s s l e " .  W  n a  
s z y m  o d c z u c i «  d y s k u s j i  b a r d z o  po -  
p o t r z e b n e ) ,  a  k t ó r ą  w i e l e  d z i e n n i ­
k ó w  c e n t r a l n y c h  k w i t o w a ł o  l i t e r a ­
c k i m  p ó ł u ś m l e s z k l e m .  „ C z y  t o  n a ­
p r a w d ę  t a k i e  w a ż n e ?  P r z e c i e !  
„ S t a w k a  w i ę k s z a  n i*  ż y c i e "  t r z y ­
m a ł a  w  n a p i ę c i u  t e l e w i d z a ,  d a w a ­
ł a  r o z r y w k ę ,  w r ę c z  s e n s a c j ą  —  
c z y  w a r t o  z  p e w n y c h  p r o b l e m ó w  
r o b i ć  s p r a w ę  n a r o d o w ą ? "

O t ó ż  w a r t o .  M y ś l ę  n a w e t ,  i e  t o  
J e s t  o b o w i ą z e k  n a s  m ł o d y c h ,  d l a  
k t ó r y c h  p o t r z e b a  b o h a t e r a  w s p ó ł ­
c z e s n e g o  Jes t  s p r a w ą  n i e z w y k l e  
w a ż n ą  1 I s t o t n ą .

Dla  m n i e  t o  n i e  J e s t  » p r a w a  n a ­
r o d o w a ,  R e d a k t o r z e ,  n i e  J e s t e m  p r z y  
z w y c z a j o n y  d o  w i e l k i c h  s ł ó w ,  o k r e

ś ł e ń ,  s t w i e r d z e ń .  N i e  Ja k s z t a ł t u j ę  
o p i n i ę  p u b l i c z n ą  n a  ł a m a c h  p r a s y
—  J a  s t a r a m  s i ę  R e d a k t o r z e  —  w 
k o l e  Z M S ,  w  z a k ł a d z i e  p r a c y ,  p o ­
m a g a ć  m ł o d z i e ż y  w  r o z w i ą z y w a n i u  
w i e l u  p r o b l e m ó w  a  m i ę d z y  i n n y m i ,  
w s p ó l n i e  z  n i ą  o d r ó ż n i a ć  b o h a t e r  
s t w o  o d  b o h a f e r s z c z y z n y .

N i e  m a  c o  u k r y w a ć .  „ S t a w k a  
w i ę k s z a  n i ż  ż y c i e ”  p o z o s t a n i e  w  
m ł o d y c h  u m y s ł a c h  J a k o  p i ę k n a ,  s e n  
s a c y j n a ,  w r ę c z  f a n t a s t y c z n a  p r z y ­
g o d a .

T e l e w i z y j n y  s e r i a l  z  p r z y g o d o w e j  
s t r o n y  w y w i ą z a ł  s i ę  z n a k o m i c i e ,  
t r a f i ł  d o  w y o b r a ź n i  m i l i o n o w y c h  od  
b i o r c ó w .  A l e  c z y  n i e  s ą d z i  R e d a  
k t o r ,  ż e  s t a w k a  w y g r a n i a  t e j  r o z ­
r y w k i  b y ł a  z b y t  w y s o k a ?

Z a s t a n a w i a  m n ie ,  c z y  m o ż n a  m ło  
d y m  l u d z i o m ,  k t ó r z y  s t a n o w i ą  p o ­
t ę ż n ą  a r m i ę  w  n a s z y m  s p o ł e c z e ń ­
s t w i e ,  a  k t ó r z y  p r z e b i e g  1 f a k t y
II w o j n y  ś w i a t o w e j  z n a j ą  t y l k o  
z  p o d r ę c z n i k ó w  1 o p o w i a d a ń ,  t w o  
r z y ć  1 u m i e s z c z a ć  „ r o d z i m e g o  ś w i ę  
t eg o '*  w  w ą t p l i w y c h  b a r d z o  c z ę ­
s t o  f i l m o w y c h  r e a l i a c h  t a m t e g o  o- 
k r e s u ?

A  c z y  w  o g ó l e  w a r t o  b y ł o  r o ­
b i ć  z  k p t .  K l o s s a  b a r d z i e ]  ś w i ę t e ­
g o  n i ż  s a m  „ Ś w i ę t y " ?

W y d a j e  m l  s i ę ,  że  w ł a ś n i e  d z lę  
k l  s w e j  a r c y w y c z y n o w o ś c i  p o s t a ć  
k p t .  K l o s s a  s t r a c i ł a  w  o c z a c h  1 
u m y s ł a c h ,  J e ż e l i  i n i e  w  s e r c a c h  
m ł o d y c h  o d b i o r c ó w  t o ,  c o  c h y b a  
b y ł o  r o z s ą d n y m  z a m i e r z e n i e m  t w ó r  
c ó w :  h e r o i z m ,  b o h a t e r s t w o  1 i d e ę  
ż o ł n i e r z a  p o l s k i e g o ,  s ł u ż ą c e g o  s w o  
j e j  o j c z y ź n i e  w  c i ę ż k i c h  l a t a c h  fa  
s z y s t o w s k l c ]  o k u p a c j i .  N i e  w i e m  
R e d a k t o r z e  c z y  d z i ę k i  „ S t a w c e "  
c ó r k a  m o j a  b ę d z i e  n o s i ł a  „ w r o n ę "  
n a  r ę k a w i e .  D z i e w c z y n k i  n i e  s ą  b o ­
w i e m  z a i n t e r e s o w a n e  m i l i t a r n y m i  
a k c e s o r i a m i .

W i e m  J e d n a k  o  s p r a w a c h  b a r ­
d z i e j  i s t o t n y c h ,  k t ó r y c h  d o w i e d z l a  
ł e m  s ię  p o d c z a s  w i e l u  r o z m ó w  z 
m ł o d y m i  lu d ź m i  z r z e s z o n y m i  w 
Z w i ą z k u  M ł o d z i e ż y  S o c j a l i s t y c z n e ) .

C z ł o n k o w i e  Z w i ą z k u  c z ę s t o  d y s ­
k u t o w a l i  n a  z e b r a n i a c h  k ó ł  Z M S  
w  k l u b a c h ,  W i e c z o r o w y c h  S z k o ł a c h  
A k t y w u  Z M S  —  o  w a l o r a c h  w y ­
c h o w a w c z y c h  „ S t a w k i  w i ę k s z e j  n iż  
ż y c i e " .

N a s i l e n i e  t e j  d y s k u s j i ,  o p o s t a ­
w i e  k p t .  K l o s s a ,  o  m o d e l u  b o h a ­
t e r a  w s p ó ł c z e s n e g o ,  n o t o w a l i ś m y  
s z c z e g ó l n i e  w  o k r e s i e  w y b i e r a n i /

w  n a s z y m  w o j e w ó d z t w i e  M ło d z l e ż o  
w e g o  B o h a t e r a  R o k u .

I m u s z ę  W a m  w y z n a ć ,  ź e  c z ę ­
s t o  k p t .  K l o s s  „ w y c h o d z i ł "  z  t y c h  
r o z m ó w  1 k o n f r o n t a c j i  z  „ o p u s z ­
c z o n ą  p r z y ł b i c ą " .  J e g o  b o h a t e r s t w o  
d l a  w i e l u  c z ł o n k ó w  o r g a n i z a c j i  b y ­
ł o  z b y t  „ f i l m o w e " ,  t r a k t o w a n e  z 
„ p r z y m r u ż e n i e m  o k a " ,  d e n e r w u j ą c e  
w  k o n t e k ś c i e  p r a w d z i w e g o  b o h a t e r  
s t w a ,  J a k i e g o  d o s t a r c z a ł y  t r a g i c z ­
n e  l a t a  w a l k i  o  w y z w o l e n i e  n a r o ­
d o w e .

P a d a ł y  n a w e t  p y t a n i a :  „ C * y  m oź  
n a  z t e g o  n a j t r a g i c z n i e j s z e g o  d l a  
O j c z y z n y  o k r e s u  r o b i ć  p r z y g o d o w o -  
• s e n s a c y j n y  s e r i a l  d e f o r m u j ą c y  
p r a w d ę  h i s t o r y c z n ą " ?

B a r d z o  to  d o b r z e ,  że  m ł o d z i e ż  m y  
ś l i  k r y t y c z n i e ,  ż e  s z c z e r z e  o d c z u ­
w a  s w y m  m ł o d y m  s e r c e m ,  że  n i e  
p r z y j m u j e  z o t w a r t y m i  u s t a m i  w s z y  
s t k l e g o  c z e g o  s i ę  Je] d o s t a r c z a .

A l e  c o  m a j ą  p o w i e d z i e ć  cl  n a j ­
m ł o d s i ,  k t ó r z y  p a t r z y l i  w  t e l e w i ­
z y j n y  e k r a n  J a k  w p r z y s ł o w i o w y  
o b r a z ?

M ł o d z i e ż  w i e l e  d y s k u t u j e  o  p o s t a  
w a c h ,  ż y c i u  1 c z y n a c h  b o h a t e r ó w ,  
k t ó r y c h  z r o d z i ł a  w a l k a  o n i e p o ­
d l e g ł o ś ć ,  o  w y z w o l e n i e  n a r o d o w e  
1 s p o ł e c z n e .  S z u k a  b o h a t e r ó w ,  k ló  
r y c h  r o d z i  w s p ó ł c z e s n e  ż y c i e  
n a s z e g o  k r a j u ,  s i ę g a  d o  t r a d y c | l  
r u c h u  r o b o t n i c z e g o  1 m ł o d z i e ż o w e ­
g o .  P o t r a f i  s a m a  w y s z u k i w a ć  w a l o  
r y  w y c h o w a w c z e ,  w y b i e r a ć  u l u b to  
n e  n a z w i s k a ,  s y l w e t k i ,  n i e ś m i a ł o  
1 w  d u ż e )  s k r y l o ś c i  s t a r a  s i ę  d o  
r ó w n y w a ć  s w y m  h i s t o r y c z n y m  ul u  
b l e ń c o m .  C z ę s t o  s a m e m u  m l  s ię  
s k r y c i e  m a r z y ,  ż e b y  t a k  k i e d y ś  
t w ó r c y  t e l e w i z y j n y c h  s e r l a l ó w  p rzy  
p o m n ie l i  s o b i e  o ż y c i u  I d z i a ł a l n o  
ś c i  H a n k i  S a w i c k i e j ,  J a n k a  K r a ­
s i c k i e g o  c z y  „ M a ł e g o  F r a n k a " .

P r z e c i e ż  i c h  ż y c i e ,  t o  h e r o i c z n a ,  
b o h a t e r s k a  p r z y g o d a .  N a j p r a w d z i w ­
s z e  b o h a t e r s t w o ,  k t ó r o  z r o d z i ł  t r a  
g i z m  f a s z y s t o w s k i e )  o k u p a c j i ,  kt«'*- 
r e  z r o d z i ł o  Ich  m ł o d e  ż y c i e  w 
ś m i e r t e l n e )  w a l c e  z h i t l e r o w s k i m  na  
J e ż d ź c ą .

C |  n a j m ł o d s i  p r z e c i e ż  w i e d z ą  o 
t y m  b a r d z o  n i e w i e l e .

Z M ł o d z i e ż o w y m  p o z d r o w i e n i e m  
K l e r .  W y d z .  P r o p a g a n d y  

Z W  Z M S  w Ł odz i  
( J e r z y  W l t c z a k l

Ér. 2



Ä
H O U M W

Dalszy ciqg ze słr. 1

zrobili źle, bo tu, na  m iejscu ,  mieli w ię k ­
sze pole  do popisu, luz, życz liw ość  władz,  
m ieszkan ie  p ieniądze, szacunek ,  now y  roz 
b u d o w u ją cy  się  o ś ro d ek  te le w izy jn y ,  coś 
tam  jeszcze .-

Je s t  to o czy w iśc ie  m ow a — traw a .

Można mieć żal do p isarza  czy m uzyka, 
że zam ien ia  Kraków a lbo Łódź na W a r ­
szawę.

Pisarz  miał pod rę k ą  sw o je  w y d a w n ic ­
two, oddzia ł  zw iązku  tw órczego ,  ty g o d n ik  
l iteracki.

M uzyk  — Filharm on ię ,  O perę ,  Radio.

Z as tan ó w  się dobrze,  czym d y s p o n u je  
f i lm owiec  I to n ie  w Krakow ie,  nie w Po­
znan iu  I na Śląsku, a w Łodzi, o k tó re j  
ktoS d o w c ip n y  powiedzia ł ,  ze to po lsk ie  
H o l lyw ood.

2.

M am y w Łodzi s ta w n ą  szkołę  f i lmową. 
M am y stud io  m in ia tur  t i lm ow ych  „ S em a­
for"  i W y tw ó rn ię  Filmów O św ia to w y c h .  
M am y k a te d rę  l i lm ologn  przy U n iw e rsy te ­
cie, Z ak łady  K ino techniczne,  W y tw ó rn ię  
Kopii F i lm ow ych ,  Dubbing i Łódzki O d ­
dz ia ł  S to w arzy szen ia  Polskich  A r ty s tó w  
T ea tru  i Filmu To p o w in n o  łódzk iem u  k an  
d y d a to w i  na r eży se ra  w ys tarczyć .  A le  za­
raz.. On chce  robić lilmy tab u la rn e .  O n  
chce  wedrzeć  «ię na l i lm owy Parnas.  N ie  
jak ie ś  tam k re sk ó w k i  i re p o r ta że  o p tasz ­
kach  — on chce  robić  psych o lo g iczn e  d r a ­
m aty,  a lbo  choćby  k om ed ie  o b y c za jo w e ,  
z dob ry m  k a so w y m  a k to rem  Je m u  po­
t rzeb n e  |est  s ro d o w isk o  — platform a do 
w y m ian y  pog lądów  i dyskus j i .  No więc — 
jest  ś ro d o w isk o ;  w „Syrenie" „H o n o ra tce" ,  
na Dworcu Fab iy czn y m , w ieczoram i w  
„Spa ti l ie" ,  — można n ieraz  sp o tk ać  ‘zna­
n ych  reżyse rów  l a k to ró w ,  w p ły w o w y c h  
sze iów  p ro d u k c j i  1 g ło śn y c h  s c e n a r z y ­
stów...

Czego jeszcze  k o led ze  b ra k u je ?

Przecież  masz bracie ,  na  d o d a tek ,  o czym  
byśm y zapom niel i ,  n a jw ię k sz ą  w k ra ju  W y 
tw ó rn ię  F ilm ów F a b u la rn y c h  przy u l icy  
Łąkow ej  o k tó re j  tu i ó w dz ie  p rzeczy tać  
możesz e n tu z ja s ty c z n e  w yp o w ied z i :  roz­
rasta  się, a u to m a ty z u je ,  m o d e rn izu je  w 
b laskach  p i ro tech n iczn e j  tęczy, rok w rok 
w y puszcza  w św ia t  k i lk a n a śc ie  fi lmów na  
duży,  a k i lk ad z ie s ią t  na  mały, te le w iz y jn y  
e k ra n ;  ty lk o  pa trzeć ,  jak rozpoczn ie  rea l i ­
zac ję  am b i tn y ch  p lan ó w  na ta śm ie  s iedem - 
dz ie s ięc iom il im e trow ej .  Tu p o w s ta ły  p rz e ­
c ież  n asz e  su p e rg ig a n ty  — „ F a rao n " ,  „Po­
p io ły" ,  „Pan  W o ło d y jo w s k i" ,  c zęśc iow o  
tak ż e  „Lalka".  Tu p o w s ta n ą  „P rzygody  ka 
n o n ie ra  Dolasa",  d a lsze  odc ink i  t e l e w iz y j ­
n y c h  przygód  „C zterech  p a n ce rn y ch " ,  te le ­
w izy jn a  w e r s ja  W o ło d y jo w sk ie g o ,  i j e s z ­
cze w iele ,  w ie le  in n y ch ,  g ło śn y c h  już  te ­
raz  pozycji .

P rzy  tym  s ta n ie  rzeczy  — p o ró w n a n ie  
Łodzi do  H o l ly w o o d  w y d a je  s ię  t rafne .

P rzy  tym  s ta n ie  rzeczy  — k a n d y d a t  n a
reży se ra ,  n a rz e k a ją c y  na Łódź, c z m y ch a ­
jąc y  do W a rsz a w y ,  gdz ie  z ja d ą  s ię  c h y b a  
w n a jb l iższym  czas ie  w szyscy  o k ry c i  fil­
m o w ą  p e le ry n ą  p an o w ie  ( także z W r o c ła ­
wia,  Poznania ,  Lublina  i Ś ląska) — w y d a je  
się  śm ieszny ,  n ie ro zw ażn y ,  z d e p ra w o w a n y .  
Fam a z łoś liw a  o tak im  krąży, że mu się 
ca łk iem  p rzew róc i ło  w głowie,  że  ta l e n tu  
mu b r a k n ie  i d la te g o  m usi  sz u k a ć  p o d p ó r ­
ki w  sto l icy .

A  jednak .»

3.

O n ch y b a  ma rację .
W  Łodzi jest w ie le  in s ty tu c j i  f i lm owych. 

A le  każdy  m ądry  o p e ra to r ,  scen a rz y s ta  czy 
reżyser ,  m ie szk a jący  w tym  mieście,  o d ­
d a łb y  je  w szy s tk ie  razem  za j e d e n  zespół  
rea l iz a to ró w  fi lm owych.

W  Łodzi jest n a jw ię k sz a  w  Polsce  W y ­
tw ó rn ia  F ilm ów  F abu la rnych .

Czym  jes t  dla  łódzk iego  f i lm ow ca ta  w y ­
tw órn ia?

M n ie j  w ięce j  tym , czym dla łódzk iego  
l i te ra ta  — łódzka D ru k a rn ia  Dziełowa.

W  D ru k a rn i  D z ie łow ej  w y d a je  s ię  książ-

ki p rz y s łan e  przez „PIW ", „ Iskry" ,  „ P a x M 
i jeszcze k i lka  in n y ch  w y d a w n ic tw  c en ­
t ra ln y c h

W łódzk ie j  w y tw ó rn i  f i lm ow ej  rea l izu je  
się  filmy z a a k c e p to w a n e  i sk ie ro w a n e  do 
p ro d u k c ji  przez z jed n o czo n e  zespo ły  rea l i ­
z a to ró w  fi lm owych, na  k tó re  a bso lu tny ,  
n ie p o d z ie ln y  m onopol dz ie rży  W arszaw a .

W  obu więc w y p a d k a c h  d ro g a  do  tych, 
n ib y  łódzk ich  in s ty tu c j i  w iedzie  przez  s to ­
licę.

C h c ę  się  od razu  zas trzec ;  n ie  mam nic  
p rz ec iw k o  W arszaw ie .  Śm ieszne  by łoby  
u d e rz a ć  w ten  żałośl iwy,  p ro w in c jo n a ln y  
d z w o n  w k tóry  t łucze  raz po raz ca ła  
poza w a rsz aw sk a  p ra sa  że w szys tko ,  co 
na j le p sze ,  musi być w ła śn ie  w stolicy.  A le  
z a s ta n ó w m y  się t rzeźw o  — czy ta  c e n t r a ­
l izacja  zespołów  film owych nie jest  przy­
padk iem  iednvm  z pow odów , dla k tó rych  
n asz a  k in em a to g ra f ia  p rzeżyw a  g łęboki 
k r v z y s ? Bo że iest p ow odem  rozb ijan ia  a k ­
to rsk ich  i f i lm ow ych  ś ro d o w isk  n a  tzw.

p ro w in c ji  —  o ty m  n ie  t rzeba  n ik o g o  p rz e ­
k o n y w ać .

i .

W  zespo łach  n ie  w szy s tk o  g ra ło .  By­
ły  w y k ry te  przez NIK, n a d u ży c ia .  N ie ­
doc iągn ięc ia ,  fa łsze  h is to ryczne ,  b łęd y  ide  
o logiczne, n iep o t r z e b n e  czy w ręcz  k a ry g o d  
n e  sk rzy żo w an ia  z filmem zach o d n io n ie -  
m ieckiin  w w y n ik u  k tó ry ch  p o w s ta ły  t a ­
k ie  dzieła, jak „Osm y dz ień  ty g o d n ia "  1 
„Kiedy m iłość  była  zbrodnią".

P o s ta n o w io n o  w ięc  po lsk i  film p r z e o rg a ­
nizować.

Ju ż  się  to  stało .
M am y pięć  n o w y c h  zespo łów : „ P la n ”, 

„W e k to r" ,  „ N ik e ”, „Iluz jon" ,  k tó ry  zac h o ­
wał d a w n ą  n a zw ę  i „Tor" .  Z n o w u  w sz y s t ­
k ie  w W arszaw ie .

Toteż. m am y p ra w u  przypuszczać ,  
że n o w e  k ie ro w n ic tw o  zespo łów  b ę ­
dz ie  s ię  w y s t r z e g a ć  tak ic h  g rz ec h ó w

jak  fa łsze  h is to ry czn e ,  b łęd y  Ideologicz­
n e  i n iep o trzeb n e ,  czy  w ręcz  k a ry g o d n e  
sk rzy żo w an ia  z fi lmem z achodn ion iem iec-  
kim — M a m y  p raw o  przypuszczać ,  że 
NIK n ie  w y k r y j e  ju ż  w zespołach  
n a d u ż y ć  f in an so w y ch  — n ie  m am y p raw a  
sądzić ,  że poziom a r ty s ty c z n y  filmu po l­
sk iego  g w a ł to w n ie  podskoczy .  Bo t skąd. 
Zmienili  się  k ie ro w n ic y  a r ty s ty c z n i  1 l i te ­
ra cc y  w zespo łach  (zapew ne  są  to  ludz ie  
uczciwi,  w y s o k o  k w al if ikow an i)  — a le  ś ro ­
do w isk o  p ozos ta ło  to  samo, n ie  w z b o g ac o ­
n e  ra cz e j  o n o w ą  k re w ;  d o k ła d n ie  o k r e ­
ś lone  w sw y ch  a r ty s ty c z n y c h  lo tach , za ­
s ty g łe  od d a w n a  w p ew n e j ,  d o ść  w y g o d ­
ne j,  c h a ł tu ro w e j  pozycji .

J a  się  zgadzam , że Łapicki,  n a w e t  w  
sw e j  n a jg o rsze j ,  g ra n e j  gdz ieś  na  m arg in e  
sach  w o ln e g o  czasu  roli, będzie  zaw sze  
lepszy  od a k to ra  P. z Łodzi czy F. z W r o ­
c ław ia .  Ja  się  zgadzam , że n a jg o r s z y  fi lm 
W a jd y  może być lepszy  od n a jl e p sz e g o  
filmu r eży se ra  S z Poznania .

A le  w y s ię  ze m n ą  zgódźcie ,  że film p o l­

sk i  je s t  d o k ła d n ie  tak i ,  jak  go  m im ocho­
dem  w idzą  nasze  i lu s tro w an e ,  p lo tk a rsk o -  
- in fo rm a cy jn e  ty g o d n ik i :  dziś  na  p ie rw sze j  
s t ro n ie  H o loubek ,  n a  d ru g ie j  B eata  T ysz ­
kiew icz,  ju t ro  na  o d w ró t ,  p o ju trz e  z n o w u  
to samo, p o p o ju trze  H o loubek  sp ad n ie  na  
o s ta tn ią  s tronę ,  a na  d ru g ie j  z n a jd z ie  się  
Łapicki,  a na  p ie rw szą  w sk o czy  Łomnicki,  
a  po recenzj i  o s ta tn ie g o  f i lmu W a jd y  prze  
c zy tam y  n a s tę p n ie  o n o w y c h  p lan ach  W a j ­
d y  | o n o w y c h  z am y słach  tw ó rc z y c h  Ła­
p ick iego ,  i o tym. co o s ta tn io  kręci  Beata  
T yszk iew icz ,  i co ma zam ia r  k ręc ić  w przy  
szłości Holoubek .  Rotacja  n azw isk  Jest, 
rzecz jasna,  w iększa,  bo w ięce j  iest  p rze ­
cież m ie jsca  w n asz y ch  i lu s t ro w an y c h ,  
p lo tk a rsk o - in fo rm acy  inych ty g o d n ik a c h ;  
zna jd z ie  s ię  k o lum na  dla Różewicza,  pół 
k o lu m n y  dla S ko l im ow sk iego ,  B a torego ,  
C zy żew sk ie j ,  Raksy, M o rg e n s te rn a ,  d w u ­
dz ies tu  innych, ba rdzo  znanych ,  łub ianych ,  
tak  w sp an ia le ,  rd z en n ie  w a rsz aw sk ich  a r ­
ty s tó w ,  k tó ry ch ,  m ożesz  sp a ć  sp o k o jn ie ,

zna jdz ie sz  ju t ro  na  e k ran a ch ,  1 poju trze ,  
k ied y  byś n ie  poszed ł  do k ina;  t a s u ją  się, 
k łócą,  k o c h a ją  dzis ia j  pa ra  p rzy jac ió ł ,  ju ­
tro, w n o w y m  filmie,  p a rk a  w rogów ,  zaw 
sze p o p ra w n i  a k to r s k o  w tych  p o p ra w ­
n ych  w a rsz ta to w o  dz ie łach ,  k tó re  — m am y 
p ra w o  p rzy p u szczać  — będą coraz  ba rdz ie j  
z a a n g a ż o w a n e  w lu d o w ą  rzeczyw is tość ,  
a le  tak ż e  co raz  ba rdz ie j  w a r sz aw sk ie  
z tw arzy ,  choć  p o z a w a rsz a w sk ie  z te m a tu  
Pokażą  ci d ra m a t  z N o w e j  H u ty  — a ty  
będziesz  w idz ia ł  W arszaw ę .  P o k ażą  cl obraz  
f a b u la rn y  z Łodzi, K rakow a,  W rocław ia ,  
Lublina, Ś ląska,  B iałegostoku ,  z m ałych  
m ias teczek  p o w ia to w y ch ,  a ty  w c iąż  b ę ­
dziesz  w idz ia ł  ko ch an ą ,  zn an ą  na  pam ięć  
z i lu s t ro w a n y c h  ty g o d n ik ó w  W arszaw ę ,  
z n a n e  z w a rsz aw sk ich  k a w ia rń  i k n a jp  g e ­
s ty ,  miny, fochy, z n an y  z w a rsz aw sk ich  
k rę g ó w  l i te rack ich  żargon ,  Jakże o d m ie n ­
n y  od tego ,  k tó ry  m ożna  r zeczy w iśc ie  u s ly  
szeć  p oza  s to łec zn y m i  gran icam i.

P r z e s ta ń m y  s ię  oszu k iw ać .  Z e b y  zrob ić  
d o b ry ,  p ra w d z iw y  a r ty s ty c z n ie  film o Ło­
dzi czy  K atow icach ,  t rzeba  tę Łódź i Ka­
to w ic e  znać  ja k  w ła sn ą  kieszeń.  T rzeba  
s ię  tu urodzić ,  a lbo  p o m ie sz k ać  k i lk a  lat,- 
p o s tu d io w a ć  m ie jsc o w y  jęz y k  1 obycza j.  
N ik t  m nie  n ie  p rzek o n a ,  że  W a jd a  m iesz ­
k a j ą c y  w W a r s z a w ie  może zrob ić  lep szy  
film o Łodzi, n iż  W a jd a  m ie sz k a ją c y  tu ,  
p o ś ró d  k o m in ó w  1 c ia sn y ch ,  m rocznych  
u l ic  Ś ródm ieśc ia ,  p o d p a t r u ją c y  każd eg o  
dn ia ,  na  k ażd y m  k ro k u  n a jd ro b n ie j s z e  
szczegó ły  codziennośc i ,  o d p ry sk i  gestów , 
k tó re ,  jeś li  d o b rz e  u c h w y co n e ,  u m ie ję tn ie  
w p le c io n e ,  m ogą  o mieście,  jego  t ro sk a ch  
i p rob lem ach ,  p o w ied z ieć  więce j,  niż inny, 
n a s z p ik o w a n y  fak tam i  film przez  d w ie  go­
dziny.

T rudno ,  rzecz  Jasna, zm usić  a lbo  p ro s ić  
W a jd ę ,  a b y  zam ieszk a ł  n a  s t a łe  w  Łodzi.

A le  jes t  p rzec ież  w  ty m  m ieśc ie  k i lk u  
u z d o ln io n y c h  ludzi,  r e ż y se ró w  i o p e r a to ­
rów . k tó ry ch  w a r to  za trzym ać,  k tó rzy  z 
p o w o d z en ie m  m ogliby  s tw o rz y ć  g ru p ę  a r ­
ty s ty cz n ą ,  to  co w o f ic ja ln e j  n o m e n k la tu ­
rze  n a zy w a  się zespo łem  rea l iz a to ró w  fil­
m o w y c h  M ieszka  tu  jeszcze Zaleski,  Dro- 
baczyńsk i .  Kluba, Beres towski,  k i lku  innych, 
św ieżo  u p ieczonych  a b so lw e n tó w  w ydz ia łu  
r e ż y se r sk ie g o  i o p e ra to rsk ieg o .  M ieszka  tu  
j e szcze  pa ru  z n an y c h  ak to ró w ,  k tó ry ch  
p rz ed  u c ieczką  do W a rsz a w y  w s trzy m u je ,  
j a k  sami to  szczerze  w y zn a ją ,  dubbing ,  
p o z w a la ją c y  p rzy zw o ic ie  zarob ić  n ie  rusza  
j ą c  s ię  z m ie jsca .

N am  n ie  chodzi  ty lk o  o Ich n a zw isk a  1 
s ław ę .  Sp len d o r  jak ieg o  p rz y d a ją  m iastu .  
N a m  chodzi  p rzede  w szy s tk im  o to, żeby  
f i lm polsk i  m ógł w reszc ie  g łęb o k o  zapuś-  
c ić  k o rz en ie  w ziem ię  żyzną, a n iezn an ą .  
2 e b y  da ł  św ia d e c tw o  p raw dzie .  Zeby  d o j ­
rza ł  te  w artośc i ,  k tó ry ch  z d y s ta n su  w a r ­
szaw sk ich  k lu b ó w ,  k n a jp  1 k a w ia r ń  d o j ­
r zeć  n ie  sposób.

Na d o b rą  sp ra w ę  — w  c iągu  d w u d z ie ­
s tu  cz te rech  la t  n o w e j  Polski  n ie  p o w s ta ł  
je szcze  żaden, cho ćb y  d o k u m e n ta ln y  fi lm
o w łó k n ia rzach ,  żaden  fa b u la rn y  film, 
k tó r y  można by  p r z y ró w n a ć  fak to g ra f ią  i 
b o g a c tw e m  p ro b lem ó w  z u b ieg ło w ieczn ą  
„Ziem ią O b iecan ą" .  A czy  p o w s ta ł  p ra w ­
dziwy, f i lm owy obraz  W ro c ław ia ,  Pozna­
n ia ,  K rak o w a ,  Ś lą ska?  P raw d z iw y  film o 
kopa ln i ,  o p racy ,  z k tó re g o  w io n ie  z ap ach  
w ę g la  i lu dzk iego  potu?

Jasn e !  R eżyserzy ,  o p e ra to rzy ,  s c e n a rz y ­
ści I a k to rz y  m a ją  jak  n a j le p sze  chęci!  Są 
am bitn i,  p racowic i,  w y trw a l i .  No i n i e ­
zm ie rn ie  u ta len to w an i .  S ta ra ją  się  jak  m o­
gą, p ra cu jąc  w łódzkim, w ro c ław sk im  1 k a ­
to w ick im  p lenerze ,  o d d a ć  p ra w d ę  o tk a ­
czach. ro b o tn ik a ch  i g ó rn ik ach .

A le  są to  w y s iłk i  ch yb ione .

W s p ó łc z e s n y  film musi w y r a s t a ć  z t e j  
ziemi,  z k tó re j  c z i r p ie  tem at.

D la teg o  n a le ż y  p rz y n a jm n ie j  c zęśc iow o 
z d ec en t ra l izo w ać  bazę zespołów  filmowych. 
Rozrzuc ić  je po in n y ch  m iastach .  Tą d ro ­
gą  film po lsk i  ma szan sę  w y jść  z impasu. 
Z e rw a ć  z szablonem. O dc iąć  się  od o g ra ­
n y c h ,  w y ś w ie c h ta n y c h  c h w y tó w  k o m p o zy ­
cy jn y c h ,  od sk a m ie n ia ły ch  k ry te r ió w  p sy ­
cho log icznych ,  od języka  będącego  n a iw n ą  
s ty l iz a c ją  r e g io n a ln e j  g w a ry ,  od s to łecznej  
p a n o r a m y  re ży se rsk o -a k to rsk ie j ,  k tó ra  s t a ­
j e  s ię  z w o ln a  tak  śm ieszna, jak  kapela  
u l icznych  m u zy k a n tó w ,  rz ęp o ląc ą  p rzez  c a ­
łe  l a ta  tę  sa m ą  m elodię.

N a  zak o ń c ze n ie  1 na  p o c ie sz en ie  c h c ia ­
łem  tu  pow iedzieć ,  że są  ku  te j  d e c e n t r a ­
l izac j i  d ro b n e  p re ced en sy .  'Choćby zespół  
r e a l iz a to ró w  fi lm ow ych  „Droga" ,  k tó ry  u 
s ch y łk u  l a t  p ięćd z ie s ią ty ch  dz ia ła ł  w  Ło­
dzi p o d  d y r e k c j ą  A n to n ie g o  Bohdziewicza .

B ohdziew icz  — Jak w s p o m in a ją  łódzcy 
f i lm ow cy  — b y ł  w ó w czas  lo k a ln y m  pa­
t r io tą  1 o d w a żn ie  w a lczy ł  o sw o je  p raw a  
z w arsz aw sk im i  rek in am i kina. Fo rsow ał  
Ideę filmu z a a n g a ż o w a n e g o  spo łeczn ie  1 
po l ityczn ie ,  o d c in a ł  s ię  od k u r su  n a  Z a ­
chód.

T eraz  B ohdz iew icz  m ieszka  w  W a rsz a ­
wie. Teraz  jest  s to łecznym  p a tr io tą  i w a l ­
czy z uporem , o to, żeby  p rz en ieść  do  s to ­
l icy  szko łę  f i lmową.

A le  pom im o w szys tko ,  Łódź m u t e i  d a w  
nej,  p rzeb rzm ia łe j  miłości  n ig d y  n ie  za­
pomni.
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łość, u n o w o c z e śn ie n ie  1 r e k o n s t r u k c j ę  t e g o  
p rz em y s łu  w ska l i  jego  h i s to ry cz n eg o  c e n ­
trum , a w ięc  Łodzi. J a k  w y n ik a  z op in ii  
z a s ię g n ię ty ch  w ś ro d o w is k u  in ż y n ie ró w -  
w łó k ie n n ik ó w ,  sp o łe cz n a  o cen a  p rzysz łośc i  
o m a w ia n e g o  p rz e m y s łu  ma d o ty cz y ć  m e  
ty lk o '  s t ro n y  e k o n o m ic zn e j  dz ia ła ln o śc i  roż  
n y c h  b ran ż  i gałęzi,  a le  i u s to s u n k o w a ć  się  
do  t ra fnośc i  w y b o r u  techno log ii ,  d o k o n a ­
n e g o  przez r e so r t  i o d n o sz ą ce g o  się  do  c a ­
łego  o k re su  między po czą tk iem  n a s tę p n e j  
5 - ia tk i  a ro k iem  1980. O p in ia  z aw rze  po ­
g lą d y  w łó k ien n ik ó w  na tem a t  p ro p o rc j i  
m iędzy  s to s o w a n ą  o b e cn ie  b a rdzo  sz e ro k o  
tec h n ik ą  tk a c k ą  a tec h n ik am i  n ie tk a n y m i  
(dz iew iars tw o ,  w y ro b y  k le jo n e ,  w łó k n in y  
itp.) o raz  u d z ia łu  p o szczeg ó ln y ch  su r o w ­
c ó w  w łó k ien n ic zy c h  w p ra c y  przem ysłu .

N ie  w ia d o m o  jeszcze  j ak i  będz ie  w p ra k  
ty c e  los  in nego  p ry n c y p ia ln e g o  w n io sk u ,  
k tó ry  s ię  n a ro d z i ł  w s ro d o w is n u  w ło k ien -  
n ik ó w .  Dotyczy  on u tw o rz e n ia  o s ro d n a  
p ro g ra m o w a n ia  ro z w o ju  p rz em y s łu  l e k k i e ­
go, w k tó ry m  s k o n c e n t r o w a n e  b y ły b y  
w s zy s tk ie  p o d s ta w o w e  z ad a n ia  k o n c e p c y j ­
n e  i w y k o n a w c z e  z w iąz an e  z p r o g ra m o w a  
n iem  ro zw o ju  c a łeg o  p rzem y słu .  U ź ró d e ł  
p o w s ta n ia  t eg o  w n io sk u  j e s t  o c e n a  o b e c ­
n e g o  s ta n u  w z ak re s ie  o rg a n iz ac j i  z ap le ­
cza n a u k o w o - te c h n ic z n e g o  i s łużb  p r o g r a ­
m o w a n ia  w re so rc ie  p rz e m y s łu  lek k ie g o
—  d o k o n a n a  przez  U ło w n ą  Kom isję  Po­
s tę p u  T echn icznego ,  Ekonom ik i  i O rg a n i ­
zac ji  P ra c y  przy  ZG Stow. W łó k ie n n ik ó w  
Polskich .  P ro p o n o w a n y  o ś ro d ek ,  zd an iem  
a u to ró w  w n io sk u ,  sp e łn ia łb y  l u n k c j ę  g łów  
n e g o  k o o r d y n a to r a  w z a k re s ie  w a ż n ie j ­
szych  p rac  w y k o n y w a n y c h  przez  r e so r to ­
w e  i b ra n żo w e  jed n o s tk i  zap lecza  n a u k o ­
w o -b a d aw cz eg o  o raz  p rzez  s łu żb y  in w e s ty ­
c y jn e  z jednoczeń .

T ru d n o śc i  r e a l iz a c y jn e  te g o  w n io sk u  po ­
l e g a j ą  o b e cn ie  n a  tym , że b ra k  je s t  j e s z ­
cze ja sn o śc i  co do  lo k a l izac j i  o ś ro d k a  — 
czy  ma to być  c ia ło  p rzy  SW P. p rzy  In s ty ­
tu c ie  W łó k ie n n ic tw a  czy  gdz ie  indzie j.  
J e d n o  je s t  ju ż  w te j  chw il i  p e w n e :  k ie ró w  
n ic tw o  re so r tu  p o z y ty w n ie  o cen i ło  sam ą  
id eę  i p i ln ie  ro z w aż a  m ożliw ośc i  je j  u rz e ­
czy w is tn ien ia .  W y d a j e  się, że t a k i  o ś ro ­
d e k  m ó g łb y  o d e g ra ć  d o n io s łą  ro lę  w  u z y ­
s k iw a n iu  o p ty m a ln y c h  w a ru n k ó w  ro zw o ju  
p rz em y s łu  lek k ie g o  z p u n k tu  w id z en ia  i 
r a c h u n k u  e k o n o m iczn eg o ,  i n te re s u  sz e ro ­
k ich rzesz  o d b io rcó w  jego  w y ro b ó w  ja k  i 
i n te re s u  n asz eg o  h a n d lu  z ag ran iczn eg o .  
Poza  tym  — jeś li  sp o łeczn a  o p in ia  n a  t e ­
m at  p rzysz łośc i  p rz em y s łu  lek k ie g o  o p r a ­
c o w y w a n a  przez  s p e c ja ln ą  k o m is ję  będzie  
m ieć  sw e  zn ac ze n ie  d la  r e so r tu  w o k r e ś lo ­
n y m  czas ie  jed y n ie ,  o ty le  w z m ia n k o w a n y  
o ś ro d e k  p ro g ra m o w a n ia  j ak o  c ia ło  p e rm a ­
n e n tn i e  d z ia ła ją c e  s ta łb y  s ię  zd o b y czą  
t rw a łą .

W  to k u  d y sk u s j i  p rzed z ja z d o w e j  zaz n a ­
czy ła  się  j e d n o c ze śn ie  h a rm o n i jn a  w sp ó ł ­
p raca  ś ro d o w isk a  in ż y n ie ró w -w łó k ie n n i ­
kó w  z a k ty w e m  i w ładzam i Zw. Zaw. P ra ­
c o w n ik ó w  P rz e m y s łu  W łó k ien n iczeg o ,  
O d z ieżo w eg o  i S kórzanego .  J e d n y m  z w y ­
ra z ó w  te j  k o o p e ra c j i  je s t  d z ia łan ie  SW P 
w  dz iedz in ie  szk o len ia  i d o sz k a la n ia  k a d r  
w łó k n ia rsk ic h .  N a  szczegó lną  u w a g ę  za­
s łu g u je  in ic ja ty w a  S to w a rz y sze n ia  do ty czą  
ca  p om ocy  przy  szk o len iu  ro b o tn ik o w .  N a  
t le  ro sn ą ce g o  u d z ia łu  n o w o c ze sn o śc i  w  c o ­
d z ie n n e j  p r a k ty c e  p rz em y s łu  lekk iego ,  p o ­
s tę p u ją c e j  m od ern iżac j i ,  s to so w a n ia  n o w o ­
c z e sn y c h  w łó k ien  i tech n o lo g i i  — b ardzo  
p i ln y  s ta ł  się  p rob lem  p o d n ies ien ia  poz io­
mu fa ch o w e g o  ludzi b e zp o ś re d n io  z p ro ­
d ukc ji .  W  p o ro z u m ien iu  z MPL n a j l e p s i  
s p e c ja l i ś c i -w łó k ie n n icy  p r a c u ją  o b ecn ie  
n a d  w y d a n ie m  w  d ru k u  p o p u la rn y c h  p o d ­
rę c z n ik ó w  dla  2 - le tn ich  szkó ł  p r z y z a k ła d o ­
w y ch .  P o d ręczn ik i  te  będą  z aw ie ra ć  n a j ­
b a rd z ie j  a k tu a ln y  zasób  w ied zy  o poszcze ­
g ó ln y ch  fazach  p ro c esó w  p r o d u k c y jn y c h  i 
p rz ez n ac zo n e  są  d la  14 n a jw a ż n ie j s z y c h  
z aw o d ó w  w łó k ien n ic zy c h .  Sądząc  po n a k ła  
d a c h  (2—3. tys.  e g ze m p la rzy  d la  każd eg o  
zaw odu) z w y d a w n ic tw  ty ch  sk o rz y s ta  w  
c a ły m  p rz e m y ś le  lek k im  k i lk a d z ie s ią t  tys.  
r o b o tn ik ó w  b ezp ó ś re d n io  z w ią z a n y c h  z p ro  
cesam i p ro d u k c y jn y m i .

N a j t r u d n ie j s z y  w  rea l iz a c j i  j e d n a k  w y ­
d a je  s ię  w n io se k  in ż y n ie ró w -w ló k ie n n ik ó w  
w  s p ra w ie  p rz em y s łu  m aszy n  w łó k ie n n i ­
czych. C hodz i  o m a k s y m a ln e  p rz y s to so w a ­
n ie  k r a jo w e j  p ro d u k c j i  m a szy n  i u rz ąd z eń  
do  p o t rze b  p rz e m y s łu  w łó k ien n ic ze g o  i in ­

n y c h  b ra n ż  p rz em y s łu  l ek k ieg o .  Je ś l i  —  
p o w ia d a ją  in ż y n ie ro w ie  — p rz em y s ł  m a­
sz y n o w y  d o s ta rcza  tem u  p rzem y s ło w i  rocz ­
n ie  (w 1968 r.) m aszy n  i u rz ą d z e ń  za  oko  
ło 500 min zł, a w p rzysz łe j  5 - la tce  ś r e d ­
nio ro czn ie  za 900 m in zł. — to  p e r s p e k ­
t y w y  p e łn eg o  z a o p a trz e n ia  w n ie z b ęd n e  
m a s z y n y  są  wręcz n iew eso łe .  N a k ła d y  na  
n ie  w p rz em y ś le  lek k im  w y n io s ły  w  r o ­
k u  1968 3,8 mld zł, a w p rzysz łe j  5- la tce  w y  
n io są  ś re d n io  roczn ie  6,4 m ld  zł. P o n ie w a ż  
t ru d n o  się  godzić,  a b y  t e  o lb rzy m ie  luk i  w 
z ao p a tr z e n iu  w  m a s z y n y  i u rz ąd z e n ia  b y ­
ły  p o k r y w a n e  s y s te m a ty c z n ie  d ro g ą  k o ­
sz to w n e g o  im por tu ,  w y s u w a n e  są w  ś ro ­
d o w isk u  SW P n a s t ę p u ją c e  w n io sk i  do  r e a ­
lizacji:

p o d jęc ie  i n w e s ty c j i  w  p rz em y ś le  b u d o ­
w y  m a szy n  w łó k ien n ic zy c h  w  znaczn ie  
w ię k sz y m  n iż  d o ty ch c za s  zak re s ie ,  ja k  
r ó w n ie ż  p i ln e j  ro z b u d o w y  zap lec z a  t e c h ­
n icznego  t e j  b ranży ,

w p ro w a d z e n ie  w ię k sz e j  sp ec ja l iz ac j i  p ro  
d u k c j i  m a szy n  i u rz ą d z e ń  (obecn ie  b ra n ża  
m aszy n  w łó k ien n ic zy c h  p r o d u k u je  aż  183 
ty p y  m aszy n  p rzy  sw o im  b a rd zo  sk ro m ­
n y m  po ten c ja le ) ,

p rz y sp ie sze n ie  s tw o rz en ia  p ro g ram u  
d la  u n o w o c z e śn ie n ia  p ro d u k c j i  k ra jo w y c h  
m aszy n  w łó k ien n ic zy c h  w o p a rc iu  o lepsze  
ro z p o zn a n ie  po trzeb ,  w y n ik a ją c y c h  z ro z ­
w o ju  p rz em y s łu  w łó k ien n ic ze g o  w e  w s p ó ł ­
c ze sn y m  św iec ie .

z m n ie js ze n ie  w a c h la rz a  a so r ty m e n to w e g o  
p r o d u k o w a n y c h  ty p ó w  m a szy n  i p rze jśc ie  
n a  d łu g ie  se r ie  p r o d u k c y jn e  m aszy n  o n a j ­
l ep szy c h  w sk a ź n ik a c h  i tzw. p a ra m e t ra c h .

T ym  o g ó ln y m  p o g ląd o m  w łó k ie n n ik ó w  
n a  s y t u a c j ę  t o w a rz y sz ą  w n io sk i  szczegóło-

Fot. A .  W a c h  
we, d o ty cz ąc e  p ro d u k c j i  d o s ta te cz n e j  i lo­
ści części z am ien n y ch  (z czym jak  do tąd  
n a jw ię c e j  k ło p o tó w  w p rzem yśle) ,  u n o w o ­
cześn ien ia  od lew ni,  p o p ra w y  z a o p a trz e n ia  
p rz em y s łu  m aszy n  w łó k ien n ic zy c h  w l e p ­
sze  j a k o śc io w o  su ro w ce  (stal, tw o rz y w a  
sz tu czn e  itp.) i in.

S ta n o w isk o  w y r a ż o n e  tu  w sk ró c ie  do ­
ta r ło  już  do  MPL, ja k o  n a jb a rd z ie j  i bez ­
p ośredn io  z a in te re so w a n e g o  tą  m ałą  „ r e w o ­
lu c ją "  w p rzem yśle  m aszy n  w łók ien n iczy ch .  
J e s t  pew ne,  że w n a jb l iż s zy m  czas ie  p rze ­
k o n s u l to w a n e  ono  z o s tan ie  ró w n ie ż  z 
MPC, k tó rem u  b ran ża  pod leg a  — n iem n ie j  
je d n a k  ca ły  te n  p rob lem  n ie  może być r a ­
d y k a ln ie  ro z w iąz an y  bez  udzia łu  in n eg o  
jeszcze  p a r tn e ra  — h a n d lu  z ag ran icznego .  
N ie w ą tp l iw ie  z ab ie rze  on  głos z a ró w n o  w 
s p ra w ie  e w e n tu a ln e g o  o g ra n ic ze n ia  e k sp o r  
t u  (dla z w ięk szen ia  d o s ta w  d la  fa b ry k  w 
k ra ju )  j a k  i w  s p ra w ie  m ożliwośc i  z w ię k ­
sz e n ia  im p o r tu  ty c h  ty p ó w  m aszyn  i u rz ą ­
dzeń,  k tó re  w  z w iąz k u  z n ie z b ę d n ą  s p e ­
c ja l iz a c ją  b ra n ż y  m aszy n  w łó k ien n ic zy c h  
w y p a d ły b y  z je j  prof i lu  p ro d u k c y jn e g o .

D o p ie ro  po d o k ła d n y m  p rzem y ś len iu  
w s zy s tk ic h  za i p rzec iw  i u w z g lęd n ien iu  
n a jż y w o tn ie j s z y c h  in te re só w  poszczegó l­
n y c h  b ra n ż  i ca łe j  g o sp o d a rk i  n a ro d o w e j
—  m ożna  będzie  m ówić, że w sp ra w ie  
o m a w ia n e g o  tu  k a p i t a ln e g o  w n io sk u  inży- 
n ie ró w -w łó k ie n n ik ó w  u czy n io n y  zosta ł  zde 
c y d o w a n y  k ro k  nap rzó d .  W n io s e k  jes t  k a ­
p i ta ln y ,  g d y ż  j eg o  r ea l izac ja  w o g ro m n y m  
s topn iu  p rz y cz y n i ła b y  się  do  szyb k ieg o  
z ró w n a n ia  tech n ik i  w y tw a rz a n ia  o raz  j a ­
kośc i  w y ro b ó w  n asz eg o  przem ysłu  lek k ie ­
go z te c h n ik ą  i j ak o ś c ią  n a j le p szy c h  w 
św iec ie  p ro d u cen tó w .

FELIKS BĄBOL

ZBIGNIEW

W OJC IECHOW SK I

K l U C Z  
d o i j n i a z  
deczka

—  T u  są  k lu cz e  do p a n a  gn iaz -  
d e cz k a  —  p o w ied z ia ła  b lond-refe -  
re n tk a .

A  ja  w  te j  chw il i  n a p r a w d ę  za ­
czą łem  s ię  c ieszyć.  W ię c  w re sz c ie  
k o n ie c  o cze k iw an ia ,  w ięc  w re sz c ie  
k o n ie c  z tą  m ie sz k an io w ą  ty m c z a ­
sow ośc ią ,  w ię c  za  c h w i lę  b ę d ę  
m ia ł  decyz ję ,  k lucze,  b ędę  w reszc ie  
po  la ta c h  o c z e k iw an ia  —  m ia ł  wła  
sn e  m ieszk an ie .  „Bardzo s ię  c ie ­

szę! N a w e t  n ie  w ie  p an i  j a k  b a r ­

dzo!** —  w y rz u c i łem  z  s iebie .  
„ N iech  się  p a n  t a k  b a rdzo  n ie  c le  
sz y "  —  o d p o w ie d z ia ła  to n e m  d o ś ­
w ia d cz o n e j  k o b ie ty ,  k tó ra  n ie je d n o  
przeży ła .  „ T e raz  s ię  d o p ie ro  zacz 
n ie " .  W te d y  n ie  w iedzia łem ,  n a w e t  
n i e  d o p u szcza łem  p rzez  u ła m e k  se 
k u n d y  myśli,  że b lo n d  r e fe re n tk a  
m oże m ieć  ra c ję .  A  n i e s te ty  m ia ła .

Z aczę ło  s ię  ju ż  n a s tę p n e g o  dn ia ,  
b o w ie m  p o s ta n o w i łe m  p r z e p ro w a ­
dz ić  s ię  bezzw łoczn ie ,  b y  móc j a k  
n a js zy b c ie j  n a c ie szy ć  s ię  w ła sn y m  
m ieszk an iem .  By móc je  u rz ąd z ić  
a n a s tę p n ie  z n i e u k r y w a n ą  d u m ą  
p o k a za ć  tym  zn a jo m y m , k tó rzy  jesz 
czę  m ieszk an ia  n ie  m ają ,  k tó rz y  n a  
sw ó j  k ą t  c z e k a ją  w d łu g ie j  k o l e j ­
ce. C z łow iek  lub i  m ieć  t a k i e  m a ­
łe sa ty s fa k c je .  M ebli  t ro c h ę  m ia ­
łem, zo s taw iła  mi je  w  sp a d k u  
św ię te j  pam ięc i  s t r y j e n k a ,  czę ść  
k u p i łe m  w  „D o m u sie” g d y  by ły .  
K up i łem  je, b o w ie m  b a łem  się, że 
ich n ie  będzie.  In tu ic ja  m n ie  n ie  
z aw iod ła .  B u ja k ó w  n ie  ma i n ie  
w ia d o m o  czy  będą. A  j a  mam. T ap  
czan  n a to m ias t ,  t e n  p o d s ta w o w y  
m eb e l  p o t r z e b n y  do  p ra c y  i w y ­
p o c z y n k u  w e  dn ie  i w  n o c y  p o s ta ­
n o w i łe m  n a b y ć  od ręki.

Z w y b o re m  tap c z a n u  n ie  m ia łem  
k ło p o tu .  P o d s łu ch a łem  b o w iem  roz 
m o w ę  k ie ro w n ik a  s to isk a  ze sw ym  
z n a jo m y m ,  k tó re m u  rad z i ł  „k u p

ta p c z a n  z Bydgoszczy .  Za  t r z y  ty
s iące  p ięćdz ies ią t .  L epszego  nie 
z n a jd z ie sz ”. W ię c  n a ty c h m ia s t  zda 
c y d o w a le m  się  i b ez  t ru d u  s ta łe m  
s ię  w ła śc ic ie lem  b y d g o sk ie g o  t a p ­
czanu .  Po go d z in ie  t rze j  d ż en te l ­
m eni,  z pom ocam i do pracy ,  czyli  
pasam i,  podnieś li  t ap c z a n  ja k  p iór 
k o  do g ó ry  i u łoży l i  w  w ie lk im  
sa m o ch o d z ie  z n a p is e m  „ m e b le ”. 
O prócz  m o je g o  n o w e g o  z a k u p u  b y ­
ły  tam  jeszcze  se rw a n tk i ,  fo te le ,  
s to ły ,  k rzes ła  i d w ie  o g ro m n e  sz a ­
fy, k tó ry c h  drzw i  r a z  po  raz  n ie ­
m iło s ie rn ie  sk rz y p iąc  —  o tw ie ra ły  
s ię  w p ra w ia ją c  t rag a rzy -m e b la rzy  
w  s tan  z i ry to w an ia .  Sp raw d z iw szy  
a d re s  k aza l i  mi c ze k ać  przed  d o ­
mem. N ie d łu g o  p rz y ja d ą ,  n a jp ie rw  
o d w io z ą  t e  c h o le rn e  szafy ,  bo  t a k  
sk rzy p ią ,  że w y t rz y m a ć  n ie  m ożna. 
„A le  n iech  p an  się  sp ie sz y  bo z a ­
raz  będziem y. S a m o ch o d em  to  szyb  
k o ! ” — p o w iedzie l i  i o d jech a l i .  
J a k  szybko ,  to  szybko ,  w ię c  i j a  
w s ia d łe m  do  sa m o ch o d u  i w k ró tc e  
z n a laz łem  się  n a  p ro g u  m o jeg o  do 
m u. S to ję  i czek am  k w a d ra n s ,  Je­
d en ,  d rug i ,  trzeci. ..  g d y  m ija ł  c z w a r  
ty  —  w óz  m eb lo w y  w to czy ł  s ię  n a  
t e r e n  b u d o w y .  Z w ozu  w y sk o cz y ła  
t r ó jk a  p a n ó w  i raźn o  wzięl i  s ię  do  
ro b o ty .  T ap c za n  bez p rzeszk ó d  

•p rzeb rn ą ł  przez  drzw i  i zna laz ł  s ię  
n a  k la tc e  śch o d o w e j .  Do w in d y  
s ię  n ie  m ieści ł .  K la tk a  b y ła  w ą s k a  
i „ n ie w ą sk o "  już  przez  w n o s z e ­
n i e  in n y c h  m eb l i  p o o b i ja n a .  A le

mol p a n o w ie  by l i  fach o w cam i.  U- 
m ie ję tn ie  na  z a k rę ta c h  p rzechy la l i  
m ebel ,  tak ,  że ty lk o  d w a  ra z y  za ­
r y s o w a l i  śc ianę ,  z resz tą  n iez n ac z ­
n ie.

N a  ich  u sp ra w ie d l iw ie n ie  p o w i ­
n ie n e m  dodać,  że m usie l i  s ię  sp ie ­
szyć, b o w iem  tuż  za n im i w nos il i  
k r e d e n s  ich  k o led zy  z in n eg o  s a ­
lo n u  m eb low ego .  T ak  do ta r l i śm y  
n a  t rzec ie  p iętro .  Tu  bez s ło w a  
m oi p a n o w ie  p o s taw il i  na  sch o d a ch  
ta p c z a n  i poczę li  sp o so b ić  s ię  do 
z a k o ń c ze n ia  roboty .

„ P an o w ie ,  p rzec ież  Ja m ieszk am  
n a  szó s ty m  p ię t rze" .  „No to co? 
M y  o d n o s im y  ty lk o  d o  t rzec ieg o  
p ię t ra .  T a k  p a n  ma o p łac o n e" ,  — 
p o w ie d z ia ł  te n  s ta rszy ,  w y c z e k u ją c  
n a  m o ją  re ak c ję .  Z do łu  d o ch o d z i­
ły  ju ż  do n as  zn ie c ie rp l iw io n e  gło 
sy  tych, co n io są  k re d en s .  „Ej,  w y  
t a m  z ty m  tap c z a n e m  p o sp ieszc ie  
s ię !"  Byłem  z u p e łn ie  b e z ra d n y .  
W ia d o m o  przecież ,  że sam  go n ie  
zdo łam  z an ieść  n a  górę ,  m oże  by  
mi 1 k to  pom ógł,  a le  k re d e n s  b y ł  
c o raz  bliżej,  a  mój tap c z a n  zab lo ­
k o w a ł  ca łe  p rze jśc ie .

„No to ile p a n o w ie  chcą  za w n ie  
s ie n ie  t ap c za n u  na  szóste  p ię tro?" .  
„P ięćd z ie s ią t"  o d p o w ie d z ia ł  spokoj  
n ie  ten  n a js ta r s z y  i zaraz  — „ale  
o d  ra zu  od ręk i" ,  ż eby  n ie  by ło  
w ie  pan.,  n iep o ro z u m ie ń " .  W y c ią ­
g n ą łe m  z p o r t fe la  p ięćd z ie s ią t  z ło­

ty ch ,  l icząc  i le  mi jeszcze  zo s ta ­
ło. S ta rszy  zrobił  zdz iw io n ą  m inę  
i p ra w ie  o b rażo n y ,  schodząc  ze 
s c h o d ó w  w a r k n ą ł  „Co pan?  P ięć­
d z ie s ią t  na  g łow ę"!  W y ją ł e m  jesz  
cze  s to  z ło tych  P a n o w ie  bez  s ło ­
w a  w zię l i  h o n o ra r iu m  i lec iu tk o  
p o d n ieś l i  tapczan .  Po chw ili  byli  
już  na  szó s ty m  piętrze .  O tw ie ra łe m  
drzwi m ego  n o w e g o  m ieszkan ia .  
Z am ek  się  zacią ł ,  a le  zdąży łem  na 
czas. P a n o w ie  p rzep ch n ę l i  tap c za n  
przez  drzwi,  mieli  j e d n a k  n ie ja k ie  
t ru d n o śc i  z o b ró c en iem  tap c z a n u  
w  c ia sn y m  k o ry ta rz y k u ,  p ró b o w a li  
raz, d rug i ,  trzeci,  w reszc ie  s k o n ­
s ta to w al i ,  że im się  b a rdzo  spieszy . 
„ W ię c  jak  to? — P a n o w ie  przec ież  
wzięl i  p ien iąd ze  a t e raz  z o s ta w ia ­
c ie  tu  ta p c z a n  i id z iec ie"  — p ró ­
b o w a łem  in te rw e n io w ać .  „M y wzie  
l im p ien ią d ze  za w n ie s ie n ie  tego  
g ra ta  na  szóste  piętro ,  a n ie  za 
w n ie s ie n ie  go do poko ju .  Ot, co"
— rzek ł  n a jm ło d szy ,  k tó ry  do tej  
p o ry  się  n ie  odzywał.  „No to i 
w n ie ś l im "  — pow iedzia ł ,  o tw ie r a ­
j ąc  k luczem  drzwi od w indy ,  k tó ­
rą  cała  t ró jk a  sp o k o jn ie  z jech a ła  
n a  dół.

Po d w ó c h  g o d z in a ch  szam otan ia ,  
t ap czan  znalaz ł  się  w pokoju ,  t y l ­
ko  dz ięk i  pom ocy  sąs iada ,  u k tó ­
r e g o  późn ie j  w sp ó ln ie  w n ieś l iśm y  
k re d e n s  tak ż e  z o s ta w io n y  przez 
t r a g a r z y  w  p rz ed p o k o ju .  Z p o ż y ­

cza n ie m  p ien ięd zy  n ie  m ia łem  pro-
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P o l i tech n ik a  Łódzka. Dzies ią tk i  
k a te d r ,  z a k ład ó w  n a u k o w y c h ,  zaj 
m u ją c y c h  się  k o m p lek sam i  z a g a d ­
nień , lub  ich w y c inkam i,  c?asem  
d ro b n y m i na pozór prob lem am i,  o 
k tó ry c h  n ie  ma p o jęc ia  p rzec ię tn y  
z jad acz  Chleba, p rz ec ię tn y  k o n s u ­
m en t  dóbr  m a te r ia ln y c h  nie zd a ­
j ą c y  sob ie  sp raw y ,  że jak o ść  tych  
dóbr,  ich w ar to ść  za leży  w ła śn ie  
od e fek tó w  p rac  n a u k o w y ch  i ich 
zas to so w an ia  w p rak ty ce .  N a  przy 
k lad  K a ted ra  Techno log i i  Metali.  
Idąc  na rozm ow ę z je j  k ie ro w n i ­
k iem  proi. dr inż. JA NUSZEM  
SZRENIAW SKIM nie w iedzia łam  
n a w e t  czym się  ta  k a te d ra  za jm uje .  
W  p ierw szych  chw ilach  rozm ow y, 
k ied y  ze tk n ę ła m  się ze s form ułow a  
niami takim i jak :  re k u p e ra to ry  
o p ro m ie n io w an e  do ż e l iw iaków  z 
g o rą cy m  dm uchem , o g a rn ą ł  m nie  
l ek k i  p rzes trach ,  ale  P rofesor  ma 
ta len t  ped ag o g iczn y  i przełoży! 
w k ró tc e  w szys tko  na  zw y cz a jn y  
język .

D ow iedzia łam  się więc, że p raca  
k a te d r y  je s t  bezpośredn io  i ściśle  
zw iązana  z sam ym  sercem  p o s tę ­
pu  techn icznego ;  b udow ą  now ocze  
sn y ch  m aszy n  i u rządzeń .  T ech n o ­
logia  b u d o w y  m aszy n  dzieli się  na 
dw ie  g łó w n e  g ru p y :  w ió ro w ą  (ob­
ró b k a  za p om ocą  sk raw an ia )  i bez 
w ió row ą ,  to znaczy  taką ,  przy po 
m ocy  k tó re j  części m aszy n  w y k o ­
n u je  się za pom ocą  o d lew an ia  lub 
sp a w a n ia  o b ró b k ą  p las tyczną .  J e s t  
to t ech n ik a  d o m in u jąca  i ona wla 
śn ie  jes t  p rzedm io tem  z a in te re so ­
w a n ia  k a ted ry .  Innym  dzia łem  ba 
d ań  w  k a te d rze  je s t  o rg a n iz ac ja  i 
p la n o w an ie  p rodukc ji .

—  A w ięc  —  odd y ch am  z u lgą
—  tu ta j  już  k o n k re tn e  p o w iązan ie  
z przem ysłem .

—  N ie  ty lk o  tu ta j  —  uśm iecha  
się  P rofesor  — przec ież  w szy s tk o  
co robimy,  ro b im y  z m yślą  o prze  
m y ś lę  i d la  przem ysłu .

—  Czy k a te d ra  w sp ó łp ra cu je  z 
k o n k re tn y m i  zak ładam i.

—  Oczyw iście .  Ze 150 p rac  n a u ­
ko w y ch ,  k tó re  p o w s ta ły  u nas,  po 
n ad  50 o p raco w a l iśm y  dla  k o n k re t  
nych  zak ład ó w  p ro d u k c y jn y c h .  Dla 
p rzy k ład u .  W  g o sp o d a rce  n a ro d o ­
w ej  bardzo  is to tnym  zag ad n ien iem  
jes t  p rob lem  paliwa. Kraj n asz  je s t  
ubogi  w k oks  odlew niczy.  T rzeba  
go więc zas tępow ać  innym i ro d z a ­
jam i pa liwa,  na  p rzy k ład  s y n t e ty ­
cznym  ko k sem  fo rm ow anym . 
To jed n a k  jes t  zw iązane  z r e k o n .  
s t ru k c ją  p ieców  do top ien ia  żeli­
w a  tzw. że l iw iaków . W  Zakładach  
M e ta lu rg icz n y ch  w N o w e j  a o u  ao

k o n a n o  r e k o n s t ru k c j i  p lec ó w  w e ­
dług  n asz y ch  w sk az ań .  P rz e p ro w a ­
dz il iśm y ró w n ież  t a k ą  r e k o n s t ru ­
k c ję  w  F a b ry c e  Kotłów na C h o j ­
nach.  Te p ra k ty c z n e  p rzed s ięw z ię ­
c ia  p o przedz iły  nasze  p ra ce  teo re  
tyczne ,  w w y n ik u  k tó ry ch  pow sta  
ła k s iążk a  „ R e k u p e ra to ry  o p ro m ie ­
n io w a n e  do że l iw iak ó w " .

—  W  jak im  s to p n iu  p o t r z e b y  go 
sp o d a rk i  n a ro d o w e j ,  p rzem y słu  rzu 
t u ją  n a  p la n y  p ra c y  k a te d ry ?

—  J e s te śm y  tym  p lan o m  c a łk o ­
wic ie  p o d p o rząd k o w an i .  W  dziedzi 
nie, k tó rą  się  z a jm u je m y ,  n a ro d o ­
w e  p la n y  gospo d a rcze  p rzew id u ją  
dw a  p o d s ta w o w e  p ro b lem y :  w y k o ­
n y w a n ia  form p iask o w y ch  p rasow a  
nych  pod w ysok im i nac iskam i i wy 
tw a rza n ia  rdzeni  w tzw. „ g o rący ch  
rd z e n ic a c h ” . Może w y ja śn ię  na  po-

so w a n la  form p iaskow ych ' pod1 w y  
sok im i c iśn ieniam i.

—  Z jak im i  jeszcze  zak ład am i  
p ro d u k c y jn y m i  w s p ó łp ra cu je  k a t e ­
dra?

—  N a jb a rd z ie j  w szech s tro n n ą ,  
t r w a ją c ą  już  osiem lat w sp ó łp racę  
p ro w ad z im y  z Łódzką  F a b ry k ą  M a 
szyn  B udow lanych .  O p ra c o w a n e  
w sp ó ln ie  z dr inż. St. S tacholcem , 
w  w y n ik u  d łu g o le tn ic h  b a d a ń  6 
p rac  n a u k o w y c h  z z ak re su  tech n o  
logii  w y tw a r z a n ia  że l iw n y ch  w a l ­
có w  u tw a rd z o n y c h  p rz e k a za n o  fa ­
b ryce  do w y k o rz y s ta n ia .  W  e fekc ie  
u m ożliw ia  to zm n ie jszen ie  ilości 
b ra k ó w  i u ła tw ia  ro zp o zn an ie  przy 
czyn tych  b ra k ó w  i w ad  p rodukcji .  
Z fa b ry k ą  w sp ó łp ra cu je m y  też na  
o d c in k u  o rg an izac j i  p rodukcji .  N ie  
m uszę  c h y b a  p odkreś lać ,  że tak a  
w sp ó łp raca  jest  k o rz y s tn a  dla obu  
stron ,  K o n f ro n tac ja  n a sz y ch  propo

czą tku  że chodzi tu o form y,  w  
k tó ry c h  o d lew an e  są  części m a­
szyn  o iaz  o rdzenie ,  k tó re  o d tw a ­
rz a ją  w e w n ę t rz n e  k sz ta ł ty  tych  czę 
ści. W  przem yśle  s to so w an e  są  
d w a  ro d za je  form: m e ta lo w e  c zy ­
li kok i le  s łużące  do w ie lo k ro tn eg o  
od lew an ia  o raz  p iaskow e ,  do  odle  
w a n ia  jed n o ra zo w eg o ,  a le  za  to 
zn aczn ie  tańsze.  W y k o n y w a n ie  form 
p ia s k o w y c h  p ra so w a n y c h  pod w yso  
k imi nac iskam i jes t  n a jn o w sz ą  me 
todą  s to so w a n ą  w świec ie ,  znacz ­
nie  d o sk o n a lszą  od poprzedn io  sto 
so w ań y ch .  T en  w ła śn ie  prob lem  
o p ra co w u je  nasza  k a te d ra  i na n a j ­
bliższej k o n fe re n c j i  ogó lnopo lsk ie j  
w m a ju  w Łodzi podzie l im y się 
naszym i o s iągn ięc iam i  w tym  za­
kres ie .  K o n fe ren c je  tak ie  o rg an izu  
je m y  w sp ó ln ie  i  Z arządem  Oddzia  
łu Stow. T ech n iczn eg o  O d le w n i­
kó w  Polsk ich  częs to  w Łodzi, z któ 
ry m  w sp ó łp ra cu je m y  z resz tą  ściśle. 
Ściśle  też  w sp ó łp ra c u je m y  z Ins ty  
tu te m  O d le w n ic tw a  Min. Przem yślu  
C iężk iego  w K rakow ie ,  k tó r y  j e s t  
p lac ó w k ą  w io d ącą  w z ak re s ie  wpro  
w ad za n ia  w życie  now oczesn y ch  
techno log ii :  g o rą cy c h  rdzen ie  i p ra

zycji ,  w c ie lo n y ch  w  życie,  pom a­
ga nam w e ry f ik o w ać  nasze  w y ty c z  
ne, nasze  s t a n o w isk o  w ze tkn ięc iu  
z re a ln y m i  w a ru n k a m i  p racy ,  cią  
gle  d o k o n y w a ją c y m  się na  w szy ­
s tk ich  o d c in k ach  dz ia ła lnośc i  fa b ry  
ki poslępem .

W sp ó łp ra c u je m y  ró w n ie ż  z zak ła  
dami n ieco  in n eg o  typu .  Dla F a ­
bryk i  M a sz y n  G órn iczych  w  P io tr­
kow ie  o p r a c o w y w a n e  są techno log ie  
w y k o n y w a n ia  rdzen i  w tzw. g o rą ­
cych  rdzen icach  —  m e to d y  nowoczes 
ne j,  d o k ład n ie jsze j ,  szy b sze j  i t ą ń  
szej od d o ty ch czas  s to so w an y ch .  
W  z ak re s ie  g o rą cy c h  rdzen i  p row a  
dz im y ró w n ie ż  b a d an ia  dla F a b ry ­
ki Łączn ików  w Radomiu. Dla ,,Ur 
su sa"  o p ra co w a l iśm y  c a ły  szereg  
d o k u m e n ta c j i  k o n s t ru k c y jn y c h  tych  
form  m e ta lo w y ch  i tech n o lo g ii  od 
lew a n ia  w  n ich  o d lew ów  ze s to ­
p ów  alum in ium . N asze  p ra ce  m a ją  
na  c e lu  ró w n ież  p o p ra w ę  jakośc i  
żeliwa. U trz y m u jem y  w ie lo le tn ie  
k o n ta k ty  z F a b r y k ą  Kotłów, o k tó  
re j  już  w spom ina łem , tak ż e  w dzie  
dżin ie  to p ie n ia  żel iw a  w ż e l iw ia ­
kach .  W sp ó ln ie  ze spec ja l is tam i  fa 
b ry k i  o p ra co w a l iśm y  p la n  p rzeb u -

3 o w y  I re k o n s t ru k c j i  u rząd z eń  m a ­
j ą c y c h  n a  ce lu  u d o sk o n a len ie  p ro ­
c e s u  to p ie n ia  żel iwa. Dla W id z ew  
sk ie j  F a b ry k i  M asz y n  p rz y g o to w u  
je m y  p e r sp e k ty w ic z n y  p ro g ram  od 
lew n i  z p u n k tu  w id zen ia  p rze jśc ia  
n a  t ech n o lo g ię  o d lew an ia  k o k i lo w e  
go. I ta k  d a le j  1 da le j .  Nas.’e p ra  
ce  teo re ty c z n e  są  zaw sze  zwi.ąr^ne 
z p ra k ty c zn y m i  po trzeb am i p rzem y 
siu I g o sp o d a rk i  n a ro d o w ej .

—  C z y  K a ted ra  T echno log i i  M e ­
ta l i  Po li techn ik i  Łódzkiej  jes t  j e ­
d y n ą  teg o  ty p u  w kra ju?

—  T ech n o lo g ią  m e ta l i  z a jm u ją  
się  p ra w ie  w szy s tk ie  po l i techn ik i  
w  k ra ju ,  je d n a k  d la  tych  t rzech  kie 
ru n k ó w ,  k tó re  łączy  nasza  k a te d ra
—  od lew n ic tw a ,  o b ró b k i  p las tycz ­
ne j  i o rg an iz ac j i  p rodukc ji ,  w  za­
sadz ie  wszędzie  są oddz ie lne  k a te  
d ry .

—  A jak  się  s»ało, że  łódzka  
z a jm u je  s ię  tym i w szys tk im i  zagad  
n ien iam i?

— P o czą tk o w o  profil  k a te d ry  by ł  
inny. Do 1956 ro k u  by ła  K a ted rą  
O b ró b k i  M eta l i  II. Z chw ilą  k ied y  
ob ją łem  tę p laców kę ,  w p ro w ad z i ­
łem tec h n o lo g ię  o b ró b k i  p la s ty c z ­
n e j  p o n iew aż  je s t  to m o ja  p ie rw sza  
sp ec ja ln o ść .  A że do  tego  byłem 
przez  w ie le  l a t  p raco w n ik iem  prze 
m ysłu ,  in te re so w a ło  m nie  rów nież  
p la n o w a n ie  i o rg a n iz ac ja  p ro d u k - .  
cji. I t ak  j a k o ś  się  sta ło,  że z a ję ­
liśm y  się  tym i trzem a k ie ru n k a m i  
n au k o w y m i.

—  Ilu w y c h o w a n k ó w  opuściło  ba  
tedrę?

—  W  sum ie  oko ło  250, w  ty m  
p o n a d  stu  sp e c ja l i s tó w  w zakre s ie  
od lew nic tw a.  W ięk szo ść  z nich pra  
c u je  w zak ład ach  Łodzi i w o je w ó ­
d z tw a.  W  k a te d rz e  m am y  „ w ła s ­
n y c h "  sześciu  d o k to ró w ,  k tó rzy  tu  
się  d o k to ry zo w al i .

O puszczam  tę p lac ó w k ę  n a u k o ­
w e j  m yśl i  techn icznej ,  o k tó re j  się 
t a k  m ało  wie,  a k tó re j  p ra c a  jes t  
ta k  cenna .  K ie row nik  K a ted ry  prof. 
d r  inż. Ja n u sz  Sz ren iaw sk i  i j eg o  
na jb l iż s i  w sp ó łp ra c o w n ic y  d r  inż. 
P rz e m y s ła w  W as i lew sk i ,  dr inż. Zbi 
g n iew  W ro ń sk i ,  d r  inż. S tan is ław  
Stacho lec ,  dr  inż. A n d rze j  Jo p k ie ­
w icz  są  au to ram i w ie lu  p ra c  n a u ­
ko w y ch ,  za k tó re  o t rzy m al i  szereg  
n ag ród ,  m iędzy  innym i:  prof.  Szre­
n iaw sk i  n a g ro d y  II i I s topn ia  Min. 
O ś w ia ty  i Szko ln ic tw a  W y ższeg o  
w  la ta ch  1965 i 1968, d r  inż. W as i  
lew sk i  w 1965 r. t a k ą  sam ą  nag ro  
dę  III s topn ia ,  prof.  Sz ren iaw sk i  i 
d r  inż. W ro ń sk i  zespo łow ą  n a g ro ­
d ę  KN iT w  1967 r o k u  itd. Każdy  
ro k  p ra c y  k a te d r y  p rzy n o s i  now e  
os iąg n ięc ia  n a u k o w e  je j  p ra co w n i  
kom, ksz ta łc i  n o w e  k a d ry  s p e c ja ­
l is tów, p o m ag a  w  u d o sk o n a len iu  
p ro d u k c j i  p rzem ysłow i.
R ozm aw ia ła :

TERESA W O JC IE C H O W S K A

F R A N C U S K I  D Z IE N N I K
O  P O L S K I C H  P I S A R Z A C H

P a r y s k i  „ L e  M o n d e "  w  
s w y m  c o t y g o d n i o w y m  w i e l o ­
s t r o n i c o w y m  d o d a t k u  l i t e r a c ­
k i m  i n f o r m u j e  t a k ż e  1 o 
w s p ó ł c z e s n y m  p i ś m i e n n i c t w i e  
p o l s k i m .  N i e d a w n o  za tn ie sz*  
c z o n o  t a m  e n t u z j a s t y c z n y  a r ­
t y k u ł  o  t w ó r c z o ś c i  T e o d o r a  
P a r n i c k i e g o ,  z w r a c a j ą c  u w a g ę  
n a  f i l o z o f i c z n ą  w a r t o ś ć  ł 
z n a c z e n i e  p o r u s z a n e j  p r z e z e ń  
p r o b l e m a t y k i  o r a z  n i e z w y ­
k ł o ś ć  f o r m y .

O b e c n i e  t o  s a m o  p i s m o  d a ­
j e  s y l w e t ę  p o e t y ,  d r a m a -  
t o p i s a r z a  i p r o z a i k a ,  S t e f a n a  
F l u k o w s k i c g o .  A u t o r  a r t y k u ­
łu ,  p o l o n i s t a  f r a n c u s k i  p o l ­
s k i e g o  p o c h o d z e n i a ,  u r o d z o n y  
w  Li lle ,  S t a n i s ł a w  K o c i k  z a j  
m u j e  s i ę  p r z e d e  w s z y s t k i m  p r o  
z ą F l u k o w s k l e g o ,  p o c z ą w s z y  
o d  j e g o  n o w e l ,  z a m i e s z c z a n y c h  
p r z e d  40 l a t y  w „ K w a d r y d z e "  
i p o w i e ś c i  „ P a d a  d e s z c z "  z 
1931 r o k u ,  az  d o  , ,P ł o m i e n i a  
1 r ó ż y " ,  k t ó r a  j e s t  p o w i e ś c i ą
o  J u l i u s z u  S ł o w a c k i m .  P r z y  
o k a z j i  p r z y p o m i n a  K o c lk ,  że  
t w ó r c z o ś ć  S ł o w a c k i e g o  z o s t a ­
ł a  o s t a t n i o  w e  F r a n c j i  p r z y  
p o m n i a n a  d z i ę k i  k a p i t a l n y m  
p r a c o m  i t ł u m a c z e n i o m  p r o ­
f e s o r a  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  n a  
S o r b o n i e  J e a n a  B o u r t l l y ' e g o  
l a u r e a t a  p o l s k i e g o  P e n c l u b u .

K o c l k  p i z y p o m i n a  t a k ż e ,  
że  F l u k o w s k i  j e s t  t ł u m a c z e m  
A n a t o l a  F r a n c e ' a ,  P r e v e r t a ,  
R a m u z a  i M i ł o s z a .  O s t a t n i o  
b y ł  F l u k o w s k i  g o ś c i e m  f r a n ­
c u s k i e g o  M i n i s t e r s t w a  S p r a w  
Z a g r a n i c z n y c h  i p r z y  t e j  o k a  
z j i  r o z m a w i a ł  z p r z e d s t a w i ­
c i e l e m  , ,Le  M o n d e " ,  w y p o ­
w i a d a j ą c  p o g l ą d ,  że  w  p r o ­
z ie  —  ,, j ę z y k ,  a k c j a  i p s y ­
c h o l o g i c z n a  a n a l i z a  p o w i n n y  
b y ć  p o d p o r z ą d k o w a n e  s p r a ­
w o m  k o m p o z y c j i .  Z a d a n i e m  
p r o z a i k a  j e s t ,  z a s a d n i c z o ,  —t 
n i s z c z e n i e  n a r r a c j i " .

D o d a j m y ,  ż e  z a i n t e r e s o w a ­
n i e  p o l s k i m  p i ś m i e n n i c t w e m  
w e  F r a n c j i  d o t y c z y  t a k ż e  1 
d r a m a t o p l s a r s t w a .  P a r y s k a  t e ­
l e w i z j a  w y s t a w i ł a  „ D o m  k o ­
b i e t "  Z o f i i  N a ł k o w s k i e j ,  w  
p r z e k ł a d z i e  J a d w i g i  K u k u ł -  
c z a n k i .  Z a s ł u g ą  t e j  t ł u m a c z k i  
j e s t  t a k ż e  u m i e s z c z e n i e  
„ D w ó c h  t e a t r ó w "  J e r z e g o  S z a  
n i a w s k i e g o  f , ,M a t k i "  W i t ­
k i e w i c z a  w  p r o g r a m i e  f r a n ­
c u s k i e g o  r a d i a ,  k i l k a k r o t n i e  
p o w t a r z a n y m .  W y d a w n i c t w o  
„ G a l l i m a r d "  p o s t a n o w i ł o  o p u  
b l i k o w a ć  c a ł ą  s e r i ę  d r a m a ­
t ó w  W i t k i e w i c z a ,  w  p r z e k ł a ­
d z i e  K u k u ł c z a n k i ,  w s p ó l n i e  z 
C l a u d e  R o y ,  F r a n ç o i s  M a r i a  
i J .  C a r r l e r e m .  W  r a m a c h  
t e j  s e r i i  z n a j d ą  s i ę  m .  I n n . :  
„ M a t k a " ,  „ M e t a f i z y k a  d w u ­
g ł o w e g o  c i e l ę c i a " ,  „ K u r k a  
w o d n a " ,  „ W a r i a t  i z a k o n n i ­
c a " ,  „ S z e w c y " ,  „ O n i " ,  *, Guy  
b a l  W a h a z a r " .

blem ów. Koledzy  i k o leż an k i  z biu 
ra  z chęc ią  o fe row al i  „ch w i ló w k i"  
do  p ierw szego ,  l icząc  na  huczne  
o b lew an ie  m ieszkan ia ,  na  k tó re  za 
p roszę  moich w ie rzyc ie l i .  Gorzej  
n a to m ias t  by ło  z w olnym  czasem. 
N ie  m ogę  zrozum ieć d laczego  na tak  
p ro za iczn ą  czy n n o ść  (i n ie  p och ła  
n i a j ą c ą  zbyt  w ie le  czasu) jak ą  je s t  
ślub, p raw o  p ra c y  p rz e w id u je  dni 
wolne ,  a na  rzecz n a p r a w d ę  cza so ­
ch łonną ,  na  p rz e p ro w a d z k ę  do n o ­
w e g o  m ieszkania ,  n ie  ma n a w e t  
d n ia  w o lnego .  W  o s ta teczn o śc i  o 
w ie le  t ru d n ie j  u n a s  z d o b y ć  m iesz  
k a n ie  n iż  żonę czy  męża i o w ie ­
le rzadz ie j  to p ie rw sze  s ię  robi niż 
to drugie .  Znam  w ie lu  tak ich ,  k tó  
rzy  żenili  się, by  o t rzy m ać  miesz 
kan ie ,  n a to m ias t  co raz  m nie j  sp o ­
t y k a  się  s y tu a c ję  odwr.otną. Z n o ­
w u  w ch o d z im y  na  te r e n  o bow iązu  
jąc y ch  przep isów , no rm  — to n ie  
je s t  t e m a te m  m oje j  opow ieśc i  z t e ­
go p ro s te g o  w zg lędu ,  że to m nie  
już  n ie  do tyczy .  Ja  ma,m m ieszka  
nie,  ja m am  p ien ią d ze  (pożyczo­
ne) i t e raz  s ię  u rządzam . B ezsku­
teczn ie  w b i jam  gw oźdz ie  w b e to ­
n o w e  śc ia n y  z p re fa b ry k a tó w .  
T y n k  odpada .  Palce  poka leczone .  
N ie  da  rady .  Ktoś dzw oni do  drzwi.  
O tw ie ram .  W  d rzw iach  d w ó c h  męż 
czyzn. K łan ia ją  s ię  g rzeczn ie  i pro 
po n u ją  sw o je  usługi.  „Może p anu  
w strzel ić  gw oździa  w śc ianę?  M o ­
że u m o co w ać  r a m y  do firanek .  
W strze l ić  gw oździe  i zaw ies ić  lu s ­

tro?".  „Proszę,  proszę,  n iec h  p ano  
w ie  p o z w o lą"  —  zap ra szam  u c ie ­
szony .  P a n o w ie  p o z w a la ją  i za po 
m ocą  sp e c ja ln e g o  u rz ąd z en ia  —  pi 
s to le tu  w s tr z e l iw u ją  gw oźdz ie  w 
śc iany .  Każdy  s trzał  10 z ło tych. 
T rzy  ra m y  na t rzy  o k n a  to 6 s trza  
łów, d w a  lustra ,  d w a  strzały ,  św ie  
czniki  — 2 s trzały ,  4 o b razy  — re 
p r o d u k c je  — 4 s trzały ,  k in k ie t
—  je d e n  s t rza ł  i dw a  s t rz a ły  w 
k u ch n i  na  w iszącą  szafkę.  W  su ­
m ie  s ie d em n aśc ie  s t rz a łó w  — 170 
z ło ty ch  — dz ie s ięć  m inu t  robo ty .  
Płacę,  d z ięk u ję  us łużnym  panom, 
k tó rzy  już  dzw o n ią  do m ego sąsia  
da.  W ła śn ie  od n ieg o  w ychodzi  
s ta rsza  pani z k o sz y k iem  p e łn y m  
różnośc i  i od  razu  w ita  m nie  u ś ­
m iechem . „Ja  do  p a n a !"  — „O co 
chodz i?"  „P rzy n io s łam  m ydeln icz-  
ki p la s t ik o w e  —■ n a  p e w n o  pan  
n ie  ma w łaz ience  — o! i w y c ie ­
ra cz k a  się  p a n u  przyda,  a do 
k u ch n i  ta k a  p o d s ta w k a  do ta le rzy ,  
k losik  do  p rzedpokoju . . .  zresz tą  
n iech  p an  w y b ie rz e  co p a n u  po ­
t r z e b a ”... — p o w ied z ia ła  r o z k ła d a ­
jąc  sw ó j  k o lo ro w y  k ram ik .  W y ­
brałem... za 360 z ło tych. Jeszcze  do 
brze  n ie  p o u k ład a łem  w szy s tk ich  
zak u p io n y ch  d rob iazgów ,  g d y  za ­
dzw onił  dzw onek .  ,,S łyszałem, że 
u p a n a  n ie  sp ły w a  w o d a  w lazien 
ce, a w k u ch n i  z k ra n u  w o d a  k a ­
pie. Uszczelki n ie  ma...”. „Nie  
wiem, muszę sprawdzić" . . .  —  od- 
pow ied z ia len l  zdum iony ,  bo jeszcze

n ie  o d k rę ca łe m  k r a n u  w  k u c h n i  
ani  n ie  k o rz y s ta łem  z łaz ienki .  A le  
h y d ra u l ik  m ia ł  rację .  W o d a  n ie  
sp ły w a ła ,  u szcze lka  by ła  p opsu ta .  
Po k w a d r a n s ie  w szy s tk o  już  było 
w  p o rząd k u  w oda  p łynęła  w a r tk o  
a w ra z  z n ią  p o p ły n ę ło  k o le jn e  
s to  zło tych. „ G d y b y  jeszcze  coś pan  
m ia ł  do  mnie, to n iec h  się  p an  
po p y ta  u sąs iadów .  Tu jeszcze  jes t  
n a  ty d z ie ń  ro b o ty "  — po w ied z ia ł  
na  o d c h o d n y m  h y d ra u l ik  i w 
d rz w iac h  w p ad ł  n a  e le k t ry k a ,  k tó  
r y  p rzy n ió s ł  ze sobą  n o w e  k o n ­
ta k ty ,  bo te  na  p e w n o  n ie  w s z y ­
s tk ie  dz ia ła ją .  W y m ie n iw sz y  złe 
n a  dobre ,  k u p i łem  jeszcze  k i lk a  
ża ró w ek ,  w tyczk i ,  sznury ,  p rz e d łu ­
żacze, o raz  s łońce  e lek t ry czn e ,  k tó  
r e  mój gość  na  w sze lk i  w y p a d e k  
m ia ł  ze sobą.  Po co m am  chodzić  
Po sk lepach .  O n  wie, że ja  czasu  
n ie  mam, bo to p rz ep ro w ad zk a ,  
w ię c  sam  o ty m  pom yśla ł .

„D obry  cz ło w iek  — teraz  ja  o 
n im  pom yśla łem ,  zap łac i łem  co 
t rze b a  i rozpoczą łem  k o n fe re n c ję  
ze s to la rzem , k tó ry  p o p ra w i ł  mi 
n ie  d o m y k a ją c e  się drzwi i okna. 
W  ty m  czas ie  p o m o cn y  ś lusa rz  
sp rz ed a ł  mi, a n a s tę p n ie  założył  
zam ek  „Łuczn ik"  („bo p a n  w ie  krę  
r ą  s ię  tu różne  ty p y  jeszcze  p a ­
na o k ra d n ą" ) .  N a s tę p n ie  p an  w 
k o m b in e z o n ie  zao fe ro w a ł  mi k lej
i sw o ją  pom oc  p rz y  d o p ro w a d z e ­
n iu  podłog i  z p ły te k  PC V  do sta  
n u  u ży w aln o śc i .  A k tu a ln ie  bow iem

p ły tk i  o d s ta w a ły ,  tak ,  że m ożna  
by ło  się  po tk n ąć ,  n o g ę  złamać, co 
w tym  o k re s ie  czasu  n ie  b y ło b y  
na j le p sze .  Z u s ług  m ala rza  n ie  
sk o rz y s ta łe m ,  n a to m ias t  w d z ięczn y  
b y łem  b a n k n o te m  50-z ło towym  za 
o d p o w ie trz en ie  k a lo ry fe ró w .  Od 
pa lacza ,  k tó ry  mi tę  u s łu g ę  w y k o  
n a ł  d o w ied z ia łem  się, że g d v b y m  
p o t rz e b o w a ł  czegoś  m o cn ie jszego  
n a  o b lan ie  m ieszk an ia  to  m ożna  to 
k u p ić  n a w e t  w  n o c y  u  dozo rcy  
w  d ru g im  bloku. D o w iedzia łem  się  
także ,  że ci w s zy scy  p a n o w ie  r z e ­
m ieś ln icy ,  k tó rzy  złożyli  mi b y n a j  
m n ie j  n ie  k u r tu a z y jn e  w izy ty ,  p r a ­
c u ją  w tym  p rz ed s ię b io rs tw ie  b u ­
d o w lan y m ,  k tó re  b u d o w a ło  ten  
b lok  i t e ra z  po p ra c y  w ram ach  
p ra c  z leco n y ch  przez  lo k a to ró w  
p o p r a w ia j ą  w ła sn e  u s te rk i .  W  
p rz ec ią g u  n a s tę p n y c h  dni o d w ie ­
dziła  m nie  pani,  k tó ra  o fe ro w a ła  
zn ak o m ite  z d ed e ro n u ,  p rz y w iez io ­
n e  p ro s to  z NRD —  f i rank i ,  —  ta 
p ice r  p r z e k o n y w a ł  m nie ,  bym  p o ­
k r y ł  n a  n o w o  d o p ie ro  co  k u p io n y  
tapczan .  Znalaz ł  się  tak ż e  jak iś  
m ło d y  człowiek,  k tó ry  p o d a w a ł  się  
za a r c h i te k ta  w nę trz ,  p las ty k a ,  i 
ch c ia ł  mi pom óc,  za odp ła tnośc ią ,  
w e s te ty c z n y m  u rz ąd z en iu  m iesz­
ka n ia .  S ąs iad  z am eld o w a ł  mi, że 
podczas  m o je j  n ieo b ecn o śc i  byli 
t a k ż e  Ś w ia d k o w ie  J e h o w y  chcąc  
m n ie  n a w ró c ić  z g rzeszn e j  d rogi  
j a k ą  kroczę ,  by ł  szk larz  z p ro p o zy  
c ją  o p a trz en ia  o k ien  („bo t e raż  tak

ro b ią  w szy s tk o  n a  łapu  capu, a 
sz y b ę  jak  k o b ie tę  t rzeb a  w y p ie ś ­
cić...") by ł  tak ż e  l is tonosz  k tó ry  
o fe ro w ał  za jed y n e  p ięć  z ło tych  do 
d a tk o w y  k lu czy k  do sk rzy n k i  na  
l is ty  („w w y p ad k u ,  g d y  jed e n  się 
zgubi — d rug i  będzie  ja k  znalazł")  
przy  okaz j i  sp rz ed a jąc  k luczyki  do 
w indy .  Sąsiad  k up i ł  d la  mnie, no 
bo t a k a  okazja!

W  p ra c y  już  n ik t  mi n ie  chce  po 
życzyć  p ien iędzy .  Z ad łuży łem  się 
po uszy. N a  k a żd y  d z w o n ek  do 

drzw i  r e a g u ję  n e rw o w o .  Kilka  
brzydk ich  s łów  po w ied z ia łem  pa ­
nu, k tó r y  p y ta ł  czy  chcę, by  

mi z a łoży ł  a n te n ę  te lew izy jn ą .  ,,Fa 
ch o w o  i tan io ,  bo z ak ład a  już d w u  
d z ie s tu  ośm iu  są s iad o m  to ty lk o  
raz  n a  dach  wejdzie ,  w ięc  mi t r o ­
ch ę  opuśc i" .  N a  szczęśc ie  te le w i­
zora  n ie  mam, m ogłem  w ięc  so ­
bie  pozw olić  na  k i lka  słó-w p r a w ­
dy. G d y  s łyszę  p u k a n ie  do moich 
drzwi,  d o s ta ję  d rg a w e k .  O s ta tn io  
d o s ta ło  s ię  a je n to w i  PZU, k tó r y  
ch c ia ł  u b e zp ieczy ć  m nie  i m oje  
m ie n ie  od  k radzieży ,  ogn ia  i in ­
n y c h  m nie j  lub  ba rdz ie j  n ieszczę ­
ś l iw ych  w y p a d k ó w .  R ację  miała  
b lo n d - re fe ren tk a ,  k ie d y  u re a ln ia ją c  
m o je  m arz en ia  — pow iedzia ła :  
n ie c h  s ię  p a n  ta k  bardzo  n ie  c ie ­
szy...



ZYGM UNT FIJAS

K ierow nik  dzia łu  ro z ry w k o w e g o  g aze ty  
NN , W in c e n ty  H a rh a ra ,  z ac h o ro w a ł  — rze ­
kom o n a  g ry p ę ,  w e d łu g  n ieg o  ta a z j a ty c ­
k a  z a raza  rzuc i ła  mu się  na  żo łądek ,  p o d ­
czas g d y  w o ź n y  in fo rm o w a ł  mnie, że 
„p rzy lep i ło  mu się do żo łądka  n ie św ież e  
í a í tA "  __ *7 KI Í7al\7 cip net a tk  i ii rt vk'ilłll O-

A le  b ą d źm y  sp ra w ied l iw i!  Czy  jes t  sens 
p o k p iw a ć  z o g ra n y c h  tem a tó w ,  i czy „w 
o g ó le ” można m ów ić  o jak im k o lw ie k  o g r a ­
niu, sk o ro  w szy s tk ie  m o ty w y  ju ż  od  s t a ­
roży tnośc i  by ły  u ż y w an e ,  ta k  z w an y  o k le ­
p a n y  tem a t  może się  s t a w a ć  źród łem  c o ­
raz  to in n y ch  in sp irac j i ,  i zaw sze  s ię  nim 
s ta je ,  p o d o b n ie  jak s ta ją  się  p u n k tam i  
w y jśc io w y m i  do  c iąg le  n o w y c h  g ie r  roz­
r y w k o w y c h  d o w c ip y  o Szkotach ,  ro zb it ­
kach ,  f ak irach ,  h a rem ach ,  m an k ach ,  dola-

HALINA  

SO BCZAK-JARM O ŁO W SKA  

•  •  •

spadasz  z k a ż d y m  l iśc iem  
a że to boli  
p o zo s ta je s z  c h w ilę  
b y  zro zu m ie ć  z iem ię

u m ie ra sz  ty s ią c  ra z y  
b y  p o tem  pod  r z ę sy  
p r o m y k  s łońca  w p u śc ić

u m ie ra sz  z ka żd ą  rzeką  
bo  co robią r y b y  z imą

d r z e w o  s z u m i  bo  rośn ie

aż k i e d y ś  n ie  u s ł y s z y s z  
jak  la lo  o d ch o d z i

n a jp ie rw  opada ją  z nas k o lo r y  
p o ry  ro k u  i zw ie rzę ta  
p ó ź n ie j  g lo sy

i  w t e d y  z ie m i  
u c z y m y  się  od  n o w a

• •  •

j e s te ś  ta k  d a lek o  
że a b y  s ię  zo b a c zy ć  
ocuy  za m k n ą ć  m u szę

a k i e d y  k r z y k n ę  z ca łe j  s i ły  
im ię  tw o je
do lec i  do c ieb ie  m o im  
im ien ie m

a jeś li  się  p r z y d a r zy  
że  i t y  za w o ła sz  
w  śro d ku  dnia  
trw a ć  b ę d z ie m y  c h w ilę  
o b o k  siebie

J a j K U  11 / . u i i / . c i  ł y  s u j  u a i a i M ,  a i  i  y  u

k o l i c z n o ś c i o w e g o  o k a r n a w a l e  n i e  m i a ł  
k to  n a p i s a ć ,  w s z y s c y  b o w iem  „ lże js i"  re- 
d a k t O T z y  u c i e k l i  przed  c h o ro b ą  w „ t e r e n "  
a lb o  już  s ł a b o w a l i ,  n a c z e l n y  p r z e t o  z w r ó  
cił  s ię  d o  m n i e ,  j a k o  d o  „ z a p a s o w e g o " ,  z 
p ro śb ą  o d o s ta rc z e n ie  czegoś  s to so w n eg o
o o s ta tk ach .

—  M oże  to  b y ć  są żn is ta  k o b y ła  —  k a ­
zał  p o w ied z ieć  p rzez  s e k r e ta r k ę .  —  G r y ­
pa  d o k o n a ła  spus toszeń ,  m ie jsca  n a  s t ro ­
n ie  m o żem y m ieć  ja k  lodu. Ale,  k o c h an y ,  
n ie  z róbcie  zaw o d u .  P ra c a  m oże  b y ć  o d ­
d a n a  w  o s ta tn im  te rm in ie .  C h o c ia żb y  n a ­
w e t  c ien k im  św itk iem .  H o n o ra r iu m ,  p a n  
w ie  —  tu  s e k r e t a r k a  p rz y m ru ż y ła  oko, 
w s k u te k  czego  od lep i ła  s ię  j e j  sz tuczna  
rzęsa* u m o c o w a w s z y  ją  na  p ow iece ,  d o ­
k o ń c zy ła :  —  G d y  n a cz e ln e m u  się  śp ieszy ,  
h o n o ra r iu m  m oże  b y ć  d u b e l to w e .

P ro p o z y c ja  b y ła  n ęcąca .  Do p r a c y  zab ra  
łem się z zapałem . A le  czy  to z p o w o d u  
k a ta ru ,  zw yżk i  c iśn ien ia  k rw i  lub  jego  n a ­
g łego  sp a d k u  nic  mi r o z ry w k o w e g o  spod  
pióra  n ie  w ychodzi ło .  N ic  poza- ty m  zgorz ­
k n ia ły m ,  ś l e d z ien ń iczy m  w s tępem :

„W  te m a ty c e  p rz ezn aczo n e j  do  p u b l i ­
c y s ty c z n e g o  p rzem ia łu  w ie le  o ng iś  by ło  
tak  z w a n y c h  sa m o g ra jó w .  W y s ta rc z y ło  
d o tk n ą ć  t a k ie g o  s a m o g ra ja  w  o d p o w ie d n io  
w ra ż l iw e  m ie jsce ,  a b y  a r ty k u ł  g ra ł  jak  
p iano la .  Po d o b n ie  by ło  w  t e m a ty c e  p rz e ­
zn ac zo n e j  do  ro z ry w k o w e j  ob róbk i .  W y ­
s ta rczy ło  po łożyć  na  k o p y c ie  jak i ś  sc h e ­
mat,  a b y  bez n a c ią g a n ia  sk ó ry  zębami, 
c h o le w k i  u k ła d a ły  się  w m o d n e  z g ru b ie ­
nia, o b casy  sc h e m a ta  b u d o w a ły  się  e f e k ­
townie ,  i j a k  z ro g u  obfi tości  sy p a ły  się  
c zy te ln ik o w i ró ż n e  ła tw e  p rz e jęz y c ze ­
nia, k a la m b u ry ,  z a b a w n e  sp ięc ia  sy ­
t u a c y jn e  i p o jęc io w e ,  zaś o d b io rca  p o d ­
czas k o n su m o w a n ia  p rz ez n ac zo n y c h  dla 
n iego  sm aczn o śc i  śm iał  się  na  ca łą  sz e ro ­
kość  sw e j  — m n ie j  lub  ba rdz ie j  p rz y z w y ­
c za jo n e j  do śm iech u  —  tw a rz y .

Przed  w o jn ą  do ty c h  s a m o g ra jó w  ro z ­
ry w k o w y c h  n a le ż a ły  częs to  t a k ie  żelazne  
t e m a ty  j a k  te śc io w a ,  s t ra ż  pożarn a ,  ry m y  
do słow a  ,,g r u p a ” , sy lw e s te r ,  m ałżeństw o ;  
później  —  po w o jn ie  i s tn ien ie  w w y tw o ra c h  
p rzem y słu  p ie k a r sk ie g o  — k a w a łk ó w  
sznurka ,  gw oździ ,  w m lek u  p ro s to  od k r o ­
w y  _  w ody ,  w  p r o d u k c j i  a r ty s ty c zn e j :  
u t w o r y  p o e ty c k ie  p o le g a ją c e  n a  ta k  z w a ­
ny m  w yliczan iu ,  bez  ła tw eg o ,  w p a d a j ą ­
cego  w u c h o  ry m u  1 ry tm u ,  m u zy k a  nie 
p ro g ram o w a ,  a tak ż e  tw ó rc zo ść  S ta n is ła ­
wa Ig n a ce g o  W itk iew ic za ,  S trzem ińsk iego ,  
P icassa  o raz,  j a k b y  „oślim  o g o n e m  p o m a ­
lo w a n e  k u l a s y "  P aw ła  Klee, p o d  k tó ry m i  
to n a zw isk am i  p o d p isu ją  się dziś ob iem a  
r ękam i n a w e t  ci, co c h o c iaż  n a ś l a d u ją  
ty c h  tw ó rc ó w ,  to i o b ecn ie  w g łęb i  d u sz y  
na  sam  d ź w ięk  ich  nazw isk ,  d o s ta ją  b ia ­
łej  g o rączk i .

W  w ie lk im  a m b a ra s ie  b y w a  p o s łu g a cz  
p ió ra  s t a r a j ą c y  s ię  s ta ry m  sa m o g ra jo m  
p rz y p ią ć  n o w e  p ió rka .  A lbow iem , żeby  
n ie  w iem  ja k  m ocn o  p rz y d u sza ł  k tó ry ś  z 
s a m o g ra jó w  lu b  — j a k  w  w a lc e  w o lno  
a m e r y k a ń s k ie j  —  b ra ł  go  za ręce  i nogi,
i t łu k ł  je g o  k a d łu b e m  i łbem  o z iemię,  to 
n ic  in n eg o  z te g o  t łu czen ia  n ie  m ogło  w y  
n iknąć ,  j a k  to, co już  inni w y ro b n ic y  p ió ­
ra  — o w ie le  w cze śn ie j  i w d o sk o n a lsz y  
sp o só b  —  z n ieg o  w y t łu k l i .

„PRZED 

OSTATKAMI“

chociaż 

po ostatkach

rze  —  c zy te ln ik  lubi  s te reo ty p o w o ść . . .  
G d y b y  s t raż  pożarna ,  jak o  tem at,  s t rac i ła  
n a  ro z ry w k o w y m  znaczen iu ,  C zech o w  nig 
dy  b y  n ie  n a p is a ł  ż a rc iku  s c e n iczn eg o  z 
życia „ b r a n d m a j s t r ó w ”, po  m a ło p o lsk u  
m ó w iąc  „ fa je rm a n ó w " .

C zyż  z a tem  je d n a  z p o d w a w e ls k ich  
g łów, m oże  n a z y w a ją c a  się „K osińsk i" ,  mo 
że inacze j ,  m ia ła  słuszność ,  g d y  n iew ie le  
c zy ta ją c ,  w y tk n ę ła  w je d n y m  z n u m e ró w  
„Życ ia  L i te rack ieg o " ,  p o g a n ia ją c  ż a r to w ­
n is iów ,  j a k b y  już  n i e  m ia ła  in n eg o  spo­
so b u  na  w y ro b ie n ie  w ie rszo w eg o ,  w y t k n ę ­
ła t a k ie  b o le sn e  s c h e m a ty  n a sz eg o  życia
— ja k  p o w o ln e  o k ra d a n ia  sk lep ó w ,  m a g a ­
zynów, i sam eg o  w ie lk ieg o  „K osińsk iego" ,  
p rzez  w y z n a w c ó w  n ie ś m ie r te ln e j  m aksy -  
m a l i s ty cz n e j  z a s a d y  „śm ierć  fra je rom ,  a lbo  
oni, a lbo  m y",  w y tk n ę ła  n ap raw ia cz o m  
o b y c za jó w  u b ó s tw o  w y o b ra ź n i  i n a iw n o ść  
ży c io w ą  z a s ła n ia n ą  w y ra z e m  „m anko":

N a  ty m  w y ra z ie  „ m a n k o "  n asz  w s tę p  
do  r o z ry w k o w e j  k o b y ły  o o s ta tk a c h  u tk n ą ł
—  i nie p o su n ą ł  się  da le j  ani o je d e n  gryz- 
moł.

A  ty m czasem  w e  w sz y s tk ic h  o k n a ch  na j  
b l iższego  dom u r o z k o c h a n e  p a ry  b ra ły  się 
w  ro z tk l iw io n e  ob jęc ia ;  n a  p a r te rze :  m ło ­
dz ież  na  p r y w a tc e  ry p a ła  no g am i do w tó ­
ru b ig  beatus  n a d e  m ną, na  p ie rw szy m  
p ię t rze ,  in n a  jak a ś ,  d a m sk o -m ę sk a  m ło ­
dzież  ry cza ła  na  innej  j a k i e jś  „ p ry w a tc e" ,  
p sy  w y ły ,  z eg a r  p rzy b liża ł  t e rm in  odd an ia  
r o z ry w k o w e j  p ra c y  z i n k w iz y c y jn y m  o kru  
c ień s tw em , w o d a  w w a n n ie  k a p a ła ,  zda­
w a ło  mi się: w p ro s t  n a  mą p u s tą  czaszkę, 
a spod m ego  p ió ra  nic n ie  w y ch o d z i ło .  J ak  
m ów i p e w ien  ch o ry  m an iak ,  bu fon :  w y ­
c hodziło  a b so lu tn e  zero.

B y w a ły  tak ie ,  n ie k ie d y  n a g le  i k r ó tk o ­
t rw a łe  p o s to je  tw ó rc ze  — zaczą łem  roz­
m y ślać  — a c zasem  i p rzew lek łe .  Bywały ,
i t e raz  b y w a ją ,  mimo z a p e łn ia n ia  szpa lt  
zn ak am i d ru k a rsk im i ,  ty g o d n ie ,  m ie s iące  i 
la la ,  ba! n a w e t  dz ies ięc io lec ia ,  k ie d y  o- 
c h o ta  do  p ra w d z iw e g o  p isan ia  o d m aw ia ła  
po s łu szeń s tw a ,  i żeby  n a w e t  p ięćdz ies ięc iu  
l is tonoszy  p rzy n o s i ło  co d z ien n ie  s i e d e m ­
dziesią t  p ięć  p o n a g la ją c y c h  t e leg ram ó w , 
n a  nic te  p o n a g la n ia .  O ch o ta  d o  p r a w ­
d z iw eg o  p is a n ia  z a p a d ła  w. le ta rg .

Tak  z d rew n ia ł  m ózg k o m p o z y to ra  R oss i­
n iego, g d y  m uzyk  ten ,  n a p is aw szy  po „ C y ­
ru l ik u '  ope rę  „W ilh e lm  Tell"  n iczego o 
w ięk szy m  zn aczen iu  ju ż  n ie  nap isa ł .  Taki 
zd rew n ia ły  mózg miał L eo n a rd o  da Vinci 
do  tem a tu  m a la rsk ieg o  „M ona Liza”, sko ro  
ten  a rch i tek t  w o jsk o w y ,  in ży n ie r -w y n a la z -  
ca i m alarz  d o p ie ro  po d z ies ięc iu  la tach  
d o tk n ą ł  pędzlem  po raz  o s ta tn i  „G iocon-  
dę" Taki ¿w io tcza ły  mózg m iał M ikołaj  
Gogol, k ied y  po d w u d z ie s tu  la ta ch  w y s i ­
lan ia  się  n a d  p ie rw szy m  to m e m  „ M a r­
tw y c h  dusz", d ru g ieg o  już  n ig d y  n ie  w y ­
ko ń czy ł ;  p o tem  spobożniał ,  zaczął  lizać 
c a r sk ie  buty ,  w y rzek ł  się  w sze lk ie j  k r y t y ­
ki o b y c za jó w  — i w k o ń cu  sta ł  się  czym ś 
w rodza ju  z iem iań sk ieg o  p o l icm ajs t ra .

Tak — jak  to m ów ią  dziś  w g w a rz e  m ło­
dz ieży s ta re  p ry k i  — „ w y s ia d ł"  mózg g e ­
n ia ln e g o  po e ty  f ran cu sk ieg o ,  J a n a  A r tu ra  
Rimbaud, i osoba  jego — z re w o lu cy jn o -  
-p o e ty c k ie j  l i ryk i  p rze rzu c i ła  się  na  l i ry ­
kę p ien iądza  i p rzem ytu  broni do  A b isy ­
nii

A przec ież  inny  L eona rdo  da  V inc i:  ro ­
m an ty zm u ,  n o w e l is ta ,  s a ty ry k ,  poe ta ,  p rz y ­
rodnik ,  mąż s ta n u  o raz  — zw y cz a jn e j  
k w ia c ia rk i ,  Jan  W o lfg an g  G o e th e  przez  bi­
te  sześćdz ies ią t  lat  p isa ł  sk ro m n ą  książ- 
czynę ,  b ęd ącą  — śc iś le j  m ów iąc  — zb io­
rem  p o e ty ck ich  „ k a w a łk ó w "  T y tu ł  tego  
zbioru,  po p o lsku :  „P ię ść ”, a po n iem ieck u :  
„Faust" .

N ie k tó rz y  w ie lcy  ludzie  — m y śla łem  z 
go ryczą ,  p a trząc  ró w n o c ze śn ie  z zazdrośc ią  
na  okn o  w m an sard z ie  są s ied n ie j  k a m ie n i ­
cy, w k tó ry m  z a p ra w ian o  się  do  uc iech  
k a r n a w a ło w y c h  — mieli spo so b y  na  te n  
b ra k  o cho ty  do p isan ia .  M a u p a s sa n t  p o d o ­
bno  w ą ch a ł  e ter.  D o s to jew sk i  z lękiem, ale
i o cho tą  czeka!  na  s ta n  e p i lep ty czn e j  aury ,  
k tó ra  o tw ie ra ła  mu oczy na b łędy, k tó ry ch  
nie  d o s t rz eg a ł  będ ąc  p rzy  z d ro w y ch  z m y ­

s ł a c h .  A m e ry k a ń sk i  no w e l is ta  i poe ta ,  Ed 
g a r  A l la n  Poe, z aż y w a ł  la u d a n u m  —  a lbo  
też, jak  to m ów ią,  „ szed ł  w m ia s to " .  Po 
jed n y m  tak im  „ch o d z en iu "  zna lez io n o  go 
n ieży w eg o  w  m ieśc ie  Balt imore leżącego  
n a  d e sc e  — z żabo tem  na szyi i szpadą, 
u k ry tą  w lasce .  W ik to r  Hugo, żeb y  się 
p rzy m u s ić  do p isan ia ,  zgolił  sob ie  brodę  
na  jed n e j  po łow ie  tw a rzy .  F ry d e ry k  Schil­
le r  w ą c h a ł  zgn iłe  j ab łk a .  Z tak im  rozczu lę  
n iem  w ą c h a ł  tę  zgniliznę,  z j a k ą  M arce l  
Proust. ..  k o ro n k i  d am  z d a w n y c h  czasów.

F r y d e r y k  N ie tz sc h e  — ro zm y ś la łem  z ro 
sn ą c ą  g o ry c zą  — żeb y  się podn iec ić  do 
sm a le n ia  c ię ty ch  a foryzm ów , w k ła d a ł  n ogę  
do m ied n icy  n a p e łn io n e j  z im ną wodą .  P o ­
tem, c ie rp iąc  na  bezsenność ,  n a d u ży w a ł  
ch lo ra lu ;  zd aw a ło  mu się późnie j ,  że jes t  
F ry d e ry k ie m  W ie lk im i  n iek tó rzy  p sy c h ia ­
t rzy  tw ierdzą ,  że od n a jw cz eś n ie jsz y ch  lat  
c h o ro w a ł  na  m an ię  w ie lkości .

Filozof S ch o p e n h au e r ,  z b r a k u  o s t rz e j ­
szych  podniet ,  p ro c eso w a ł  się la tam i z j a ­
k ą ś  s t a r ą  babą ,  p ien iaczy l  się. G dy  w k r a ­
cza ł  do k n a jp y  na sznapsa ,  bo mu j a k a ś  
n o w a  p esy m is ty c z n a  m yśl  nie  w ychodziła ,  
m ia ł  ta k ą  s rogą  twarz,  że w szy scy  goście  
przed nim uc iekali .  A u to r  „Po d ró ż y  Gulli-  
w e ra " ,  „Baśni o b eczce" ,  „ N a jk ró t s z e g o  
sp o so b u  na  d y s y d e n tó w " ,  „M is te r ium  Cra-  
p e g o v n o ru m " ,  J o n a t a n  Swift, a b y  zna­
leźć p o t rze b n e  m u  bodźce, lub ił  pozyczac  
p ien ią d ze  i n ie  o d d a w ać  ich. P o n iew aż  gro  
ziło mu w ię z ien ie  za długi,  a w niedzielę,  
w ed łu g  ó w czesn eg o  u s ta w o d a w s tw a ,  nie 
m o żn a  by ło  e g z e k w o w a ć  na leżności ,  za tem  
w trą c ić  go do c iupy ,  u b ie ra ł  się  na złość 
w ie rzy c ie lo m  w d ro g ie  sza ty  z k o ro n k a m i
i u k a z y w a ł  się  w n ich  w niedzielę.  W s k u  
t e k  czego  n a z y w a n o  go „ su n d a y  gente l-  
m an e m " ,  czyli  „ p a n e m  n iedz ie lnym " .

Ja r o s ła w  H a sz ek  —  rozm yś la łem ,  p o d ­
czas g d y  w szy s tk ie  są s ie d n ie  dom y, zda­
w a ło  m i się, ro z e jd ą  się w  gruzy ,  z k i lku  
ko m in ó w  b u ch a ła  para ,  jak  dom yśla łem  
się, różn y ch  w y m y ś ln y c h  ro b o tn ic zy c h  k ru  
p n ik ó w :  ze sk w a rk a m i  lub  bez nich,  z lan 
d r y n k a m i  i ze „ szm alcem " ,  z m as łem  i 
sz tu czn y m  miodem, pączksów, ch rustu ,  fa- 
w a rk ó w ,  k rep li ,  czy  ja k  już  in acze j  n a z y ­
w a j ą  się  te  t rzeszczące  ja k  szkło  k a rn a w a  
łow e p rz y sm ak i  —  Ja r o s ła w  ł ła sz ek ,  on 
też  m ia ł  swój sposób. C a łe  „ P rzy g o d y  
d z ie ln eg o  w o ja k a  S z w e jk a"  są  sk ą p a n e  w 
g o ry c zy  oraz  w tym  „sposob ie  , od k tó re-  
qo  u ż y w a n ia  k to  w ie  n a w e t  czy  za w cze ­
śn ie  nie umarł.  U m arł  zaś m a jąc  t rochę  
w ię ce j  niż cz terdz ieści  lat.

A le  jak ic h  że sp o so b ó w  — rozm yś la łem  
d a le j ,  sądząc ,  że w p ad łem  w  s tan  c h o ro ­
b l iw eg o  b ra k u  woli ,  abuli i  •— jak ich że  spo 
so b ó w  m a się jąć  człow iek  m ały ,  s ła b y  i 
w ą t ły ,  g d y  chce  n a p is ać  rzecz  w ie lką ,  d ę tą
i na le ży c ie  zap łaconą?

P ow yższe  zdan ie ,  ja k  i p oprzedn ie  c y ta ­
ty  z życia  w ie lk ich  ludzi,  s ta ra łem  się do ­
brze  sobie  w bić  w pamięć,  żeby  nimi b ły ­
sn ą ć  w od p o w ied n ich  m ie jscach  ko lu b ry -  
n y  — czy te ln ik  bow iem  lubi, g d y  a u to r  
b ły śn ie  przed nim ja k ą ś  w iadom ością ,  n a ­
w e t  z d ru g ie j  i t rzec ie j  ręk i:  z ty tu łu  t a ­
k ieg o  cy to w an ia ,  c zy n io n o  n aw et  z a rzu ty  
A n a to lo w i  F ran ce 'o w i ,  że nie czy ta ł  w ory  
g in a le  dzieł,  z k tó ry ch  zdan ia  przytacza ł,  
że po s łu g iw a ł  się c y ta tam i  z cy ta t .  1 tymi 
gorzk im i  ro z m y ś la n iam i  s t ru ty  czułem, że 
już  sam  sam eg o  s ieb ie  zaczynam  gonić,  
ja k  to m ów ią  w p ię tk ę ,  gdy  oto k lam k a  
zg rzy tnę ła ,  coś za d rzw iam i k ichnę ło ,  po 
czym do p o k o ju  w to czy ł  się nie  k to  inny, 
jen o  __ w ła sn y m  oczom nie m ogłem  w ie ­
rzyć  —  sam  w sw o je j  w ła sne j ,  d rą g a lo w a -  
tej  osobie,  k ie ro w n ik  dzia łu  ro z ry w k o w e g o  
ty g o d n ik a  NN , W in c e n ty  H a rh a ra .  I w cale  
nie chory! Z d ro w iu s ień k i  ja k  ryba .  I, c ze ­
go  się  po nim nie spodziew ałem , p i jan iu -  
s ień k i  ja k  bela.

—  N ie p o trz eb n ie  się  ch an d ry c zy sz  i mę 
czysz  — rzek ł  z ionąc mi w tw arz  dobrym  
ru m em  „ J a m a jk a " .  N iep o trz eb n ie  — d o ­
da ł  po chwili ,  p o k a zu jąc  palcem  s to jący  
na  s to le  sy fon  w ody  sodow ej .  — N ie p o ­
t rzeb n ie  —  p o w tó rzy ł  po raz  trzeci bo za 
m ias t  tw ego  pog o d n eg o  a r ty k u łu  o o s ta t ­
kach ,  o czym nie wiesz, pó jdzie  w me 
k o lu m n ie  spis osób  n a g ro d zo n y ch  osta tn i '  
d y p lo m am i o raz  ich ż y c io ry sy  i w ażn ie jsze  
f a k ty  z ich dz ia ła lnośc i,  a także  mój fe­
l ie ton ik  o o s ta tk a ch ,  k tó ry  już d a w n o  jest 
złożony, bo zecerzy ,  w  w o in y c h  chwilach  
lu b ią  so b ie  rob ić  zapas.  —  Tu, ja k  ober- 
f e ld k u ra t  Katz  z „P rzygód  dz ie lnego  w o ja ­
ka  S zw e jk a" ,  d o s ta ją c y  w w iadom ym  h u ­
m orze  czegoś w ro d za ju  n a p ad u  m in ia tu ro  
w e j  g o n i tw y  myśli,  zaczą ł  coś be łko tać ,  z 
czego  w yn ika ło ,  że w in ienem  się n a ty c h ­
miast  u b rać ;  że już  d a w n o  k ry ty k  A rtur  
S a n d a u e r  napisał ,  że n ie  op łaca  się pisać 
p o rz ąd n ie  w Polsce  Ludowej,  on zaś, W in  
c e n ty  H a rh a ra ,  d a w n y  k a n d y d a t  p o rz ąd n e ­
go pióra, m ów i z naciskiem , mnie, Symfo- 
r ian o w i  Bakuli , że n ie  ty lk o  nie op łaca  się 
p o rząd n ie  p isać  ale  n a w e t  nie w y p ad a  sta 
r a ć  się  p rzyzw oic ie  p isać,  sk o ro  za chały  
o t rzy m u je  się  te sam e  h o n o ra r ia ,  co za rze 
czy  na w y so k im  poziomie, a n a w e t  wyższe 
za kno ty ,  niż za świece.  N ie d a lek o  stąd  od 
by w a  się bal w sp ó łczesn y ch  panów, sam e 
p ierśc ionki  i z łote zegark i  na rączk ach  ich 
żon i p rzy jac ió łek  w ięce j  w a r te ,  niż mogę 
pom yśleć ,  nie  l icząc tego, co m ają  u lo k o ­
w a n e  w k o sz to w n o śc iach  sa m o ch o d o w y ch  ... 
T rzeba  poznać  życie.  Pisać  o życiu  nie zna 
jąc  go, to p o traf ią  gogusie  w m odnych  k a ­
m ize lkach  z b łyszczącym i guzikam i,  k a b o ­
tyni,  sn o b y  i bubki,  w y s y s a ją c y  t em a ty  z 
w ła sn y c h  pa lców, k tó ry ch  w niczym  nie 
m aczali,  p ró b u jący ,  ja k  żaby,  podstaw iać  
łapy  tam, gdz ie  się  k u je  konie.

N ie  m ia łem  o cho ty  n igdzie  iść. A  z re ­
sztą.. . Ju ż  d a w n o  —  pom yśla łem  — roz­
sy p a ły  się  te  spodn ie  w k tó ry c h  mia łem  
zw ycza j  chodzić  na p rz y ję c ia  na w a le ta .  
Lepiej z jeść  k ro m k ę  w ła sn e g o  ch leba ,  cho 
c iaż  ja łow ego ,  niż p o d a ro w a n ą  k ro m k ę  an  
g ie lk i  z szynką ,  p o sm a ro w a n ą  konfi tu ram i.

Z ap a rzy łem  gośc iow i  k a w y ,  lecz on n a ­
g le  sz a rp n ą ł  m ną  ja k  work iem , po  czym 
zarzuc iw szy  mą osobę  na ba rk i  —  o, siły 
to on  miał,  ten  H a rh a ra ,  jak  H erk u le s  — 
zniós ł  m nie  do  c ze k a ją ce j  przed dom em  ta 
ksów ki.  W e p c h n ą w s z y  m nie  w k ie ln ię  sa 
m ochodu  i cm o k n ą w szy  na k ie ro w cę  jak  
na  kon ia ,  w y m a m ro ta ł :  —  O g łu p ia łe ś  do ­
szczętnie .  J a k  m ożna  p isać  o sp a d a n iu  z 
kon ia ,  ani razu nie spad łszy  z jego  g rzb ie  
tu? T rzeba  znać  ży<Se jak  w ła sn ą  k ieszeń. 
Bez tej  zna jom ości  nie m ożna  się zab ierać  
do żad n e j  p racy .  N ie k ie d y  kom uś w y d a je  
się,  że k toś  pisze o n ieb ie sk ich  m igdałach, 
a le  w życiu  —  doda ł  se n ten c jo n a ln ie ,  pod­
nosząc  du m n ie  głowę,  jak b y  w ym ó w ił  wzór 
E ins te ina ,  s k ła d a ją c y  się, jak  w iad o m o  z 
k i lk u  ty lk o  z n ak ó w  — w życiu też  p rze ­
c ież  ro sn ą  m igdały ,  chociaż  nie n ieb iesk ie .
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W y s t a w y  są  tą  fo rm ą k o n ­
t a k tó w  m iędzy  tw ó rc ą  a o d ­
biorcą,  dzięki  k tó re j  ruch  pla 
s ty c z n y  s ta je  s ię  ż y w y  i ak  
ty w n y .  Ż y w y  i - a k ty w n y  — 
a w ięc  m a ją c y  t a k  is to tno  
z n aczen ie  d la  sze rz e n ia  zain 
t e r e s o w a ń  p ro b le m a ty k ą  
sz tuk  p las ty czn y ch ,  ich h i ­
s to r ią  i a k tu a ln y m i  m ożl iw o­
śc iami.

Łódź n ie  je s t  m ie jscem  
zby t  w ie lu  w y s ta w .  B y w a ły  
o k re sy ,  że ta  m ię d z y w o je n n a  
s to l ica  sz tuki  a w a n g a rd o w e j ,  
p rzeży w a ła  c a łk o w i tą  n iem al 
p o su ch ę  w  te j  dz iedzin ie .

I dziś B iuro W y s ta w  A r ­
ty s ty c z n y c h  n ie  rozp ieszcza  
m ie jsc o w e j  publ icznośc i  n a d  
m ia rem  w rażeń  i pom y sło w o  
śc ią  w o rg a n iz o w a n iu  w y ­
staw. O ś ro d e k  P ro p a g a n d y  
Sztuki,  cza sem  ty g o d n ia m i  
zam k n ię ty ,  czeka  o b ecn ie  po 
n ie fo r tu n n e j  p rz eb u d o w ie  na  
p o n o w n y  rem ont,  co w y łą ­
czy  go z u ż y tk o w a n ia  n a  n a ­
s tę p n y ch  k i lk a  m ies ięcy .  Sa 
lon Sz tuk i  W sp ó łcz esn e j  p re  
z en tu je  w p ra w d z ie  dość  d u ­
żo, je d n a k  t ru d n o  tu n ie  za­
u w aży ć ,  że już  sam o  d o sk o ­
n a łe  po łożen ie  tego  ob iek tu ,  
z o b o w iąz u je  ch y b a  o rg a n iz a ­
to ró w  do b a rd z ie j  a t r a k c y j ­
n e g o  p ro g ra m u  w y s ta w .  Po­
ziom w y s ta w  je s t  tam  bo ­
w iem  n ie ró w n y ,  n ie rz ad k o  po 
k a z u je  się  z ja w isk a  raczej  
m arg in eso w e ,  n ie is to tn e .  I n ­
n e  sa lo n y  w y s ta w  jak  Klub 
MPiK, foye r  T ea tru  W ie lk ie  
go  i T e a t ru  N ow ego ,  Klub 
D z ienn ikarza ,  ze w zg lędu  na 
sw ó j  zam k n ię ty  c h a ra k te r ,  si 
łą rzeczy  n ie  m ogą  szerze j  
o d d z ia ły w ać  na o ży w ien ie  ru 
chu p las ty c zn e g o  w Łodzi. 
O rg a n izo w a n e  tam  w y s ta w y  
d a ją c  szansę  m nie j  lub  b a r ­
dzie j  zn an y m  tw órcom , zak re  
ś la ją  im jed n o c ze śn ie  sz ty w  
ne  g ro n o  e w e n tu a ln y c h  o d ­
b iorców . D la tego  w y s ta w y  te 
z g ó ry  sk a z an e  są  n a  izo la­
cję, k tó ra  poc iąga  za  sobą  
b ra k  szerszego  r e zo n a n su  spo 
łecznego  i a r ty s ty czn eg o .

P ro g ra m  ty c h  w szy s tk ich  
w y s ta w  o p a r ty  jes t  n iem al  
jed n o l ic ie  o k ra jo w ą  p ro d u k  
c ję  p las tyczną .  W  p o ró w n a -

b i tnego  łódzk iego  m ala rza  z 
a w a n g a r d y  m ięd zy w o jen n e j .  
W y s ta w a  r y su n k ó w  W ła d y ­
s ła w a  S t rzem iń sk ieg o  z o k re  
su  w o jn y  —  mało z n an y  
w s t r z ą s a ją c y  d o k u m e n t  s t a r ­
cia a r ty s ty  z p o n u rą  rzeczy­
w is to śc ią  to ta ln e j  zag łady .  
W y s ta w a  sz tuk i  S eu p h o ra  — 
k la sy k a  f ran c u sk ie j  a w a n g a r  
dy  sz tuki  now o czesn e j .  W y ­
s ta w a  g ru p y  „ N "  z W io c h
— p rz y k ła d  n a jn o w sz y ch  po 
sz u k iw a ń  tw ó rczy ch  w d z ie ­
dz in ie  sz tuk i  k ine tyczno-op-  
ty czn e j .  W y s ta w a  W ilf red o  
Lam a — w y b i tn e g o  k u b a ń ­
sk ieg o  m alarza .  W y s ta w a  
w s p ó łc z esn e g o  m a la rs tw a  
f r a n c u sk ie g o  z o s ta tn ich  lat. 
W y s t a w a  p o r t re tu  sa rm a ­
ck ieg o  — c ie k aw eg o  ep izo­
du w d z ie jac h  po lsk iego  
m a la rs tw a  p o r t re to w e g o ,  któ 
re  ro zw in ę ło  się  w  XVII i
XVIII w ie k u  w n a jb l iższym  
Łodzi reg ion ie .  W y s ta w a  Sie 
m ira d zk ie g o  — p ie rw szy  po 
p ó łw iec zu  d u ż y  pokaz  tw ó r ­
czości  m ala rza ,  k tó ry  był 
n i e g d y ś  leg en d ą .  Czy w re sz ­
c ie  o s ta tn io  — w y s ta w a  g r a ­
fiki a u s t r ia ck ie j ,  z u p e łn ie  w 
P o lsce  n iez n an e j .

G łó w n ą  cec h ą  w y s ta w ,  p o ­
za ich in te re s u ją c ą  t e m a ty ­
ką,  jes t  w y j ą tk o w a  s t a r a n ­
n o ść  z j a k ą  są  p rz y g o to w y ­
w a n e .  Dobra  a r c h i te k tu r a  
eksp o zy c j i ,  d o sk o n a łe  k a t a ­
logi,  częs to  w dn iu  o tw arc ia  
im p re zy  to w arzy szące ,  jak  
sy m p o z ja  czy  w ie cz o ry  poe-  
ty ck o -m u zy c z n e  — to w s z y ­
s tko  w y s ta w ia  o rg an iza to ro m  
ja k  n a j l e p sz ą  m a rk ę  w śró d  
łódzk ie j  i n ie  ty lk o  łódzkie j  
pub liczności .  M uzeum  ma 
b o w iem  am bic je ,  a b y  w y s ta ­
w y  te  m ia ły  c h a r a k te r  w y d a -
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n iu  z tak im i  o ś ro d k am i  ja k  
Poznań, K ra k ó w  czy W r o ­
c ław , gd z ie  w y s ta w y  sz tuk i  
obce j  goszczą  często  j e d n o ­
cześn ie  w k i lk u  g a le r iach ,  
Łódź w y d a je  s ię  pod ty m  
w zg lęd em  zan ied b a n a .  J e s t  
to o t y le  n ie u z a s a d n io n e  i 
dz iw ne,  o ile  zw aży  się  w ie l  
ko ść  m ie jsc o w eg o  ś ro d o w i­
sk a  a r ty s ty c zn e g o ,  ra n g ę  mia 
s ta  i i s tn ien ie  w  n im  u c ze l ­
ni p las tyczne j .

N a  tak im  t le  tym  k o rz y s t ­
n ie j  p re z e n tu je  się  n o w a  dzia 
ła ln o ść  M uzeum  Sztuki.  M o­
wa tu oczy w iśc ie  o o r g a n i ­
z o w an y c h  przez m u zeu m  w y  
s taw ach .

Ja k  cen n a  to in ic ja ty w a ,  
św ia d c zy ć  m oże  su c h e  w y l i ­
czen ie  w y s ta w  w sa lach  mu 
zeum w c iąg u  os ta tn ich  
dw óch  la t :  A  w ięc  w y s ta ­
w a  m a la rs tw a  h o le n d e r sk ie ­
go XVII w ieku ,  k tó ra  po  raz  
p ie rw szy  d a ła  sp o łe cz eń s tw u  
Łodzi m ożl iw ość  u j rze n ia  o ry  
g in a ln y c h  p łóc ien  R em bran-  
d ta.  W y s ta w a  r a d z iec k ieg o  
p lak a tu  r e w o lu c y jn e g o  — 
k la s y c z n e g o  już  p rz y k ła d u  
n o w o c ze sn e j  g ra f ik i  p r o p a ­
g a n d o w e j .  W y s ta w a  m a la r ­
s tw a  K aro la  H i l le ra  —  w y -

rz eń  o g ó lnopo lsk ich .  D y r e k ­
to r  S ta n is ła w sk i  mówi na  
te n  tem a t:  „ T rad y c je ,  j a k ie  
p o s ia d a  to m uzeum , w k t ó ­
rym  z n a jd u je  s ię  mała ,  a le  
je d n a  z n a jc ie k a w sz y c h  w 
E u ro p ie  ś ro d k o w e j  ko lek c j i  
sz tuk i  n o w o c ze sn e j ,  w y m a g a  
od n a s  k o n ty n u a c j i  i ro z w i­
ja n ia  b a rdzo  sze ro k ie j  dz ia ­
ła lnośc i  a r ty s ty c z n e j  i orga  
n iz a c y jn e j  i to n ie  ty lk o  w 
ska li  k ra jo w e j" .

D la tego  m uzeum  jes t  rów  
n ież  o rg a n iz a to re m  w y s ta w  
sz tuki  p o lsk ie j  za g ran icą .  
W  u b ieg ły m  ro k u  w sp ó ln ie  
z R oya l  C o l leg e  of A rt  o tw o 
rzy ło  w  Londyn ie  w y s ta w ę  
w sp ó łc z esn e g o  m a la rs tw a  poi 
skiogo, w H a w a n ie  w sp ó ln ie  
z g a le r ią  C asa  de  las  Am e- 
r lcas  — w y s ta w ę  g rafik i  
po lsk ie j ,  w  N o rw eg i i ,  F in lan  
dii i Danii  — zb io ro w e  w y ­
s ta w y  w sp ó łc z esn e j  tw órczo  
ści w y b r a n y c h  m a la rz y  p o l­
skich, w ty m  i łódzkich. W  
b ieżącym  roku  jes t  p rz y g o ­
to w y w a n e  w  P a ry ż u  w sp ó l­
n ie  z M u sée  G a l ié ra  w y s ta ­
wa, k tó ra  u k a ż e  ź ród ła  i p o ­
szu k iw an ia  n o w o c ze sn e j  pla  
s ty k i  p o lsk ie j  w XX w ieku .  
Z najdą  się  tam  dzie ła  łódz­

k ie j  a w a n g a r d y  m ię d z y w o ­
je n n e j  — S trzem ińsk iego ,  
H i l le ra ,  Kobro . W y s ta w a  jes t  
p rz y g o to w y w a n a  w  zw iązk u  
z 25-łeciem PRL.

Bieżący rok  w  k ra jo w y c h  
p lan a ch  m uzeum  będzie  re ­
k o rd o w y .  Publiczność  zoba­
czy dz ie ła  J in d r ic h a  S ty rs-  
k y 'eg o ,  z m ar łeg o  w  1942 ro ­
ku w y b i tn e g o  m ala rza  czes­
kiego, je d n e g o  z c zo ło w y ch  
prz ed s ta w ic ie l i  su r rea l izm u .  
Po raz  p ie rw szy  ró w n ie ż  w 
Polsce  z a p re z e n tu je  sw o je  
m a la rs tw o  o p a r te  na  e le m e n ­
tach  lo g iczn y ch  i m a te m a ­
ty cz n y ch  — S z w a jc a r  M a x  
Bill, c z ło n ek  B aub au su .  Zo­
b a c z y m y  ró w n ie ż  c ie k a w ą  
w y s ta w ę  g ra f ik i  e s to ń sk ie j .  
W y d a rz e n ie m  a r ty s ty c z n y m  
d u ż e j  m ia ry  będzie  na  p e w ­
n o  —  ró w n ie ż  p ie rw sza  w  
P o lsce  —  w y s ta w a  g rafik i  
J a s p e r a  Jo h n sa ,  w y b i tn e g o  
tw ó rc y  pop-a r tu .  Ś ro d o w is ­
k o  p la s ty c z n e  będzie  m ogło 
zap o zn ać  się  n a  w y s ta w ie  o 
c h a ra k te rz e  la b o ra to ry jn y m ,  
z tw ó rczo śc ią  A la in  Jaccpie- 
ta  —  f ran c u sk ie g o  p rz e d s ta ­
w ic ie la  sz tu k i  „m ec"  tj.  sz tu  
ki p r o d u k o w a n e j  m eto d ą  
w p ó łp rz em y s ło w ą  z z a s to so ­
w a n ie m  fo tograf i i  i p o l ig ra ­
fii.

Z okazj i  25-lecia  PRL m u ­
zeum  p r o j e k tu j e  dw ie  w y s ta ­
w y :  J e d n a  o c h a r a k te r z e  ma 
so w y m  —  to  pokonkursow a,  
w y s ta w a  p la s ty k ó w  a m a to ­
ró w  i tw ó rc ó w  lu d o w y c h  
pod n a z w ą  — „M ias to  i wo 
j e w ó d z tw o  łódzk ie  w  25-le- 
c iu  PRL". D ruga  d o ty cz y ć  
będzie  25-lecia M uzeum  Sztu  
ki w 25-leciu  PRL. W y s t a w ą  
p rz e d s ta w i  o s iąg n ię c ia  m u ­
zeum  o raz  n a jn o w sz e  n a b y t ­
ki.

Tę  s e r ię  w y s ta w  z am k n ie  
p rz eg ląd  tw ó rczo śc i  H e n ry  
k a  S taże w sk ie g o  —  cz łonka  
„B loku"  i łódzk ie j  g r u p y  
„a . r .”, w y b i tn e g o  p rz e d s ta w i ­
c ie la  p o lsk ieg o  k o n s t r u k ty ­
w izm u.

W y s t a w y  sz tu k i  obcej ,  zna  
n y c h  i c e n io n y c h  tw ó rc ó w ,  
częs to  już  k la sy k ó w ,  b y ły b y  
n iem oż liw e  bez i n ic j a ty w y  i 
o p e r a ty w n o ś c i  d y r e k to r a  Sta  
n i s ła w sk ie g o  i j eg o  p as j i  u- 
c zy n ien ia  z M uzeum  Sztuki,  
p rę żn e j  i n o w o c ze sn e j  in s ty ­
tu c j i  k u l tu r a ln e j  n a  sk a lą  
e u ro p e j sk ą .  Tę  ra n g ę  m u ­
zeu m  d o s t r z e g a ją  w y b i tn i  
twóircy za  g ran icą ,  jeś li  d e ­
c y d u ją  się  w y s ta w ia ć  w  Ło 
dzi:  i w ie lk ie  g a le r ie ,  jeś li  
p o k r y w a ją  z n aczn ą  część  
z w ią z an y c h  z w y s ta w a m i  
n ie b a g a te ln y c h  k osz tów .

A  t rze b a  zdać  so b ie  sp ra ­
wę, że e f e k ty  te  są  o s ią g a ­
n e  mimo zn an y c h  t ru d n o śc i  
l o k a lo w y ch ,  z jak im i  b o ry k a  
s ię  m uzeum . Pod w zg lęd e m  
w ie lkośc i  pow ie rzchn i ,  łódz­
k ie  m uzeum  z a jm u je  bow iem  
d a le k ie  m ie jsce  w  k r a ju  i 
może e k s p o n o w a ć  j e d y n ie
9 p ro c en t  sw y ch  zasobów . 
D la tego  w y o d rę b n io n y  sa lo n  
w y s ta w  c z a so w y c h  ty lk o  
c zęśc iow o  z a s p o k a ja  te  n o ­
w e  po trzeby .  W y n ik a  s tąd  
k o n ieczn o ść  o k re so w e g o  u- 
su w a n ia  s ta łe j  ek sp o z y c j i  
m u zea ln e j ,  a b y  u d o s tę p n ić  
m ie jsce  pod e k s p o n a ty  w y ­
s taw o w e .

I te  t ru d n o śc i  czy n ią  d z ia ­
ła lność  w y s ta w ie n n ic z ą  je sz ­
cze ba rdz ie j  w a r to śc io w ą .  
J u ż  dziś musi  c ieszyć  fakt,  że 
p o d ję te  zos ta ły  d o b re  t r a d y ­
c je  z ap o c zą tk o w an e  n ieg d y ś  
przez  łódzką  g ru p ę  „a.r ." ,  i 
S t rzem iń sk ieg o ;  t r a d y c je  a k ­
t y w n e g o  k sz ta ł to w a n ia  n o ­
w o c ze sn e g o  o ś ro d k a  p o p u la ­
r y z o w a n ia  sz tuki.

BOHDAN PIĄTKOWSKI

N ow ości 
łódzkie j  
g ra f ik i

S u r o w a ,  z a p r a c o w a n a  Ł ó d t  n i e  s t a n o w i ł a  U t w e g o  t e m a t u  d l a  

a r t y s t ó w  I, p r z y z n a j m y  to  s z c z e r z e ,  n i e  m o g ł a b y  s i ę  u b i e g a ć  a  

o p i n i ę  m i a s t a - m e c e n a s a .

T y m  w i ę k s z a  j e s t  z a s ł u g a  c e n i o n e g o  g r a f i k a ,  T e o f i l a  J ó t w l a k a ,
k t ó r y  w  l a t a c h  8 0 - ty c h  w y k o n a ł  p i ę k n ą  1 r ó ż n o r o d n ą  s*?rię r y c i n  
p r z e d s t a w i a l ą c y c h  n a j b a r d z i e j  c h a r a k t e r y s t y c z n e  ł ó d z k i e  u l i c e  I 
z a u ł k i .  O s t e m  p r a c  t w o r z ą c y c h  t e n  c y k l  ł ą c z y  g ł ę b o k i e  u m i ł o w a ­
n i e  r o d z i n n e g o  m i a s t a .  M i ł o ś ć  t a  n i e  i d e a l i z u j e  s w e g o  o b j e k t u ;  
w y g l ą d  d o m ó w  i u l ic  o d d a n y  J e s t  z c a ł y m  p i e t y z m e m ,  c o  s p r a ­
w i a ,  że  d z i e ł a  t e  m o ż n a  b y  n a z w a ć  n a t u r a l i s t y c z n y m i ,  n i e m a l  fo  
t o g r a f i c z n y m i ,  g d y b y  n i e  z a c h w y c a ł y  p r e c y z j ą  k r e s k i  t  d o s k o n a ­
ł o ś c i ą  w a r s z t a t o w ą ,  k t ó r a  c e c h u j e  w s z y s t k i e  p r a c e  J ó i w l a k a .

U w a g i  t e  o d n i e ś ć  m o ż n a  r ó w n i e ż  d o  z m n i e j s z o n y c h  I u j e d n o ­
l i c o n y c h  r e m i n i s c e n c j i  ( k o p i i  a u t o r s k i c h ) ,  k t ó r e  w  f o r m i e  k a r n e ­
t ó w  p r z e d  k i l k u  d n i a m i  n a b y ł e m  w  ł ó d z k i m  S a l o n i e  P l a s t y k ó w .  
P r z e d m i o t e m  t y c h  d z i e ł .  J a k  w s p o m n i a ł e m  w y ż e j .  J e s t  o g ó l n y  w y ­
g l ą d  u l i c  z c h a r a k t e r y s t y c z n ą ,  s e c e s y j n ą  z a b u d o w ą .  N i e  o z n a c z a  
t o  J e d n a k ,  że  a u t o r  t a k  d a l e c e  d a ł  s ię  p o r w a ć  w d z i ę k o w i  , , k a m i e ­
n i c z e k  z m y s z k ą " ,  a b y  z a p o m n i e ć  o  n a j i s t o t n i e j s z y m  e l e m e n c i e  
t e g o  m i a s t a ,  o  s t a r y c h  f a b r y k a c h .  R e p r e z e n t u j ą c y  Je  o b i e k t  z o s t a ł  
w y b r a n y  s z c z e g ó l n i e  t r a f n i e .  S u r o w a ,  n e o g o t y c k a  b r a m a  d a w n y c h  
z a k ł a d ó w  s c h e i b l e r o w s k i c h  n a s u w a  n a  m y ś l  s k o j a r z e n i a  z n i e z b y t  
o d l e g ł ą  h i s t o r i ą  R a u b r l t t e r ó w  p r z e m y s ł u .  J e d n a k ż e  t e n  s y m b o l  o d ­
p y c h a j ą c e )  p o t ę g i  z o s t a ł  u c h w y c o n y  w  m o m e n c i e  ł a g o d z ą c y m  n l e -  
s a m o w i t o ś ć  b u d o w l i ;  p u s z y s t y  ś n i e g  p r z y s y p u j e  m u r y  s t w a r z a j ą c  
w r a ż e n i e  n i e r e a l n e j . . .  1 ś w i a d o m i e  u m o w n e j  g r o z y .

N i e  J e s t  t a k ż e  d z i e ł e m  p r z y p a d k u ,  że  a ż  p i ę ć  z  t y c h  g r a f i k  p o ­

k a z u j e  P i o t r k o w s k ą ,  r d z e n n y  ł o d z i a n i n  n i e  m ó g ł  p r z e c i e ż  z n a l e ź ć  

g o d n i e j s z e g o  p u n k t u  n i ż  p r y n c y p a l n a  u l i c a .  P o n i e w a ż  w o l n o  m l e ć  

n a d z i e j ę ,  ż e  u t a l e n t o w a n y  a r t y s t a  b ę d z i e  k o n t y n u o w a ł  t ę  s e r i ę ,  

s e r d e c z n i e  p r o s i m y  r ó w n i e ż  1 o  I n n e ,  c i e k a w e  p e j z a ż e  m i e j s k i e .  

D z i ę k u j ą c  za  p i e r w s z ą ,  u d a n ą  p r ó b ę ,  z c a ł e g o  s e r c a  ż y c z y m y  t w ó r ­

c y  (1 w s z y s t k i m  z a i n t e r e s o w a n y m ) ,  a b y  J a k  n a j p r ę d z e j  p o w s t a ł a  

} e k a  s z l a c h e t n y c h  r y c i n ,  j a k i e j  n i k t  d o t ą d  Ł o d z i  n i e  p o ś w i ę c i ł .

A  n a  r a z i e ,  z a r ó w n o  m i ł o ś n i k o m  m i a s t a ,  J a k  1 t y m  p i ę k n o d u c h o m  

k t ó r z y  n i e  u m i e j ą ,  c z y  n i e  c h c ą  d o p a t r z y ć  s i ę  w  n i m  u r o d y  I 

s w o i s t e g o  r o m a n t y z m u  —  s e r d e c z n i e  r a d z i m y ,  a b y  u d a l i  s i ę  d o  

S a l o n u  p r z y  u l i c y  P i o t r k o w s k i e j  86 i p o p a t r z y l i ,  c o  m o g ą  w y c z a ­

r o w a ć  r ę k a  1 s e r c e  a r t y s t y  u r z e c z o n e g o  d z i w n y m ,  t r o c h ę  s m u t ­

n y m  u r o k i e m  s t a r e j  Ło dz i .

ROMAN ŁO BO D A

/J©j
w Teatrze

„Jej dom" Edwarda Kop­
czyńskiego, to kolejny de­
biut sceniczny prozaika.

Analityczno-dyskusyjny po 
kaz tej sztuki odbył się 
6. I. br.

Jest to realistyczna, a na­
wet naturalistyczna w vy-  
racie sztuka prościutko ta-

dom"
Propozycji

komponowana, bez pretensji 
do głębi i bez śladu meta­
fory. Niewyszukana fabuła, 
szkicowy rysunek postaci i 
nie najzręczniejszy dialog, to 
wszystko nie odebrało sztu. 
ce siły i sugestywności.

Zadecydował konkret ży­
cia, który Kopczyński umiał 
z ekspresją i prawdą psycho

loglczno-obyczaiową przeka. 
zać.

W  zasad z ie  n ic  now ego .  
O n a  ja k o  żona, m a tk a  i t e ­
śc iowa.  Je j  d e sp o ty zm  i n ie  
co fa jąca  się  p rzed  n iczym  
w ola  p o d p o rz ą d k o w y w a n ia  so 
bie o to czen ia  je s t  t r ag e d ią  
d o m o w n ik ó w  i je j  w  k o ń c u  
k lęską .  Z w a ż y w s z y  p e w n ą  
prz esa d ę  w t r a k to w a n iu  w ą t  
k ó w  u c zu c io w y ch  przy  t r a ­
d y c y jn e j  o b ró b ce  te m a tu  i 
ty p o w o śc i  p ro b lem u  racze j  z 
lat  d w u d z ies ty ch ,  m ożna  by 
u tw ó r  ten  s k w i to w a ć  m ia ­
n e m  „ m e lo d ra m a tu  m iesz ­
czańsk iego" ,  co z resz tą  k il­
ku  z d y s k u ta n tó w  p rz e k o ­
n y w a ją c o  uzasad n ia ło .

M e lo d ram a t  n ic  z łego __
idzie  w  modę, a le  c ie k a w e  
że inni  d y sk u ta n c i  d o s t r z e ­
gali  w u tw o rz e  zgoła  o d ­
m ien n e  cechy .  N a  p rz y k ła d

d ra m a t  w ład zy .  D o s z u k iw a ­
no  się  za tem  w p ros tym , 
n ie  p re te n d u ją c y m  do  uogó l  
n ie ń  u tw o rz e  du że j  m e ta fo ­
ry ,  w y ra f in o w a n e g o  sy m b o ­
lizmu.

I tu  ró w n ie ż  t ru d n o  by ło  
s ię  o p rz eć  o b ra zo w o śc i  w y ­
su n ię te j  sugest i i ,  tym  b a r ­
dzie j ,  że h is to r ia  ży w o tó w  
t eśc io w y ch  n ie  oszczędziła  
t y ch  — dziś tak  p o sz u k iw a ­
n y c h  i bez  m a ła  a n ie lsk ich  
is to t  —  p rz e d s ta w ia ją c  je  
j a k o  d e sp o tó w  i ty ra n ó w  
r ó w n y c h  k ró lo m  i carom .

A so c ja c je  dość  bliskie,  tym  
b a rd z ie j  g d y  w idza  t e a t r a ln e  
go  c h a r a k te r y z u je  h is to rycz  
n y  ty p  w rażliw ości .

W sp ó łcz esn a  n ie ty p o w o ś ć  
te ś c io w e j  w sz tu ce  Kopczyń  
sk ieg o  n ie  d y sk w a l i f ik u je

p ra w d z iw o śc i  te j  postaci .  T a ­
k ie  teśc iow e ,  t a k ie  i tym  
p o d o b n e  u k ła d y  ro d z in n e  
jeszcze  is tn ie ją .  A u to r  zatem  
p ię tn u je  p rz eż y tk i  n ie  ta k  
o d leg łeg o  o k re su ,  n iek ie d y  
śm ieszne ,  żałosne , a le  n a d a l  
t r ag icz n e  w  sk u tk a c h .

/
Wydaje się, że siła i praw 

da argumentacji zawarta w 
sztuce dotknęła spraw ży­
wych jeszcze, bolesnych i 
bardzo ludziom bliskich, 
szczególnie ludziom star­
szych pokoleń, czemu dali 
oni wyraz swoim skupie­
niem, wzruszeniem i słowem 
uznania w dyskusji.

Chyba to są argumenty, 
które na wagę dobrego i 
złego rzucone przeważają 
szalę ku temu pierwszemu.

Starałem się przedstawić

t e n  p ro ces  „w ażen ia" ,  sam 
t rzy m a ją c  kc iuk i  za autora,- 
p ra w d ę  bowiem, k tó rą  on  
p rz ed s ta w i ł  znam  ró w n ie ż  z 
d ość  b l isk ie j  o b se rw ac j i .

Za najbardziej trafne uwa­
żamy te stwierdzenia, któ­
rych potencjalnymi autorami 
sami jesteśmy.

Kto to powiedział?

Utwór zaprezentowali za­
proszonym gościom artyści 
scen łódzkich:

Z y g m u n t  Zintel,  Ja n in a  
Jab ło n o w sk a ,  A le k sa n d ra  
K rasoń,  B ohdan Mikuć, M iro ­
s ła w a  M aludzińska ,  Bogu­
s ła w  Sochnack i ,  C elina  Klim 
czak  i T om ek M.

Reżyserował Bohdan Mi­
kuć.



IV OGÓLNOPOLSKI FESTIWAL POEZJI W łODZI
Prezydium  Rady N arodow e] m. Łodzi W ydzia ł K ultury oraz 

Z w iązek Literatów P olskich  —  O ddział w Łodzi organizują  

O góln opolsk i F estiw al Poezji, w  ram ach którego odbędzie s ię  

Konkurs L iteracki oraz nagrodzony zostan ie  n a jlep szy  tom  

w ierszy  I zbiór e se jó w  traktujących o poezji.

W  celu  podkreślenia szczeg ó ln eg o  charakteru IV O gólnopol 

sk ieg o  F estiw alu , odb yw ającego  s ię  w okresie  obchodów  

25-lecia  P olsk iej R zeczypospolitej Ludowej —  organizatorzy  

F estiw alu  ustanaw iają  nadzw yczajną nagrodę za opublikow a­

n y  w  ostatnim  ćw ierćw ieczu  tom  poezji o w ysok ich  w alorach  

artystycznych  1 g łęb ok o  hum anistycznych  treściach , d ający  
w y r a i przeobrażeniom  w P o lsce  Ludowej.

Ł W ARUNKI KONKURSU

f) Podczas trw ania F estiw alu  nagrodzony zostan ie  opubli­

kow an y  w  okresie  25-lecia  PRL tom poezji o  w ysok ich  w a ­
lorach artystycznych  i g łęb ok o  hum anistycznych treściach , 

d ający  w yraz przeobrażeniom  dokonanym  w  P olsce Ludowej.

2) F estiw al obejm uje konkurs otw arty  dla poetów  w szy ­

stk ich  pokoleń  na n iepu b lik ow any utwór p o ety ck i (w iersz, 
poem at).

3) Podczas trw ania F estiw alu  nagrodzony zostan ie  najlep­
sz y  tom  poezji za rok u b ieg ły  oraz najlepszy  zbiór e se jó w  
traktujących o poezji, w yd an y  rów nież w ub iegłym  roku.

4| Ponadto zaproszeni u czestn icy  F estiw alu  nagrodzą je­

den spośród 3 w y typ ow an ych  przez jury utw orów , nad esła­

n ych  na konkurs,

n. NAGRODY

P rzew iduje s ię  następ ujące nagrody:

1) Za tom  poezji o w ysok ich  w alorach artystycznych , a 

przede w szystk im  głęb ok ich  treściach  hum anistycznych , da­

ją cy  w yraz przeobrażeniom  dokonanym  w  P olsce Ludowej, 

nagroda nadzw yczajna w w y so k o śc i —  15.000 zł.
2) W  kon ku rsie  na n ajlep szy  utwór po.etycki

jedna I nagroda w  w y so k o śc i

—  5.000 zł

d w ie II nagrody po

—  3.000 zł każda

trry III nagrody po
—  2.000 zł każda

3| Za najlepszy  tom w ierszy  oraz za n ajlep szy  tom ese jó w  

traktujących o poezji, przyznane zostaną nagrody po 10.000
—  zł każda.

4) N agroda zaproszonych u czestn ików  F estiw alu  za w y ­
brany w iersz w  w y so k o śc i —  3.000.—  zł.

Sąd konkursow y zastrzega sob ie  prawo nieprzyznania, 
w zględ n ie  in n ego  podziału którejś z nagród przew idzianych  
w  częśc i II, pkt. 2, 3, 4.

m .  SĄD KO N K U R SO W Ą

O prryznaniu nagród decyduje co  najm niej l l-o s o b o w y  Sąd 
K onkursow y, sk ład ający  s ię  z w yb itn ych  poetów  I krytyk ów  

oraz przedstaw icieli organizatorów  Festiw alu . Im ienny sk ład  

jury zostan ie  o g łoszon y  w  późn iejszym  term inie.

IV. W ARUNKI NA DSY ŁA N IA  UTW ORÓW

U tw ory p o etyck ie  zaopatrzone w  god ło  autora z oddzieln ie  
dołączoną kopertą, w  której znajdow ać s ię  w in ien  dokładny  
adres autora oraz jego  im ię i nazw isk o , n a leży  nadsyłać w  3 

egzem plarzach m aszynopisu  na adres W ydziału  Kultury Pre­
zydium  Rady N arodow ej m. Łodzi, ni. P iotrkow ska 104, do  

dnia 15 marca 1969 roku. W  przypadkach w ątp liw ych  decy­

duje data stem pla pocztow ego. N ad esłan ych  utw orów , orga­
nizatorzy F estiw alu  nie zwracają. R ozstrzygn ięcie Konkursu  

nastąpi w  dniu 20 k w ie tn ia  1969 roku,

spektakle tygodnia
s p e k ta k l e  w id z ó w  proc.

T E A T R  W IE L K I
, ,C y r u l i k  s e w i l s k i " 2 2520 100

N O W Y
„ D z i ś  d o  C i e b i e  p r z y j ś ć  n i e  m o g ą ’ 4 2800 100
„ C z e r w o n o  p a n t o f e l k i " 2 1200 90
„ R e w i z o r " 2 1200 90

M A Ł A  S A L A
„ K s i ę ż y c  ś w i e c i  n i e s z c z ę ś l i w y m " i 200 100
„ B l i s k i  n i e z n a j o m y " 3 600 100

P O W S Z E C H N Y
„ T a n i e c  ś m i e r c i " 3 1500 78
„ R z e c z  l i s t o p a d o w a " 1 600 100
„ K a w i o r  1 k a s z a n k a " 2 1320 100

im.  J A R A C Z A
„ N i e m c y " 3165 100

T E A T R  Z I E M I  
Ł Ó D Z K IE J

„ F l r c y k  w  z a l o t a c h " 6 1247 75
„ M i e s z c z a n i e ” 1. 2208 100

F I L H A R M O N I A
s y m f o n i c z n e  k o n c e r t y  2 s p e k t a k l e 718 s łu c h . 50

p o r a n e k  s y m f o n i c z n y  1 s p e k t a k l 722 s łu c h . 100

W  następnym numerze „Odgłosów" czytaj­
cie:

•  „PÓKI JEST MIŁOŚĆ" Bogdy Madej

•  „LUDZIE, RATUNKU!" [
Eugeniusza Iwanickiego

•  „TKALNIE BEZ PYŁU” W ładysława Huzika

•  „CZAS TO PIENIĄDZ" Krzysztofa Pogo­
rzelca

i£K S i9Z
11 Kami

T W Ô R Ç Y  C Y W I L I Z A C J I

S ą  k s i ą ż k i  w y b i t n e ,  k t ó r o  
n i e  z o s t a ł y  ż a u w a ż o n e .  W y d a  
j e  s i ę ,  ż e  . d o  t a k i c h  p o z y c j i  
n a l e ż y  w y d a n a  n a  s c h y ł k u  
r o k u  m i n i o n e g o  o b s z e r n a  p r a ­
c a  a n g i e l s k i e g o  a u t o r a  L* 
S p r a g u e  d e  C a m p a  „ W i e l c y  
i m a l i  t w ó r c y  c y w i l i z a c j i ”  w  
t ł u m a c z e n i u  B o l e s ł a w a  O r ł ó w  
s k l e g o .  J u ż  d a w n o  z a u w a ż o ­
n o ,  ż e  A n g l i c y  p o s i a d a j ą  d a r  
j a s n e g o  w y k ł a d a n i a  r z e c z y .  
P r z y k ł a d e m  s z c z y t o w y m  m o ż e  
b y ć  B e r t r a n d  R u s s e l l ,  k t ó r y  
z d u m i a ł  c z y t e l n i k ó w  p i ę k n y m  
1 z r o z u m i a ł y m  j ę z y k i e m  s w o ­
i c h  p u b l i k a c j i .

P o d o b n y m i  c n o t a m i  o d z n a ­

c z a  s i ę  r ó w n i e ż  L. S p r a g u e  

d e  C a m p .  J e g o  k s i ą ż k a  , ,W i e I  

c y  i m a l i  t w ó r c y  c y w i l i z a c j i " , ;  

n a p i s a n a  j a s n o  i p r z e j r z y ś c i e ,  

o p o w i a d a  d z i e j e  c y w i l i z a c j i ,  

d z i e j e  w y n a l a z k ó w  i b u d ó w  

n i c z y c h  o d  c z a s ó w  n a j d a w n i e j  

s z y c h  d o  e p o k i  L e o n a r d a  d a  

V i n c i .  K s i ą ż k a  d a j e  p r z e g l ą d

i p o g l ą d  n a  t o ,  j a k  c z ł o w i e k  

u l e p s z a ł  I u d o s k o n a l a ł  ś w i a t

i  s w o j e  w ł a s n e  ż y c i e ,  j a k  b u  

d o w a ł  z e g a r y  i i n s t r u m e n t y ,  

n a r z ę d z i a  ś m i e r c i  i  p i ę k n e  k o  

p u ł y  ś w i ą t y ń ,  w  j a k i  s p o s ó b  

d o c h o d z i ł  d o  w i e l k i c h  i  m a ­

ł y c h  w y n a l a z k ó w .

L i c z n e  I l u s t r a c j e  w  t e k ś c i e  

w z b o g a c a j ą  tę c e n n ą  1 z a s ł u ­

g u j ą c ą  z e  w s z e c h  m i a r  n a  u- 

w a g ę  k s i ą ż k ę .  T ł u m a c z ,  Bo lo  

• ł a w  O r ł o w s k i ,  d o p i s a ł  r o z ­

d z i a ł  o d a w n y c h  i n ż y n i e r a c h  

p o l s k i c h ,  c o  s t a n o w i  i s t o t n e  

u z u p e ł n i e n i e  c a ł o ś c i .

K s i ą ż k ę  p o l e c i ł b y m  w s z y s t  

k i m ,  g ł ó w n i o  j e d n a k  l u d z i o m  

m ł o d y m ,  n a s z y m  p r z y s z ł y m  In 

ż y n i e r o m ,  b u d o w n i c z y m  i w y  

n a l a z c o m .
_________ Jk.

L. S p r a r j u e  d e  C a m p :  , , W l e l  
c y  i m a i l  t w ó r c y  c y w i l i z a c j i ' ' .  
W i e d z a  P o w s z e c h n a ,  W a r s z a ­
w a  1968.

C I F K A W E  W S P O M N I E N I A

S t a n i s ł a w  Lam ,  a u t o r  p a m l ę  

t n i k a  „ Z y c i e  w ś r ó d  w i e l u ” , 

b y ł  h i s t o r y k i e m  l i t e r a t u r y ,  

d z i e n n i k a r z e m ,  k r y t y k i e m  l i t e  

r a c k i m ,  r e d a k t o r e m  (m.  in.

j , T y g o d n i k a  M u s t r o w a n ę g o " )

o r a z  w y d a w c ą .  P r o w a d z ą c  t a k  

c z y n n e  ż y c i e  m u s i a ł  s t y k a ć  

s i ę  z  w i e l o m a  p i s a r z a m i ,  a* 

t y s t a m i  1 w  o g ó l e  l u d ź m i  s z t u  

k i ,  d z i ę k i  c z e m u  w  j e g o  

w s p o m n i e n i a c h  r o i  s i ę  o d  o -  

p i s u  s p o t k a ń  i  r o z m ó w  z  n i ­

m i .

„ Ż y c i e  w ś r ó d  w i e l u "  o b e j  

m u j o  z n a c z n y  o b s z a r  c z a s u ,  

b o  l a t a  1891— 1939, A u t o r  r o z  

p o c z y n a  s w o j e  w s p o m n i e n i a  

o d  w ł a s n e g o  d z i e c i ń s t w a  i u- 

t r w a l o n e g o  w  p a m i ę c i  p o g r z e  

b u  S t a n i s ł a w a  W y s p i a ń s k i e g o ,  

o p i s u j e  p r z e d s t a w i e n i a  j e g o  

d r a m a t ó w  n a  s c e n i e ,  ż y c i e  

k u l t u r a l n e  K r a k o w a ,  L w o w a  

a  n a s t ę p n i e  W a r s z a w y .  S t a n i  

s ł a w  L a m ,  p o c h o d z ą c y  z e  

z n a n e j  r o d z i n y  p o l s k i e j  ( p i s a r z  

J a n  L a m  b y ł  j e g o  s t r y j e m ) ,  

b y ł  u c z e s t n i k i e m  i ś w i a d k i e m  

w i e l u  p o c z y n a ń  l i t e r a c k i c h  i  

w y d a w n i c z y c h  n a  p r z e s t r z e n i  

d ł u g i c h  l a t ,  c o  p o z w o l i ł o  m u  

o d t w o r z y ć  z n a k o m i c i e  k l i m a t  

s w o j e j  e p o k i .  W s p o m n i e n i a ,  

s p i s a n e  u  s c h y ł k u  ż y c i a ,  w  

d o d a t k u  z d a l a  o d  k r a j u ,  n a  

e m i g r a c j i ,  z a w i e r a j ą  o g r o m n ą  

i l o ś ć  s z c z e g ó ł ó w ,  f a k t ó w  i fa  

k c i k ó w  a  l u d z i  w ś r ó d  n i c h  

t a k  w i e l e ,  że  t r u d n o  i c h  w s z y  

s t k i c h  s p a m i ę t a ć .

„ Ż y c i e  w ś r ó d  w i e l u "  j e s t  

d o k u m e n t e m ,  u z u p e ł n i a j ą c y m  

w  s p o s ó b  i s t o t n y  n a s z ą  w i e ­

d z ę  o  k u l t u r z e  i l i t e r a t u r z e  

l a t  m i n i o n y c h ,  z w ł a s z c z a  z 

o k r e s u  d w u d z i e s t o l e c i a  m ię ­

d z y w o j e n n e g o .  C z y t a  s i ę  t e  

w s p o m n i e n i a  z d u ż y m  z a i n t e ­

r e s o w a n i e m ,  t y m  w i ę c e j ,  że  

a u t o r  o b d a r z o n y  d o s k o n a ł ą  

p a m i ę c i ą ,  p o t r a f i ł  o k r a s i ć  jo 

a n e g d o t ą  i c i e k a w y m i  p r z y ­

k ł a d a m i .  A  w s z y s t k o  t o  r z u  

c o n c  n a  t ło  ż y c i a  a u t o r a ,  k t ó  

r y  p r a c ą  1 d z i a ł a l n o ś c i ą  s w o  

J ą  z a s ł u ż y ł  s i ę  w i e l c e  d l a  

r o z w o j u  k u l t u r y  p o l s k i e j .

Jk.

S t a n i s ł a w  L a m :  „ Ż y c i e  
w ś r ó d  w i e l u ” , p r z y g o t o w a ł  d o  
d r u k u  A n d r z c |  Lara,  P I W ,  
W a r s z a w a  1968.

Współczesna Afryka — to 
Afryka wielopiętrowych gma 
chów, asfaltowych szos, fa­
bryk, wielkich plantacji, Afry 
ka technokratów, dyploma­
tów i najemników. Taką 
znam już od wielu lat, stale 
mnie urzeka, nęcą mnie jej 
wciąż nowe i nowe tajemni­
ce.

sir. &

Tym  razem  p o s tan o w i łem  poznać  
ją  g łębie j ,  p rzen ik n ąć  poza mur, 
k tó r y  u k ry w a  ca łk iem  in n y  świat,  
n ie  sk ażo n y  d e m o ra l iz u ją c y m  wpły  
w em  Zachodu. Św ia t  n ie s p o k o jn y  i 
o sz a łam ia jący ,  rząd z o n y  p raw am i,  
k tó re  nam tru d n o  zrozumieć.  Świat, 
k tó r y  w y d a je  się  p re h is to ry czn y ,  
św ia t  c za ro w n ik ó w  i m agów .

O je d n y m  z n ich us łysza łem , p o ­
d ró ż u ją c  po K am erunie .  M ów iono  
mi, że to cu d o tw ó rca  „w y so k ie g o  
lo tu" ,  k tó ry  b ez in te re so w n ie  leczy 
t r ę d o w a ty ch ,  u zd raw ia  c h o ry ch  na 
k rzy w icę  i febrę ,  D ow iedzia łem  się 
też, że n a leży  do  se k ty  „ludzi lam 
p a r tó w " .  N iebaw em , dzięki  u p rz e j ­
mości i p o śre d n ic tw u  kró la  jednej  
z tam te jszy ch  p row incji ,  pozwolono  
mi na sp o tk a n ie  z cza row nik iem . 
Fong, ta k  się n a z y w a ł  ów  król,  mój 
„ p ro tek to r" ,  o k aza ł  się człow iek iem  
in te l ig en tn y m , n ieźle  m ó w iący m  po 
f ran c u sk u  M iał .170 żon. Długo 
m nie  w y p y ty w a ł ,  co też  sądzę  o a- 
f ry k ań sk ich  cza ro w n ik ach .  W r e s z ­
cie, z a sp o k o iw szy  w id ać  sw o ją  cle 
kaw ość ,  pow iadom ił  m nie ,  iż in­
t e r e su ją c y  m nie  cza ro w n ik  p rz e b y ­
w a dw a  k i lo m e try  od osady.

W ĘDRUJĄCA DUSZA

I ta k  oto u d a łe m  się  p ieszo  na 
s p o tk a n ie  i-  Suop  K am dam  Tefon- 
wa. Byłem p rz ek o n a n y ,  iż u j rzę  
cz ło w iek a  p o n u re g o ,  z o z n ak a m i  u

d u c h o w ien ia  na  tw a rzy ,  p ra w ie  fa­
k ira .  J e d n a k  T efo n w a  o k a za ł  się 
m ężczyzną  w eso łe g o  u sp o so b ien ia ,
o tw a rz y  o k rąg łe j ,  j a k  księżyc ,  na  
w a rg a c h  ig ra ł  mu miły uśm iech .  
Był u o so b ie n ie m  radośc i  życia. „Pa 
lac "  T e lo n w a  św ia d c zy ł  o jego  po 
tędze.  Do obsze rnego  szałasu ,  w 
k tó ry m  m iał cz te ry  pom ieszczen ia ,  
p rz y le g a ło  k i lka  m n ie jszy ch  chat
—  dla  żon i dzieci.  W oborze,  b ędą  
cej  „ sa lą  szp i ta lną" ,  um ieszczan o  
c h o ry ch  na „zam ro czen ie  ro z u m u ”. 
Byli p rz y w iąz an i  do  s łupów . Gdy 
chc ia łem  ich policzyć,  T e lo n w a  po 
in fo rm o w a ł  mnie, że l iczba jegc? 
c h o ry ch  s ię g a  n ie k ie d y  p ięćdzies ię  
ciu osób.

P ie rw sz eg o  d n ia  m ój g o sp o d a rz  
w ła śc iw ie  n iczeg o  mi n ie  pokazał.  
O b s e rw o w a ł  mnie. S iedz ia łem  w 
jego  „p o cz ek a ln i"  po d z iw ia łem  li­
czne  czaszk i  i rogi zw ie rzą t  poroz 
w ie sz an e  na śc ian ach ,  a T efonw a 
bez  p rz e rw y  z ad a w a ł  mi py tan ia .  
W  d rzw iach  raz po raz u k a zy w a ła  
s ię  jak a ś  c ie k a w sk a  tw a rz  i zaraz 
zn ika ła .

— Czy p rzy n io s łe ś  p o d a ru n k i?  — 
sp y ta ł  p rzez  t łum acza.

P okaza łem  mu nożyczki,  a lu m i­
n io w y  g a rn u sz e k  i lupę.  Poznałem  
po  je g o  w y ra z ie  tw a rzy ,  że szkło 
p o w ię k sz a ją c e  w idz ia ł  już  w c z e ś ­
nie j ,  n iem n ie j  z p re ze n tó w  zd a ­
w a ł  się  być z ad o w o lo n y .  Od tej 
chw ili  s ta l iśm y  się przy jació łm i.  
O trz y m a łe m  p ra w o  a sy s to w a n ia  na 
w szy s tk ic h  se a n sa c h  zak l in an ia ,  na

k tó re  w k ła d a ł  p rze ró ż n e  i n ie p ra w  
d o p o d o b n e  s t ro je  i ozdoby. C hc ia ł  
mi za im ponow ać .  P rzy zn a ję ,  iż z 
u p r a w n ie ń  k o rz y s ta łem  n a d e r  sze ­
roko, w y k o n u ją c  m n ó s tw o  zd jęć  to 
tog raf icznych .  N ie s te ty ,  w ie le  z 
n ich  p o zo s tan ie  w a rch iw u m , bo­
wiem  T efonw a  podczas  z ak l in an ia  
w y k o n y w a ł  n ie raz  tak ie  czynnośc i
1 u ż y w a ł  tak ich  r ek w izy tó w ,  iż p o  
k a z a n ie  ich u t rw a lo n y c h  na k l iszy  
u b l iży ło b y  n iec h y b n ie  n a sz y m  d o ­
b ry m  obycza jom .

T efonw a  p o w ied z ia ł  mi, że leczy  
w szys tko ,  a le  sp e c ja l iz u je  s ię  w 
psych ia t r i i .  C e n t r a ln e  m ie jsęe  w je 
go  p r a k ty c e  m ed y czn e j  z a jm o w a ­
ła „dusza" .  N a leż y  w ty m  m ie jscu  
w y ja śn ić ,  iż w ięk szo ść  t r a d y c y j ­
nych,  a f ry k a ń sk ic h  w ie rzeń  o p ie ra  
s ię  na  an im izm ie:  k ied y  człow iek  
śpi, jego  „d u sza"  o p uszcza  c ia ło
i błądzi  po sze rok im  św iec ie ,  um ie j  
sc a w ia ją c  się „ czaso w o "  w zw ie ­
rzętach ,  na p rz y k ła d  w lamparcie.  
D la tego  żad en  A f ry k a ń cz y k ,  w y z n a  
j ą c y  anim izm , n ig d y  n ie  zbudzi was 
g w a ł to w n ie  ze snu, w obaw ie ,  czy 
a b y  „dusza"  zdąży na czas p o w ró ­
cić do was z n o cn e j  w ęd ró w k i .  Je  
śli „dusza"  s ię  spóźni,  n a s tę p u je  
„ u tr a ta  rozum u",  czyli  obłęd .

N iem al  wszyscy, chorzy  w „sali  
s z p i ta ln e j"  m ają  pę ta  na  nogach  i 
są  p rzy w iązan i  do s łupów , p o tv k i  
ją się  więc ,  lub leżą  w ku rzu  o b o ­
ry. Są spo k o jn i  i u legli.  O św ic ie  
pozw olono  mi zajrzeć  do  chorych .  
Za  m n ą  idzie  u ro c z y s ty  T e lo n w a

S ta je m y  w ś ro d k u  pom ieszczen ia .  
T efo n w a  k aże  p rzy n ie ść  og rom ny  
ró g  an ty lo p y ,  n a p e łn io n y  p iwem  z 
k u k u ry d z y .  U piw szy  trochę , p o d a ­
je  mi róg, żebym  też  p o c ią g n ą ł  tra  
d y c y jn y  łyk. N a s tęp n ie ,  t r zy m a ją c  
w  rękach  b a m b u so w y  flet, z ac zy ­
na  na  nim w y g ry w a ć  ry tu a ln ą  m e­
lodię , t ań cząc  w o k ó ł  m nie  i p rz y ­
tu p u jąc .  N a g le  u r y w a  d z iw n y m  
a k o rd e m  i w y d a je  długi  p rz e jm u ją  
cy  o k rzyk .  W sz y sc y  a s y s tu j ą c y  w 
ce rem o n i i  w ychodzą ,  zo s ta je  t y l ­
ko  T efonw a,  ja i c ho rzy  „ p rzy k u c i"  
do  „ łóżek".. .

CUDO W NY BŁYSK

O kre ś l iw sz y  na  oko  sy m p to m y  
choroby ,  T efonw a  w rzu ca  do ko tła  
z w odą  p rzeróżne  p rzedm io ty  i mie 
sza  je sp ec ja ln y m  k aw ałk iem  drew  
na. Je s t  tam  t rochę  ziemi, drzazg
i sęczków W y k o n u ją c  tę czy n ­
ność, cza ro w n ik  milczy, z a s ta n a ­
w ia ją c  się g łęb o k o  nad o s ta teczn ą  
d iag n o zą  i sposobem  leczenia.  Cho  
r y  c ie rp l iw ie  czeka.  T efonw a  przyj 
m u je  w ła śn ie  s ta rszą  już kobietę .  
Sądzi ona, iż padła  o f ia rą  maga, 
Sp raw a  jest  w id ać  dość  pow ażna ,  
bowiem  w e t ró jk ę  k ie ru jem y  się 
do c h a ty  z fe tyszami.  C iem n o  tu, 
jak w g robow cu,  W drodze  w y ja ś  
nia mi że do tej  ch a ty  p rz y p ro ­
w adza  w y łączn ie  c iężko chorych ,  
p o n iew aż  tu ta j  skupia  się potęga  
d o b ry c h  sił. C z a ro w n ik  k u c a  przed
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Miasto na retkińskich polach

JERZY WILMAŃSKI

Zacząć należałoby od pro­
stej informacji sygnalizowa 
nej już przez prasę: „w Lodzi 
projektuje się nowe osiedle 
mieszkaniowe na Retkini". 
Aleśmy strasznie zhardzieli
— „jeszcze jedna nowa dziel 
nica? — powiemy — No to 
cóż?” ; tyle się w Łodzi i k ra ­
ju buduje, że żadna nowa 
dzielnica nie robi już na nas 
wrażenia...

W ię c  może zacząć  od tego, że 
dw a zespo ły  u rb an is tó w  i a rch itek  
tów „ M ia s to p ro ie k tu ” o p raco w a ły  
d w ie  w e rs je  re tk iń sk ie g o  osiedla 
w tem pie  b i jącym  w sze lk ie  św ia to  
w e  rek o rd y ?  „ N o  I co z teg o "  — 
pow ie  czyteln ik .  P rzyzw yczail iśm y 
się już do  ro b o ty  w y k o n y w a n e j  
„ n a  w c zo ia j '  że i to w rażen ia  nie 
czyni.. .  A że n o w ą  R etkin ię  zam ie­
szka  100 ty s ięcy  m ieszkańców ?

Łódź, w olno  lecz zd ecy d o w an ie  
d o b i ja  do  mil iona  — cóż d la  nas  
znaczą  te  d ro b n e  100 tys ięcy!  A je  
dnak.. .

Sto ty s ięc y  m iesz k ań c ó w  —  to  
ju ż  w łaśc iw ie  nie dz ie ln ica ,  to mia 
s to  w ie lkości  B ia łegostoku  lub To 
run ią ,  a lbo  d w a  m ias ta  w ie lkości  
Pabianic .. .  O d w o ła jm y  się je d n a k  
l ep ie j  do  lat  nie tak  odleg łych .  Pa 
m ię tac ie  N o w ą  Hutę?  Ś p iew an o  o 
n ie j  p iosenki,  p isano  w ie rsze  i 
książk i .  N a  szczerym  polu, na te 
re n ie  wsi M ogiła  p o w s ta w a ło  wów 
czas m ias to-dz ie ln ica .  Też s tu ty s ię ­
czne. Pam ię tac ie  N o w e  T ychy?  llez 
to rep o rtaży ,  a r ty k u łó w  i fi lmów 
p o w s ta ło  z okaz j i  ro z b u d o w y  s ta ­
rych  T ychów ?  To też  by ła  b udow a  
„ s tu ty s ię c zn a " .  A R e tk in ia?  „ N o r ­
m a lk a "  — pow iedzą  Po lacy  lat  
sześćdz ies ią tych .  N a p ra w d ę  zhar-  
dzie liśmy.

W y jd ź m y  zresz tą  za opłotk i ,  mo 
że gdzie  indzie j  na  św iec ie  p ro je ­
k to w a n ie  i budow a s tu ty s ięczn eg o  
os ied la  to nie t a k a  znów „ n o rm a l ­
k a ’’? W a rsz a w sk ie  os ied le  U rs y ­
nów, n ieco  ponad  s tu ty s ięc z n e  — 
p o w s ta n ie  w o pa rc iu  o w y n ik i  o- 
g ó ln o p o lsk ieg o  k o n k u r su  og łoszone  
go przez  T o w a rz y s tw o  U rban is tów  
Polskich . N a  W a rsz a w ie  św ia t  się 
n ie  k o ń czy  — w ie lk ie  k o n k u r s y  ur 
b an is ty c zn e  na  os ied la  m ie jsk ie  do 
tyczą  w ła śn ie  dz ie ln ic  80— 100 ty ­
s ięcznych .  B ra ty s ław a  na p rz y k ła d  
og łos i ła  ś w i a t o w y  k o n k u r s  na  
t a k ą  w ła śn ie  dz ie ln icę  —  e lek tem  
było p o n ad  300 n a d e s ła n y c h  prac.

Piszę o tym  bez żad n y c h  u k r y ­
ty ch  m yśli  i p od teks tów ,  n ie  wrzu 
cam  k a m y k ó w  do n iczy jeg o  ogród  
ka.. .  Po p ro s tu  tak  jes t  gdz ie  in­
dziej .  U n as  d w a  z espo ły  a rch i tek  
tow  o p ra co w a ły  dw ie  — bardzo  in ­
t e r e su ją c e  —  w e rs je  p ro je k to w e  w 
czasie.. . N ie w aż n e  z resz tą  w jak im  
czasie,  by ł  to j e d n a k  sw eg o  rodzą  
j u  re k o rd  św ia tow y .

A oto d ram a tis  p e rso n ae :  P racow  
n ía  VI „ M ia s to p ro je k tu "  inżyn ie ro  
w ie  a rch i tek c i  K ry s ty n a  Krygier ,  
T ad e u sz  Sum ień ,  Szym on  W a l te r  
p lus k i lk u o s o b o w y  zespół.  P raco w  
nía  VII „ M ia s to p ro jek tu " ,  in ży n ie ­
ro w ie  a rch i tek c i  Zdzisław Lipski, 
J e r z y  Sadow ski,  J a k u b  W u je k  plus 
k i lk u o s o b o w y  zespół.

T a k  w ięc  o s ied le  p o w s ta n ie  j a k

się już  rz ek ło  —  na Retkini.  „ C h o ­
le rn ie  d a le k o "  —  pow iedzą  czy ts i  
nicy.  Zanim sobie  zdążyłem  to sa 
mo pom yśleć ,  inżyn ie r  W u je k  
w z ią ł  l in i jkę  i j e d e n  jej  kon iec  
p rzy ło ży ł  na  p lan ie  Łodzi do  ul 
T rau g u t ta .  „Załóżm y, że tu  w łaśnie,  
w re'jonie „G rand  H o te lu ” je s t  cen  
t rum  Łodzi" — powiedzia ł .  „Zakła  
d am "  — odrzek łem . Linijka  za to ­
czyła  k rą g  i z a t rzy m a ła  się  na  Pla 
cu  N iepodleg łośc i .  O d czy ta łem  od ­
leg łość  — 17 c en ty m etró w .  Potem 
l in i jka  p rzesu n ę ła  się  d a le j  w  kie 
ru n k u  Retk in i  na te ren  p ro je k to w a  
nego  osiedla .  O d leg łość  od cen tru m
—  1? c en ty m etró w .  W ię c  n ie  tak  
daleko.. .

O czyw iśc ie  C z y te ln ik  z a k rz y k n ie  
w tym  m ie jscu  — „p an ie ,  t a k ie  nu  
m e ry  nie dla nas,  przec ież  ludzie  
n ie  m a ją  sk rz y d e ł" .  W iem . W ie d zą  
to ró w n ie ż  p ro jek tan c i .  P io t rk o w ­
sk ą  do „ U n iw e rs a łu ” jed z ie  s ię  a u 
to b u se m  oko ło  dz ies ięc iu  m inut ,  na  
R e tk in ię  z p rzes iad k am i  i t r a m w a ­
jem  te lep iem y  się  godzinę.. .  D la te ­
go też  p ro b lem  k o m u n ik a c j i  je s t  
j e d n y m  z p o d s ta w o w y c h  k ło p o tó w  
o b u  zespołów . W ie m  je d n a k  r ó w ­
nież, że t r ick in ży n ie ra  W u jk a  z li 
n i jk ą  i p lanem  m ia ł  na  ce lu  u d o ­
w o d n ien ie ,  że od leg łość  j e s t  rzeczą  
w zg lędną ,  że d e te rm in u je  ją  s ieć  
m ie jsk ie j  kom u n ik ac ji ,  że w p rzeko  
n a n iu  o p e ry fe ry jn o śc i  R e tk in i  j e s t  
t ro ch ę  m itologii .

S p ró b u jm y  R e tk in ię  ba rdz ie j  do ­
k ład n ie  z loka l izow ać .  Ł odzian inow i 
w y s ta rc z y  jeśli  pow iem  —  osied le  
p o w s ta n ie  za K aro lew em  w  k ie ru n  
k u  S m ulska  i S reb rn e j .  Z jed n e j  
s t ro n y  d o ty k a ć  będzie  O g ro d u  Bo 
t an iczn eg o  a da le j ,  p ra w ie  s ięgn ie  
u l icy  K o n s ta n ty n o w sk ie j ,  z d rug ie j  
zaś do trze  do  u l icy  B a lonow ej  czy  
aż do P ienis te j .  Są bowiem różn ice  
w  nbu w e rs jac h .  Zespół  VI zap ro ­
je k to w a ł  os ied le  ba rdz ie j  w y d łu ż o

ne (ok 3 km), p o z o s ta w ia ją c  w o ln e  
te re n y  m iędzy  B a lonow ą a to ram i 
PKP — po d ru g ie j  zaś s t ro n ie  to ­
rów  p rzew id z ian o  te r e n y  dla zabu 
d o w y  je d n o ro d z in n y c h  dom ków . Ze 
spół  VII n a to m ias t  widzi sw e  os ie ­
dle ba rdz ie j  w  p lan ie  zbliżone  do 
k w a d r a tu  —  r e jo n  to ró w  PKP tak  
że ma być z ab u d o w a n y ,  bowiem  
k o le j  b iegn ie  tam  w w y k o p ie  i — 
jak  tw ierdz i  in ży n ie r  Lipski —  nie 
s ta n o w i  zak łó ce n ia  s p o k o ju  m iesz ­
kańców .

Różnice  są  tak ż e  w  ro zw iązan iu  
k om unikac ji .  „ S ió d em k a "  p r o j e k tu ­
je  na  p rz y k ła d  d w a  c iągi przez  o- 
s ied le  co p rzy  „ k w a d r a c ie "  jes t  u- 
zasad n io n e  i kon ieczne .  P ra c o w n ia
VI inacze j .  In ży n ie r  W a l te r  p o k a  
żu je  na  m ak iec ie :  „os ią  Retk in i  bę 
dzie  l inia  k o m u n ik a c y jn a  sz y b k o ­
b ieżnego  t r a m w a ju  o raz  au tobusu ,  
p o n a d to  p ierśc ien iem  w o k ó ł  os ied la  
b iec  ma d o d a tk o w a  l in ia  a u to b u ­
s o w a ” .

N ie  b a w m y  się j e d n a k  w  w y l i ­
c za n k ę  różnic ,  bo n ie  o to chodzi. 
O b a  zesp o ły  p r a c o w a ły  na  tak ich  
sam y ch  założen iach ,  oba  zespoły  
b o r y k a ły  się  z p o d o b n y m i  p ro b le ­
mami, oba  m u sia ły  p o k o n a ć  p o d o ­
bne t rudnośc i.

M ó w m y  w ię c  o s tu ty s ięc z n y m  o- 
s ied lu  na  R e tk in i  bez  ro zdzie lan ia  
u rb a n is ty c zn e g o  w ło sa  na  czworo.

Będzie to za tem  dz ie ln ica  (mia­
sto?) n ie  ty lk o  sa m o w y s ta rc z a ln a  
pod w zg lęd em  usług  w n a jsze rszy m  
p o jęc iu  tego  słowa.. .  C h o ć  to ty lk o  
m oże już  s ta n o w ić  n ie  by le  jak i  ew e  
n e m e n t  w  Łodzi, gdzie  ja k  w iem y  
na do ty ch czas  b u d o w a n y c h  os ie ­
d lach  m u sia ł  n ie raz  w y s ta rc z a ć  j e ­
d en  k io sk  sp o ż y w c zy  na  10 ty s ięc y  
m ieszkańców .  S a m o w y s ta rcz a ln o ść  i 
in te g ra ln o ść  to n ie  ty lk o  o d p o w ie ­
d n ia  s ieć  sk le p ó w  i z ak ład ó w  u s la

g o w y c h  —  to  tak ż e  specyficzny  
s ty l  osied la ,  to px ze w idz iana  przez 
p ro je k ta n tó w  m ożliw ość  u k sz ta ł to ­
w a n ia  s ię  „ d e p t a k u ”, m ie jsc  sp a c e ­
r o w y ch ,  o s ied lo w eg o  city.. .  J e d n i  
w idzą  tu  ro z w iąz an ie  ty p o w o  łódz­
k ie  —  na  k sz ta ł t  „ m im -P io trk o w -  
sk i e j ” w zd łuz  osi k o m u n ik a c y jn e j  
o sied la ,  inn i  w iększe  znaczen ie  
p rz y w ią z u ją  do  „ r y n k u "  —  osied lo  
w e g o  lo ru m  z a le jam i  i k a w ia r n i a ­
mi. N ie w a ż n e  są  szczegó ły  i różn i  
ce  —  w ażne ,  że o tym  pom yślano ,  
że przy  r a jz b r e t a c h  u rb a n is tó w  o- 
p ró c z  fach o w e j  w ied zy  n ie  z a b ra ­
k ło  tego  zw y k łeg o  człowieka ,  k tó ry  
n a  R e tk in i  będzie  m ieszkał .  W aż n e ,  
że  w u rb a n is ty c zn e j  wizji ,  w śród  
n o rm a ty w o w ,  za łożeń  i w yl iczeń  
n ie  z ab ra k ło  tego  cz łow ieka ,  k tó ry  
w  le tn ią  niedz ie lę .  będzie  m ógł 
p ó jść  z ie lonym  t r a k t e m  z R e tk in i  
aż  n a  Z d ro w ie . .

Z resz tą  i n o r m a ty w y  b y ły  ł a sk a  
w e .  O s ied le  —  ja k o  je d n o  z p ierw  
szy c h  —  sk o rz y s ta  ju ż  z tzw. n o ­
w e g o  n o rm a ty w u  sam ochodow ego ,  
p rz e w id u jąc e g o  150 m ie jsc  p a r k in ­
g o w y c h  n a  1000 m ieszk ań có w .  N o  
cóż —  p r o d u k c ja  p o lsk ieg o  „ F ia t a ” 

' idzie  p e łn ą  p a rą  —  za la t  k i lk a  bę 
dz ie  go  m o żn a  k u p ić  n ie  ty lk o  za 
d o la ro w e  b o n y  lecz  i za  z ło tów ki;  
„ S y r e n a ” u n o w o cześn ia  karoser ię . . .  
P rz e c ię tn y  „ sa m o ch o d z ia rz"  będzie  
m ia ł  do  g a ra ż u  czy na  p a rk in g  za ­
led w ie  150—200 m etró w .  D w ieśc ie  
m e t ro w i  M ój zn a jo m y  m ie sz k a ją c y  
p rz y  M ick iew icza  opow iadał ,  że u- 
d a ło  mu się  w y n a ją ć  g a ra ż  n i e d a ­
lek o  R adios tac j i .  „ W s p a n ia ły  p u n k t
—  zac h w y c a ł  s ię  —  m am  bardzo  
d o g o d n e  p o łączen ie  t r a m w a je m ” .

Za t rzy  l a ta  —  w  r o k u  1971 —
n a  re tk iń sk ic h  p o lac h  dźw ig i  bu d o ­
w la n e  ro zp o czn ą  u s ta w ia n ie  ŁSM- 
*ów. Ruszy w ie lk a  budowa,  w ie lk ie  
go  osiedla .. .  C z y  d użego  m iasta?

Przec ież  p o w s ta ć  m a  tu  1 h o te l  1 
ośrodek  sp o r to w y  ze s tad io n em  i 
k in o  i Dom K ultu ry ,  t a rg o w isk o  
n a w e t  I og ró d k i  d z ia łk o w e  oddzie  
ł a j ą c e  os ied le  od p ro je k to w a n e j  
d z ie ln icy  p rzem ysłow e j  Sm ulsko  —  
Srebrna.. .

K iedy  stę p a t r z y  na  p lan  Łodzi, 
k ie d y  w k w a d rac ie  E- 5  o d n a jd u je ­
m y u licę  M ick iewicza ,  k tó rą  pobie  
gn ie  t r a m w a j  w k ie ru n k u  K aro le ­
wa, k ied y  w są s iedn ich  k w a d r a ­
tach  o d n a jd u je m y  os ied la  na N o ­
w ym  Złotnie, W ie lk o p o lsk ą ,  Teofi  
lów — zaczyna  nam się  co raz  ba r  
dz ie j  z a ry so w y w a ć  b u d o w la n y  pier  
śc ień  o b e jm u ją c y  Łódź. P ierścień , 
k tó re g o  k o n se k w e n c ją  u rb a n is ty c z  
ną  jes t  Retk in ia .  O d rz u ćm y  na mo 
m e n t  e m p iry czn ą  w ę d ró w k ę  t ram ­
w a je m  przez m ias to  z Teofi low a na 
K aro lew  — sp ó jrzm y  przez  p ry z ­
m a t  p lanów . T en  łańcuch  osiedli  — 
dziś jeszcze  s t a n o w ią c y  luźne  ogni 
w a ,  n a n iz a n y  będzie  w p rzyszło­
ści na  p rze lo to w y  t r a k t  k o m u n ik a ­
c y jn y  ł ączący  Teofilów, Koziny, 
Złotno, Retk in ię ,  Rokicie.. . S tu tys ię  
czne  osiedle ,  k tó re  w m iędzyczas ie  
w y ro ś n ie  na re tk iń sk ic h  polach, nie 
będzie  w ó w czas  „ n a  k o ń c u  św ia ta" .  
C z a ro d z ie jsk ą  l in i jk ę  u r b a n is ty  za 
k r e ś l a j ą c ą  k rą g  na  p lan ie  m ias ta  za 
s tą p ią  posp ie szn e  au to b u sy .

Za t rzy  l a ta  k o p a rk i  i dźw ig i  za 
w a rc z ą  na  R e tk in i  —  s ta lo w e  ra ­
m iona  p o d n io są  p ie rw sze  be tonow e  
e le m e n ty  dom ów, a b y  na  s ta łe  
w m o n to w a ć  je  w  p rzed m ie jsk i  k r a  
job raz .  I n ik t  nie nap isze  „ P o czą t ­
k u  opow ieśc i" ,  n ik t  n ie  ułoży p io ­
senki ,  w  k tó re j  s ło w a :  „ ty  w l ip­
co w e  n oce  nam  się śnisz..." Ć w ie rć  
w iecze  n au czy ło  n as  rozm achu ,  tern 
pa  i rea l izac j i  z aw ro tn y c h  p lanów .  
Z hardz ie l iśm y  bardzo ,  a le  jest  to 
h a rd o ść  sy m p a ty c zn a  bo g o sp o d a r ­
ska.

k u p k ą  cze rw o n a w eg o  pop io łu  1 za 
czy n a  go ro zdm uch iw ać .  K ob ie ta  
p rz y s iad a  obok ,  ja  za t rzy m u ję  się  
w  progu. Po chwili  b u ch a  p łom ień
i w  jeg o  b la sk u  d o s t rzeg am  f e ty ­
sze, u s ta w io n e  w o k ó ł  ogniska .  Po 
zak lęc iach  T efo n w a  d a je  chore j  le 
k a r s tw o  — b r u n a tn y  płyn, spec ja ł  
n ie  d la  n ie j  p rz y g o to w an y .  W  tym  
m o m en c ie  rob ię  z d jęc ie  i „ s t rze ­
lam " lam p ą  b ły sk o w ą .  P rz e rażo n a  
k o b ie ta  rzuca  się  k u  w y jśc iu ,  ale  
z a t rzy m u je  się  w p ó ł  d rog i  i w y ­
b u ch a  śm iechem . Mówi, że czu je  
się  już  zn aczn ie  lepie j.  T e fo n w a  
p r z e ra ż o n y  nie m nie j ,  n iż jego pa ­
c je n tk a ,  sz y b k o  się  re f lek tu je ,  zbie 
r a  k a w a łk i  szk ła  od lam py,  k tó rą  
w y rz u c i łem  n& ziemię, z ak ła d a ją c  
nową,  i w ręcza  je  chorej .  Magicz  
n y  lek znalez iony!  O to  idea! C h o ra  
c zu je  się  ca łk iem  dobrze.

B y łoby  n ie sp raw ie d l iw e  n azy w a ć  
go zw yk łym  sz a r la tan em ! T efo n w a  
um ie  ty lk o  w y k o rz y s ta ć  s p r z y ja j ą ­
ce  mu okoliczności .  Zna  ca łą  m a ­
sę leczn iczych  ziół,  w  sw o je j  „ a p te  
ce" p rz e c h o w u je  ich oko ło  dw óch  
ton i  W ie ,  k i e d y  je  z b ie rać  i j a k  
p rzec h o w y w a ć ,  ż e b y  n ie  s t ra c i ły  
l eczn iczych  w łaśc iw ości .  O r ie n tu je  
się,  j a k ie  ro ś l in y  są  t ru ją c e  i m a  
n a  n ie  od tru tk i .  W z ią łe m  ze sobą  
d w a  g ru b e  to m y  t r a k tu j ą c e  o zio­
łach  leczn iczych  i p ros i łem  Tefon-  
wę, żeby  mi po k aza ł ,  j a k ie  zioła 
u ży w a  do leczen ia  o k re ś lo n y ch  cho 
rób. C hc ia łem  to  sk o n f ro n to w a ć  z 
op isem  w łaśc iw o śc i  z ió ł  leczn i­

czych  w  pod ręczn ik ach .  T o  m u  się  
b a rdzo  n ie  podoba ło .  Je ś l i  chcę 
p o znać  jego  t a je m n ice  —  p o w ie ­
d z ia ł  przez  t łum acza  —  m uszę  za­
p łacić,  dużo  zapłacić!

Po cz te rech  d n iac h  ro zs ta łem  się 
z T efonw ą .  Król Fo n g  p rz y ją ł  m n ie  
u przejm ie ,  p o k a za ł  mi sw ój s k a r ­
b iec  —  chatę ,  k tó re j  w e w n ę trz n e  
ś c ia n y  b y ły  zaw ieszo n e  sk ó ram i 
lam p artó w .  W e d łu g  m ie jsco w y ch  
w ie rzeń ,  la m p a r t  j e s t  so b o w tó re m  
k ró la ,  k tó re g o  „ d u sz a ” podczas noc 
n y c h  w ęd ró w e k ,  m oże  się  um ie jsco  
wić. w  lam parc ie .  „ K ró lew sk ie"  
l a m p a r ty  p rz e b y w a ją  w r e z e r w a ­
cie, n ied a le k o  o sad y .  G d y  lam p a r t  
u s i łu je  uc iec  z r e ze rw a tu ,  zab i ja  
s ię  go, a  k ró l  —  zgo d n ie  z w ie ­
rz en iam i  —  um ie ra .  Zdarza ło  się  
w p ra w d z ie ,  że j e d n a k  k ró l  przeży ł  
s w e g o  so b o w tó ra .  W  tak ie j  s y tu ­
acji ,  k ró le w s c y  k re w n i  o b o w iązan i  
byli  go zabić, g d y ż  kró l  bez  sobo 
w tó ra  n ie  może w ła d a ć  siłami n ad  
p rz y ro d zo n y m i.  T e ra z  t e a  zw ycza j  
po w o l i  zan ika .

CZV UMIEM ŁYKAĆ ŻYLETKI?

Po p e w n y m  czas ie  zna laz łem  się  
w  małe j  w iosce  n ied a lek o  od Fort- 
-Lama, w  r e p u b l ice  Czad. „ P ra k ty  
k o w a ł "  t a m  s ły n n y  „czarow nik -  
-m u zu łm an in ”. N im  zdąży łem  się  zo 
r i e n to w a ć  w  jego  ta le n ta ch ,  Już u- 
s i ło w a ł  p o d d a ć  m n ie  p rób ie :

—  Pod  m oim  n a d z o re m  p o łk n ie sz  
ży le tk ę  —  po w ied z ia ł .

P rzyznam , że t a  n ie o c z e k iw a n a  
p ro p o z y c ja  t ro c h ę  m n ie  zaskoczy ła .

—  A leż  ja  j e s te m  n ie  w ie rz ą c y
—  z ao p o n o w a łe m  e n erg iczn ie .  — 
A  po n ad to ,  o s t rze  ży le tk i  m oże  mi 
z ran ić  j a m ę  u s tn ą ,  p rz e ły k  i in n e  
o rg a n a  w e w n ę trz n e .  N ie  w ie rzę  — 
p rz e k o n y w a łe m  go n a m ię tn ie  —  że 
by ze m n ą  t a k a  p r ó b a  s ię  u d a ­
ła...

C z a ro w n ik  u śm ie c h n ą ł  s ię  z poli  
to w a n ie m :  —  To p rzy p ro w ad ź  k tó ­
re g o ś  z tw o ich  p rzy jac ió ł ,  k tó ry  by 
w  to  u w ie rzy ł .

Pom yśla łem , że n a j l e p ie j  obróc ić  
w s z y s tk o  w  żart .  P o w ied z ia łem  
więc,  że t ak i  sposób  p o w i ta n ia  je s t  
mi d o b rze  znany .  Że w  Europie ,  
p rzez  p e w ie n  czas, w p ro s t  p rz e p a ­
d a n o  za ły k a n ie m  ży le tek ,  a le  n a  
p ro w in c j i  i że t e ra z  w ysz ło  to już  
z mody.

—  Być m oże  —  o d p o w ie d z ia ł  z 
n iez m ą c o n y m  sp o k o je m  —  A le  u  
w a s  b y ła  to ty lk o  c h y tro ść ,  szy ta  
b ia ły m i  nićm i.  W a s i  sz a r la ta n i  t ę ­
p ią  o s t rza  ży le tek ,  a lbo  po p ro s tu  
z a s tę p u ją  je  k a w a łk a m i  p las tiku!  
U ż y w a ją  ró ż n y ch  sposobów ,  żeby 
t y lk o  u c h ro n ić  p rz e ły k  od sk a le ­
czenia .  Kup z w y cz a jn ą  żyle tkę.  
S am  połóż  ją  n a  jęz y k u  tw ego  
p rz y ja c ie la ,  jeś l i  w  o gó le  z n a j ­
dziesz  tak iego ,  k tó r y  zechce  w ziąć  
u d z ia ł  w tak im  ek sperym encie . . .

S trza ł  by ł  celny ,  a le  na  szczęś­
c ie  n ie  z fuz j i r w ięc  n ie  u pad łem .

N a g le  p rz y p o m n ia łe m  sobie  o mo­
im  k ie ro w c y  A m a d u n ie .  Będąc  p ra  
w o w ie rn y m  m u zu łm an in em ,  przez 
c a ły  czas n asz e j  podróży ,  ani  razu  
n ie  zap o m n ia ł  o d m ó w ić  m o d l i tw y  
do A l lach a .

P o w ie d z ia łem  m u o  te j  k ło p o tl i  
w e j  s y tu a c j i  i A m a d u n  zgodził  się  
b y ć  m oim  a sy s te n te m .  W  Fort-La- 
m ie  k u p i l i śm y  p a cz k ę  ży le tek  i po 
sz l iśm y  do c z a ro w n ik a .  Ten, n ie  
z w le k a ją c  z ab ra ł  s ię  su m ien n ie  do 
d z ie ła .  N a  n ie w ie lk ie j  tab l i c y  n a ­
p isa ł  k re d ą  k r ó tk ą  fo rm u łę  z a k lę ­
cia , n a s tęp n ie  w rzuci ł  j ą  do m ie ­
d n ic y  z w odą .  Z au w aży łem ,  że k re  
d a  n ie  ro zp u śc i ła  s ię  w  wodzie .  
A m a d u n  w y p i ł  w o d ę  z m ie d n icy  i 
od  t e j  c h w il i  zn a laz ł  s ię  już  pod 
o p ie k ą  „ cza rn e j  m a g i i”. T eraz  cza ­
r o w n ik  pow iedzia ł ,  żeb y m  położy ł  
ż y le tk ę  n a  jęz y k u  m ego  o d w a ż n e ­
go k ierow cy . . .

„ Z a k lę ty "  A m a d u n  n ie  spuszcza ł  
oczu  z tw a rz y  c za ro w n ik a  i zaczął  
p ow oli  żuć ży le tkę ,  j a k b y  to  był, 
ot  tak i  sobie ,  z w y c z a jn y  suchar .  
S łysza łem  w y ra źn ie ,  j a k  c h ru p a ła  
mu w zębach .  Po zg ry z ien iu  żyle t  
k i  p rz e łk n ą ł  j ą  i o tw o rz y ł  u s ta .  Z 
m ie sz an y m i  u czu c iam i  p rze rażen ia ,  
z d u m ie n ia  i c ie k a w o śc i  sp o j rza łem  
n a  je g o  język .  D os trzeg łem  j e d y ­
n ie  m a le ń k ie  zad ra śn ięc ie ,  i n ic  po  
n a d to .  P o d n ie b ie n ie  i w e w n ę t r z n a  
s t ro n a  p o l ic z k ó w  b y ły  n i e  n a ru szo  
ne!...

Późnie] ,  g d y  o p o w ia d a łem  o ty m  
z n a jo m e m u  lek a rzo w i,  k tó r y  już

od w ie lu  l a t  p r a k ty k o w a ł  w  K am e 
run ie ,  w ca le  się  n ie  zdziwił.

— C h c ia łb y  p a n  sob ie  w y ja śn ić  
to z jaw isk o ?  — sp y ta ł .  N a jp r a w ­
d o p o d o b n ie j  dz ia ła  tu  a u to su g es t ia .  
J e d n a k  w żad n y m  p o d rę cz n ik u  n e u  
ro p sy c h ia t r i i  n ie  zn a jd z ie  p an  n a u  
k o w e g o  w y ja śn ie n ia  au to su g es t i i .  
N a u k a  w ie  ty lk o  ty le ,  że n ie k tó re  
s t a n y  h ip n o zy  m o g ą  w y w o ła ć  t a ­
k ie  z ja w isk a  p sych iczne ,  k tó re ,  
p ra w d o p o d o b n ie ,  m ożna  by w y j a ś ­
n ić  f izyko-chem icznym i,  e le k t ry c z ­
n y m i  lub  jeszcze  in n y m i  p rocesam i,  
z ach o d zący m i w  m ózgu cz łow ieka .  
E fek ty  a u to su g es t i i  n ig d y  n ie  b y ­
ły  s p ra w d z a n e  w  w a r u n k a c h  labo  
ra to ry jn y c h .

W  A fry c e  m ożna  też  n iek ie d y  
sp o tk a ć  o b rzęd y  „czarn e j  mszy".  
O s ta tn io  dużo się  pisze o „ C h ry s tu  
s ie  z O i lngo" ,  w N iger ii .  No, cóż, 
w sp ó łc z esn a  A f ry k a  je s t  p e łn a  k o n  
t ra s tó w .  W  ty m  n ie u s ta n n ie  w rzą  
c y m  k o t le  ś c ie ra ją  s ię  s t a re  i nb- 
w e  w y o b ra ż e n ia  o życiu, w ie k o w e  
p rz esą d y  i n a jb a rd z ie j  p rz o d u ją ce  
id ee  w sp ó łc z esn e j  nau k i .  W r e  w a l  
ka  p om iędzy  „ m ode rn izm em ",  w  
n a j l e p sz y m  tego  s ło w a  znaczen iu ,  
a  g łęb o k o  zak o rz en io n y m i  t r a d y c ja  
mi re l ig i jnym i.  O d  w y n ik ó w  w a lk i  
p om iędzy  s ta ry m  i n o w y m  zależą  
lo sy  m il ionów  A f ry k a n ó w .  W a lk a  o 
n iep o d le g ło ść  p om ogła  im uw o ln ić  
s ię  od n a jw ię k sz e j  t r ag e d i i  tego  
k o n ty n e n tu  — ko lon ia l izm u. Kolej 
n y  e ta p  te j  w a lk i  —  to w y z w o le ­
n ie  in te le k tu a ln e .  (Tłum. W . St.)
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I s tn ie je  ż e lazn y  r e p e r tu a r  
k la sy k i  d ra m a ty c z n e j ,  do  
k tó re g o  na m o cy  nie p isane j  
u m o w y  t e a t ry  s t a le  p o w r a ­
ca ją .  Każde  w z n o w ien ie  
Szeksp ira ,  Ibsena,  czy  C ze ­
c h o w a  n i e  w y m a g a  o so b n e ­
go  u z asad n ien ia .  K o rz y s ta ją  
o n e  z g e n e ra ln e j  a k c e p ta c j i  
spo łeczn e j .

B łędem  b y ło b y  j e d n a k  s ą ­
dzić, ze k a żd a  e p o k a  n ie  d o ­
k o n u je  w e ry l ik a c j i  sp u śc iz ­
n y  przesz łośc i  i n ie  o d sy ła  
p e w n y c h  d z ie ł  i p e w n y c h  a u  
to ró w  n a  p ó łk i  a rch iw a ln e .  
S ięgn ięc ie  p o n o w n e  po u- 
tw o r  s p o c z y w a ją c y  już  na  pół 
ce  j e s t  n a d a l  możliwe, a le  
n ie  n a  p o d s ta w ie  o g ó ln eg o  
m o ra to r iu m .  T rzeba  w te u y  
k a żd o ra zo w o  u d o w o d n ić ,  że 
n ie  chodzi  o h a n d e l  s ta rzy z  
ną ,  ty lk o  o w y p o w ie d ź  t r e ś ­
ci w sp ó łc z esn y c h  w o p a rc iu
o s t a r y  teks t.

A u g u s ta  S tr in d b e rg a  g ra  
s ię  u  n a s  jeszcze  od czasu  
do czasu , a le  n a jc zę śc ie j  n a  
zasad z ie  p e w n e j  in e rc j i .  G ra  
ło s ię  go p rzed  t rzy d z ie s tu  
la ty ,  m ożn a  z ag ra ć  i dziś. 
T y m czasem  tw ó rc zo ść  tego  
p isa rza ,  k tó ry  w y c isn ą ł  tak  
si lne  p ię tn o  na tzw. m o d e r ­
n ie  p ie rw szeg o  ć w ie ićw ie -  
cza  n a sz eg o  stu lec ia ,  na  e k s ­
p re s jo n is ta c h  i w y z n aw ca c h  
te a t ru  o k ru c ie ń s tw a ,  k tó reg o  
T om asz  M a n n  n a z y w a  p ie rw  
szym  n a d re a l i s t ą  — n ie  mie 
śc i s ię  w e w s p ó łc z esn y m  re 
p e r tu a rz e  t e a t r a ln y m  w spo  
só b  oczy w is ty .

J e s te ś m y  św ia d k a m i  a m ­
b i tn e j  p ró b y  a k tu a ln e g o  o d ­
czy ta n ia  „ T ań ca  śmierci'* 
S tr in d b e rg a  przez  r eży se ra  
A l e k s a n d ra  S t ro k o w s k ię g o  w 
T e a tr z e  P o w szech n y m . N a o- 
b raz  życia  t e a t r a ln e g o  m ia s ­
ta  p rz e d s ta w ie n ie  to k ładz ie  
s ię  żywą, c h o ć  n iep o k o ją cą ,  
p lam ą  b a rw n ą .  A le  czy  za ­
d an iem  sz tu k i  n ie  je s t  b u ­
dzić  n iep o k ó j?

Ju ż  p ie rw sze  p o d n ie s ie n ie  
k u r ty n y  w sk a z u je ,  że — ja k  
m ów i P asca l  —  „to n a le ż y  
do in n eg o  p o rz ąd k u " .  Za­
m ias t  z a g ra co n e g o  w n ę t rza  
m ieszczań sk ieg o  poko ju ,  j a ­
k ieg o  się  spo d z iew al iśm y ,  
o g lą d a m y  d e k o ra c ję  o tw a r tą ,
0 n ie o k re ś lo n y c h  g ra n ic ac h  
m ięd zy  d o m em  m ie sz k a ln y m
1 jeg o  sk a ln y m  o toczen iem .

S cen o g ra f  M a r ia  H o rb a ­
cze w sk a  z ag o s p o d a ro w a ła  
sc e n ę  na  w z ó r  hag iogra f icz

n e g o  m a la rs tw a  C a rp acc ia ,  
m is trza  w e n ec k ieg o  z ep o k i  
R en esan su ,  k tó re g o  u w a ż a  
się  dziś  za  p r e k u r s o r a  s u r ­
rea l izm u .  P rzed m io ty  i r e k w i  
z y ty  n a g ro m a d z o n e  na  s c e ­
n ie ,  łączn ie  z ro z s ian y m i 
c zaszk am i  ludzk im i  i zw ie ­
rzęcym i,  sp e łn ia ją  ob o k  fu n k  
c ji  d o s ło w n e j  — ro lę  zn a ­
k ó w  w a lfab ec ie  in te l e k tu a l ­
n y c h  sk o ja rzeń ,  k tó ry  re ż y ­
se r  p ra g n ie  w idzow i n a r z u ­
cić. C a ło ść  u t r z y m a n a  w 
sza re j  to n a c j i  pop io łu ,  czy  
w y p a lo n e g o  żużlu, m oże  za­
c ze rp n ię te j  z k o lo r y tu  o b ra ­
zów sam eg o  S tr in d b e rg a ,  
k tó ry  b y ł  tak ż e  m ala rzem .

A  w ię c  już  p ie rw sz y  rzu t  
o k a  na  d e k o ra c ję  j e s t  w y ­
ra ź n y m  sygna łem ,  że re ży se r  
n i e  ch ce  z a k o tw icz y ć  p rz ed ­
s ta w ie n ia  w re a l ia c h  S tr ind -  
b e rg o w sk ie j  epok i  i S tr ind-  
b e r g o w sk ie g o  te a t ru .

Przez d ług ie ,  n iez n o śn ie  
d łu g ie  s e k u n d y  • p a n u je  na  
p o c zą tk u  p rz e d s ta w ie n ia  m il­
czen ie .  A  p o tem  E dgar  i A-  
l ic ja  ro z p o cz y n a ją  d ia lo g  — 
b a n a ln y ,  n ie p o t rze b n y ,  p ro ­
w a d z o n y  przez  a k to ró w  w 
t e n  sposób ,  ja k b y  p y ta n ia  i 
o d p o w ied z i  n ie  zazęb ia ły  się  
ze sobą  i n ie  z d ąża ły  do  j a ­
k ie g o k o lw ie k  p o ro zu m ien ia .  
To d rug i  po  scenogra f i i  sy g ­
n a ł  in nego  o d c zy tan ia  S tr ind  
berga.

M ożna  z p e w n o śc ią  d y s ­
k u to w a ć  z r e ży se re m  n a  t e ­
m at  c zy te ln o śc i  j eg o  in te n ­
cji, a le  co do  jed n e g o  z gó­
ry  się  z n im  zgadzam . „ T a ­
n ie c  śm ie rc i"  o d e g r a n y  dziś 
w k a te g o r ia c h  w y o lb rz y m io ­
ne j  przez  S t r in d b e rg a  do 
m o n s t ru a ln e g o  w y m ia r u  w a l  
ki płci  — trąc i  w y d u m a n ie m
i a n ach ro n izm em . E ksh ib ic jo  
n izm  a u to r a  n ie  bardzo  już  
n a s  in te re su je .

Co s ta n o w i  d la  S tro k o w - 
sk ie g o  oś p rz ed s ta w ien ia ,  
sk o ro  w a lk ę  pici  o d e s ła ł  
s łu szn ie  do p an o p t ic u m ?  C h y  
ba sa d y s ty c z n a  i m a so ch is ­
ty c z n a  j e d n o c ze śn ie  gra ,  j a ­
k ą  to czą  ze sobą  od d w u d z le  
s tu  c z te re c h  la t  K a p i ta n  i 
je g o  żona. M ięd zy  ty m  
d w o jg ie m  nic  n ie  je s t  p r a w  
dą, n ie  ma m an ife s tac j i  a u ­
te n ty c z n y c h  uczuć . J e s t  t y l ­
ko bez l i to sno  u d a w a n ie ,  ob 
l iczone  na  u p o k o rz e n ie  p a r t ­
n e ra ,  z ad a n ie  mu ciosu  i ob 
s e r w o w a n ie  z s a ty s f a k c ją  je  
go sk u tk ó w .

U p ra ż ró d ła  tego  s t ra sz l i ­
wego ,  a p rzec ież  n i e ro z e r ­
w a ln e g o  zw iązk u  leg ły  n ie ­
sp e łn io n e  a sp i r a c je  ży c io ­
we, n iec h ęć  do w s p ó łm a ł ­
żonka ,  k t ó r y  z aw ió d ł  n ad z ie  
je .  A le  w m om enc ie ,  g d y  
w łą c z a m y  się  do  akcji ,  p rz y  
c z y n y  te  ju ż  w y b la k ły ,  n ie  
m a ją  w ię k sz eg o  znaczen ia .
1 K a p i ta n  i A lic ja  z a a n g aż o ­
w al i  s ię  t a k  bez re sz ty  w 
grę, iż św ia t  r e a ln y  p r z e s ta ­
je  d la  n ich  is tn ieć .

Ta n ie  k o ń c z ą c a  s ię  z ab a w a  
w  te a t r  w y m a g a  tak ż e  w i ­
dza.  D la teg o  k a p i ta n o s tw o  
w c ią g a ją  w sw o ją  g rę  k u ­
z y n a  A lic j i  Berta,  k tó ry  ła t ­

w o w ie rn ie  p rz y jm u je  w y z n a  
n ia  m a łżonków ,  za d o b rą  
m o n e tę  i p r ó b u je  w Ich za­
g m a tw a n y m  św ie c ie  k ie ro ­
w a ć  s ię  m ieszczań sk im  roz­
sąd k iem .  Ponosi,  oczyw iśc ie ,  
s ro m o tn ą  k l ę s k ę  ł odchodzi  
sp o n ie w ie ra n y .

M a łżo n k o w ie  p o z o s ta ją  
z n ó w  sami,  sk azan i  n a  s ie b ie
i na  sw ó j  d a n s e  m ac ab re .  
M o że  im to w y s ta rcz a ,  m oże  
s ą  n a  sw ój  sp o só b  szczęśl i­
w i?  N ie .  O to  zbliża s ię  w ie l  
k im i k ro k a m i  próba ,  w o b ec  
k tó re j  n ie  m ożna  uc ie c  w 
św ia t  pozorów. Śmierć .  To 
o n a  p o d su m u je  i p rz ed s ta w i  
ż a ło sn y  ra c h u n e k  e g z y s te n ­
cji  A lic j i  i Edgara .

O i le  w ię c  S t r in d b e rg  da ł  
w  „Tańcu  ś m ie rc i” ty lk o  o b ­
raz  p iek ła  m ałżeńsk iego ,  o 
ty le  p rz ed s ta w ie n ie  w T e a t ­
rze  P o w sz ec h n y m  z am ien ia  
j e g o  sz tu k ę  w m ora l i te t ,  w 
o s t rz eż en ie  p rzed  p r z y jm o w a  
n iem  pozorów  życia  ze sam o 
życie.  T ak a  po.stawa Drowa- 
dzi n ie u c h ro n n ie  do  p r z e g r a ­
n e j.

N o w a  in te rp re ta c ja ,  „T ań ­
ca  śm ie rc i"  zbliża p ro b le m a ­
t y k ę  sz tuk i  do  w sp ó łc z es ­
n o śc i  i w p isu je  s ię  ty m  s a ­
m y m  w  a k tu a ln ą  d y s k u s ję  
fi lozoficzną  o sen s ie  i s tn ie ­
n ia  cz ło w iek a .  Ju ż  za to  s a ­
mo n a le ż y  s ię  re ży se ro w i  
u z n an ie .

K o n c ep c ja  r e ż y se r sk a  z n a ­
laz ła  i d e a ln y  w rę cz  r e zo n a n s  
w  g rze  J e rze g o  P rz y b y lsk ie ­
go, k tó re g o  ro lę  K a p i ta n a  
u z n a ć  n a le ż y  za  w y d a rz e n ie  
a r ty s ty c z n e .  A k to r  n ie  o- 
szczędza  siebie,  r z u ca ją c  na  
sza lę  w s z y s tk ie  d o s tę p n e  
środk i ,  by  s tw o rz y ć  w ie lo ­
p łaszc zy z n o w ą  p o s ta ć  o w e g o  
u c z e s tn ik a  kom ed i i  ludz­
kie j ,  by  s ię g n ą ć  d n a  czło­
w ie cz eń s tw a .  ■

N a  p rz ed s ta w ie n iu  p re m ie ­
r o w y m  s e k u n d o w a ła  mu w  
roli A lic j i  — H a n n a  B edryd  
ska .  (W chwili  g d y  piszę te  
s łow a,  n ie  o g ląd a łem  jesz ­
cze, n ie s te ty ,  J a d w ig i  S ie n ­
n ick ie j ,  k tó ra  g ra  tę  ro lę  n a  
zm ianę  z R edryńską ) .  A k to r ­
k a  w y k a z a ł a  dużą  d o j r z a ­
łość w a r sz ta tu  i skup ien ie ,  
je d n a k  w  k o m p ro m i to w a n iu  
p o s t a w y  Alic j i  n ie  p o su n ę ła  
s ię  tak  d a le k o  ja k  to zrob ił  
P rzy b y lsk i  w  s to su n k u  do 
K ap i ta n a .  O s łab i ło  to n ieco  
w y m o w ę  p rz ed s ta w ien ia .

W  roli Berta  w y s tą p i ł  Zbig 
n i e w  N iew czas .  Z ag ra ł  ją 
p o p ra w n ie ,  choć  w  c ien iu  
w io d ą ce g o  d u e tu  a k to r s k ie ­
go.

„Tan iec  śm ie rc i"  n a le ż y  
do  ty c h  p rz e d s ta w ie ń  łódz­
kich , k tó r e  re ce n z e n t  c h c ia ł ­
b y  o p a t r z y ć  e ty k ie tą :  „To 
t rze b a  zo baczyć" .

W ŁA D Y SŁA W  ORŁOW SKI

T e a t r  P o w s z e c h n y :  A u g u s t  
S t r i n d b e r g  „ T a n i e c  ś m ie rc i '*  
( D ó d s d a n s e n ) ,  p r z e k ł a d  1 o- 
p r a c o w a n i e  t e k s t u  —  W ł a ­
d y s ł a w  K r z e m i ń s k i ,  r e ż y s e ­
r i a  —  A l e k s a n d e r  S t r o k o w -  
s k l ,  s c e n o g r a f i a  —  M a r i a  
H o r b a c z e w s k a .

PATRZĄC NA „MAZEPĘ"
F e l i e t o n  d z i s i e j s z y  n i e  b ę d z i e  r e c e n z j ą  x  t e l e w i z y j n o g o  „ M a z e p y " .  U m i e ś c i ć  b y  n o  

n a l e ż a ł o  o b o k  u w a g  o  t y m  w i d o w i s k u ,  w  k t ó r y m  z n a k o m i c i  a k t o r z y  —  H o l o u b e k ,  S w l  
d e r s k l ,  G o g o l e w s k i ,  Ś l ą s k a  —  w y k a z a l i ,  J a k  w i e l e  d a  s i ę  w y d o b y ć  z  w i e r s z o w a n e g o  
d r a m a t u  S ł o w a c k i e g o .  T e k s t  „ M a z e p y "  w b r e w  t k w i ą c y m  w  n i m  a r c h a i z m o m  J ę z y k o -  
w y m  b r z m i a ł  n i e s ł y c h a n i e  w s p ó ł c z e ś n i e ,  a  z a p a m i ę t a ł e  s z a l e ń s t w o  W o j e w o d y  o c i e r a ł o  

s i ę  w p r o s t  o  s f e r ę  p s y c h o a n a l i z y .

T e a t r  T V  o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  u z n a n y  z o s t a ł  1 o g ł o s z o n y  w s z e m  w o b e c  J a k o  s z c z y t o ­
w e  o s i ą g n i ę c i e  T e l e w i z j i  P o l s k i e j ,  J a k o  s w o i s t a  s p e c l a l l l e  d c  l a  m a l s o n .  I s t o t n i e  w  
n i e d ł u g i c h  s t o s u n k o w o  d z i e j a c h  n a s z e j  T V  w  s p o s ó b  t r w a ł y  z a p i s a ł y  s i ę  n i e k t ó r e  s p e k ­
t a k l e  t e a t r a l n o  H a n u s z k i e w i c z a ,  A n t c z a k a ,  R e n ć g o .  D o  a m a t o r s k i e g o  n a  p o ł y  c h a o s u .  
J a k i  p a n o w a ł  w  p i e r w s z y c h  p r o g r a m a c h  t e l e w i z y j n y c h ,  l u d z i e  t e a t r u  w n i e ś l i  d y s c y p l i n ę ,  
o k r e i l o n e  n a w y k i  w a r s z t a t o w e  1 p r z y w i ą z a n i e  d o  p o e t y k i  s c e n y .

K o r c i  m n i e  J e d n a k ,  b y  z a d a ć  n i e  p i e r w s z y  Już  r a z  p r z e w r o t n e  p y t a n i e !  c o  b ę d z i e ,  g d y  
z a  l a t ,  p o w i e d z m y ,  p i ę t n a ś c i e  p r z e k r ę c i m y  g a ł k ę  t e l e w i z o r a  w  p o n i e d z i a ł k o w y  w i e c z ó r ?  
C z y  n a d a l  o g l ą d a ć  b ę d z i e m y  s p e k t a k l e  t y p u  o s t a t n i o  z r e a l i z o w a n e g o  „ M a z e p y " ?  C z y  
n a d a l  l u d z i e  t e a t r u  g o s p o d a r z y ć  b ę d ą  n a  a n t e n i e  t e l e w i z y j n e j  s t a n o w i ą c  e l i t ę  p r o g r a -  

m o w ą ?

P r z y z n a m  s i ę ,  t o  p e r s p e k t y w a  t a k a  n i e z b y t  b y  m n i e  c i e s z y ł a .  T e a t r  —  w i a d o m o  —  
r z e c z  p i ę k n a .  M o ż n a  m u  u ż y c z y ć  m i e j s c a  n a  m a ł y m  e k r a n i e ,  b y  m i e s z k a ń c y  w s i  k o ­
s z a l i ń s k i e j ,  c z y  r z e s z o w s k i e j  m o g l i  o g l ą d a ć  d r a m a t y  s c e n i c z n e  w  n a j l e p s z e j  k r a j o w e j  
o b s a d z i e .  W  t e n  s p o s ó b  d o k o n u j e  s i ę  s w o i s t e g o  w y r ó w n y w a n i a  p o z i o m u  k u l t u r a l n e g o  

w  c a ł y m  k r a j u .

N a t o m i a s t  n i g d y  s i ę  n i e  z g o d z ę  z  m n i e m a n i e m ,  t e  l u d z i e  p r z o d u j ą c y  w  p i ę k n e j  d z i e ­
d z i n i e  w i d o w i s k o w e j .  J a k ą  J e s t  t e a t r ,  b ę d ą  z a w s z e  n a d a w a ć  t o n  I n n e j  s z t n e e  w i d o w i s ­
k o w e j  —  t e l e w i z j i .  H i s t o r i ę  t e a t r u  m i e r z y  s i ę  w  t y s i ą c e  l a t ,  z a ś  t e l e w i z j a  l i c z y  s o b l o  
n  n a s  l a t  k i l k a n a ś c i e .  N i c  d z i w n e g o ,  t e  w  p o c z ą t k o w y m  o k r e s i e  s i ę g a  p o  p o m o c  d o  

s z t u k  p o b r z e ż n y c h .  A l e  c z y  t a k  m a  b y ć  z a w s z e ?

W r ó ć m y  r a z  J e s z c z e  d o  o s t a t n i e g o  s p e k t a k l u  „ M a z e p y ”  w  r e ż y s e r i i  G n s t a w a  H o l o u b k a .  
Z a s t a n ó w m y  s i ę ,  I le  w  n im  b y ł o  t e a t r u ,  a  I l e  t e l e w i z j i .  O b r a c h u n e k  w y p a d n i e  a  p e w ­

n o ś c i ą  n a  n i e k o r z y ś ć  t e j  o s t a t n i e j .

O w s z e m ,  u ż y c i e  k i l k u  k a m e r  p o z w a l a  p a t r z y ć  n a  a k t o r ó w  z  r ó ż n y c h  n a  p r z e m i a n  
s t r o n .  W  t e a t r z e  z a ś  s i e d z i m y  w  J e d n y m  m i e j s c u  1 z  n i e g o  n i e z m i e n n i e  o b s e r w u j e m y  
w i d o w i s k o .  K a d r y  t e l e w i z y j n e  o g r a n i c z a j ą  z a s i ę g  n a s z e g o  w z r o k u .  T o  r e ż y s e r  w y b i e r a  
z a  n a s  w y c i n e k  a k c j i ,  k t ó r e m u  w  d a n y m  m o m e n c i e  m a m y  s i ę  p r z y g l ą d a ć .  Z a ś  w  t e a t r z e  
m o ż e m y  w o d z i ć  w z r o k i e m  d o w o l n i e  p o  c a ł e j  s c e n i e ,  c h y b a  t e  n a k l e r o w u j e  s i ę  n a s z  
w z r o k  p r z y  p o m o c y  p u n k t o w y c h  r e f l e k t o r ó w .  P o n a d t o  m l k s a i  t e l e w i z y j n y  p o z w a l a  w  
m g n i e n i u  o k a  p r z e n o s i ć  s ię  z J e d n e g o  m i e j s c a  a k c j i  w  I n n e ,  c o  w  t e a t r z e  J e s t  b a r d z i e j  

u t r u d n i o n e .

D o  t e g o  s p r o w a d z a ł y b y  s i ę  w ł a ś c i w i e  t e l e w i z y j n e  c e c h y  w i d o w i s k a  t y p u  „ M a z e p a ” .
P r a w d a !  Z a p o m n i a ł e m  J e s z c z e  o  z b l i ż e n i a c h  t w a r z y  a k t o r ó w ,  c o  w  n o r m a l n y m  t e a t r z e  n i e  
J e s t  m o ż l i w e .  A l e  n a  t y m  n a p r a w d ę  k o n l e c l  R e s z t a  J e s t  n a j n o r m a l n i e j s z y m  t e a t r e m ,  k o ­
r z y s t a j ą c y m  z g o ś c i n y  n a  m a ł y m  e k r a n i e .  C.ra a k t o r s k a  m a  w s z e l k i e  c e c h y  g r y  s c e n i c z ­
n e j ,  s c e n o g r a f i a  t e ż  s ię  n i e w i e l e  r ó ż n i  o d  t e a t r a l n e j ,  o p r a c o w a n i e  t e k s t u  J e s t  c z y s t o  

t e a t r a l n e .

J e ż e l i  w i ę c  t e a t r  J e s t  g o ś c i e m  n a  m a ł y m  e k r a n i e ,  t o  c z y  o n  m a  n a d a w a ć  t o n  p r o ­
g r a m o w i  T V ?  K t ó r y ż  to  z  g o ś c i  p r z e s t a w i a  g o s p o d a r z o m  m r b l e  w  d o m u  i  r z ą d z i  s ię  
a p o d y k t y c z n i e  n a r z u c a j ą c  Im s w ó j  g u s t  1 s w o j e  p r z y z w y c z a j e n i a ?

M a m  w r a ż e n i e ,  ż e  p r a c o w n i c y  N a c z e l n e j  R e d a k c j i  P r o g r a m ó w  A r t y s t y c z n y c h  I K u l t u ­
r a l n y c h  T V  —  a  p r z y n a j m n i e j  c z ę ś ć  z n i c h  —  m a j ą  z b y t  w l e r n o p o d d a ń c z y  s t o s u n e k  w o ­
b e c  lu d z i  t e a t r u .  P o z w a l a j ą  lm, o s z o ł o m i e n i  s ł a w ą  n a z w i s k ,  p r z e s t a w i a ć  s o b i e  m e b l e  
w  d o m u .  T r a c ą  p r z y  ty m  p e r s p e k t y w ę  r o z w o j o w ą  t e l e w i z j i ,  k t ó r e ]  e l e m e n t y  n i e  t k w i ą  
w  n a j l e p s z y c h  n a w e t  w i d o w i s k a c h  t y p o w o  t e a t r a l n y c h .

J e ż e l i  n i e  t e a t r  —  s p y t a  k t o ś  —  to  c o ?  F i lm ?  Z n o w u  c h y b a  n t e  t a k !  F i lm ,  o w s z e m ,
m o ż e  w c h o d z i ć  n a  e k r a n y  t e l e w i z o r ó w  w  d w o j a k i  s p o s ó b .  A l b o  J a k o  „ g o ś ć " ,  w  t y m  

w y p a d k u  t e l e w i z j a  s p e ł n i a  t y l k o  r o l ę  p r z e k a ź n i k a  z a s t ę p u j ą c e g o  (n ie  n a j l e p i e j )  k in o . . .  
A l b o  J a k o  s p o s ó b  r e j e s t r a c j i  w i d o w i s k  T V .  R ó ż n y c h :  a r t y s t y c z n y c h ,  p u b l i c y s t y c z n y c h ,  
p o p u l a r n o n a u k o w y c h  I tp .

A l e  w  t y m  d r u g i m  w y p a d k u  fi lm  m n s l  s i ę  p o d p o r z ą d k o w y w a ć  s p e c y f i c e  t e l e w i z y j n e ) ,  
m u s i  w p r z ą c  s i ę  w r ó ż n o r o d n o ś ć  f o rm  p r o g r a m o w y c h ,  o d d a ć  s w o j e  w a l o r y  t e c h n i c z n e
1 w y r a z o w e  w  s ł u ż b ę  o d m i e n n y c h  m o l o d  n a d a w a n i a ,  p r z e k a z u  1 o d b i o r u ,  k t ó r e  s k ł a d a j ą  
s i ę  n a  o d m i e n n o ś ć  t e l e w i z y j n ą .

ł . ,
N i e  b ę d ę  tu ,  o c z y w i ś c i e ,  b a w i ł  s i ę  w  p r z e p o w i a d a n i e  k i e r u n k ó w ,  w  J a k i c h  r o z w i n i e  

s i ę  p r o g r a m  t e l e w i z y j n y .  Z p e w n o ś c i ą  J e d n a k  n a j m ł o d s z a  M u z a  b ę d z i e  s i ę  c o r a z  b a r  
d z i e j  e m a n c y p o w a ć ,  w  c o r a z  m n i e j s z y m  s t o p n i u  n a ś l a d u j ą c  s w o j e  s t a r s z e  s i o s t r y .

W . O .

o mm Dob&z ¡żle
„ G R I N G O "  I „ Z A K O C H A N A  W I E D Ź M A "

—  f i l m y  w r e ż y s e r i i  D a m i a n o  D a m i a n i e g o  
s ą  w y m o w n y m  p r z y k ł a d e m  u m i e j ę t n o ś c i  
w ł o s k i e j  k i n e m a t o g r a f i i  k o m e r c j a l n e j ,  k t ó ­
r a  z n a k o m i c i e  d o s t o s o w u j e  s i ę  d o  w s z e l ­
k i c h  m ó d  ś w i a t o w e g o  r y n k u  f i l m o w e g o .  T a  
e l a s t y c z n o ś ć  p r o g r a m o w a  p o z w a l a  n a  r ó w  
n o r z ę d n ą  w a l k ę  z  k o n k u r e n c y j n y m i  k i n e ­
m a t o g r a f i a m i ,  a z w ł a s z c z a  n a  z a c h o w a n i e  
n i e z a l o ż n o ś c i  o d  H o l l y w o o d u .  S u k c e s a m i  
k a s o w y m i  „ s p a g h e t t i - w e s t e r n ó w "  ( n i e b a g a ­
t e l n ą  l i c z b ę  160 j u ż  z r e a l i z o w a n o )  1 w ł o ­
s k i c h  f i l m ó w  g r o z y  n i e  s p o s ó b  o c z y w i s t a  
m i e r z y ć  I ch  w a r t o ś c i  a r t y s t y c z n y c h .

W e s t e r n  p o  w ł o s k u  c z y l i  J a k  m ó w i ę  z ło ś  
l iw i  „ s p a g h e t t i - w e s t e r n "  n a w i ą z u j ą c  d o  te  
m a t y k i  k l a s y c z n y c h ,  s z l a c h e t n y c h  w  s w e j  
r o d z a j o w o ś c i  a m e r y k a ń s k i c h  o p o w i e ś c i  z 
D z i k i e g o  Z a c h o d u ,  pLzul w o u w ł  J4  w  s w y m  
w y d a n i u  n a  m o d ł ę  n a j b a r d z i e j  o b s e s y j n y c h  
s p o s o b ó w  I c e l ó w  k o m e r c j a l n e j  p r o d u k c j i  
Z a c h o d u .  N i e  s p o s ó b  z n a l e ź ć  w  n i c h  p o ­

d z i a ł  n a  b o h a t e r ó w  z ł y c h  1 t y c h  d o b r y c h ,  
k t ó r y c h  d z i a ł a n i e  w  k l a s y c z n y m  w e s t e r n i e  
o k r e ś l o n e  j e s t  j a k ą ś  r a c j ą  w y ż s z ą  —  w a l ­
k ą  w  Im ię  p r a w a  c z y  c h o ć b y  d o c h o d z e ­
n i e m  p r a w d y  I s p r a w i e d l i w o ś c i  w im ię  
r o z r a c h u n k u  za  k r z y w d ę  o s o b i s t ą .  N i e  m a  
w o  w ł o s k i m  w e s t e r n i e  b o h a t e r ó w  w a l c z ą ­
c y c h  w  i m i ę  I d e i ,  k o w b o j e  w a l c z ą ,  j a k  
m ó w i  t y t u ł  j e d n e g o  z f i l m ó w ,  „ z a  g a r ś ć  
d o l a r ó w " .  K o b i e t a  b ę d ą c a  w  k l a s y c z n y m  
w e s t e r n i e  a n i o ł e m ,  w  n a j g o r s z y m  w y p a d ­
k u  a n i o ł e m  u p a d ł y m ,  t u  s ł u ż y  j e d y n i e  
w z m o c h i e n i u  s c e n  p r z e p o j o n y c h  e r o t y z m e m
1 s a d y z m e m .  W  c z a s a c h ,  g d y  w e s t e r n  a m e  
r y k a ń s k l  o b d a r z a m y  c z ę s t o  e t y k i e t ą  s t u ­
d i u m  p s y c h o l o g i c z n e g o  c z y  d r a m a t u  s p o ­
ł e c z n o - o b y c z a j o w e g o ,  „ s p a g h e t t i - w e s t e r n "  
w i e l b i  z b r o d n i ę  1 p r z e m o c ,  l u b u j e  s i ę  w  
o k r u c i e ń s t w i e  i s a d y z m i e ,  k a ż o  u p a j a ć  
o c z y  I s t n ą  j a t k ą ,  a  j e d y n y m  m i e r n i k i e m  
w a r t o ś c i  c z y n i  p i e n i ą d z ,  z a  k t ó r y m  g o n i ą  
j e g o  b o h a t e r o w i e .

„ G r i n g o "  D a m i a n i e g o  w y w o d z ą c  s i ę  T,

t e g o  m o d e l u  w e s t e r n u  j e s t  j e d n a k ż e  s z l a ­
c h e t n i e j s z ą  p r ó b ą  s i ł  ł i n t e n c j i  r e ż y s e r a .  
P o z o s t a ł  D a m i a n i  w i e r n y  g u s t o m  w i d z a  p o ­
s z u k u j ą c e g o  w  k i n i e  s a t y s f a k c j i  w s c e ­
n a c h  p r z e p o j o n y c h  o k r u c i e ń s t w e m ,  t o t e ż  
n a  n i e  l a d a  s y t u a c j e  m u s i m y  b y ć  p t z y g o -  
t o w u n i .  S t r z e l a n i n a ,  t r u p y ,  z b r o d n i a ,  t o r ­
t u r y ,  z d r a d y  —  s ł o w e m  s a d y z m  i o k r u c i e ń  
s t w o  b u d z ą c e  g r o z ę  1 o b r z y d z e n i e  k r ó l u j ą  
w  t y m  f i lm ie ,  z w ł a s z c z a  w  J e g o  c z ę ś c i  
p i e r w s z e j ,  p o  k t ó r e j  n a p r a w d ę  m a  s ię  
o c h o t ę  w y j ś ć  z  k i n a .  G d y  t o  s i ę  p r z e ­
t r z y m a ,  m o ż n a  s t a ć  s i ę  u c z e s t n i k i e m  z u ­
p e ł n i e  i n t e r e s u j ą c e g o ,  n i e s z a b l o n o w e g o  I 
d r a m a t y c z n e g o  k o n f l i k t u .  A k c j a  f i lm u  
„ G r i n g o "  r o z g r y w a  s i ę  w  c z a s a c h  r e w o ­
l u c j i  m e k s y k a ń s k i e j  1 g ł ó w n y  j e j  k o n f l i k t  
r o z e g r a  s i ę  m i ę d z y  p r z y w ó d c ą  b u n d y ,  a 
A m e r y k a n i n e m ,  k t ó r y  p r z y ł ą c z a  s i ę  d o  n i e j
1 p o z y s k u j e  p r z y j a ź ń  s z e f a .  P e ł e n  d z ik i c h  
i n s t y n k t ó w ,  a  p r z y  t y m  i l u d z k i c h ,  c i e ­
p ły c h '  o d r u c h ó w  121 C h u n c h o ,  b a n d z i o r - a n a l  
f a b e t a  ż y j e  z r e w o l u c j i ,  n i e w i e l e  z n i e j

r o z u m i e ,  c h o ć  k o c h a  j ą  n a  s w ó j  s p o s ó b .  
G d y  o b o k  n i e g o  z n a j d z i e  s i ę  G r i n g o  —  
c u d z o z i e m i e c ,  w n i e s i e  n a  e k r a n  n i e p o k ó j ,  
t a j e m n i c ę ,  k t ó r e j  r o z w i ą z a n i e  n a p e ł n i  p r z e  
r a ż e n i e m .  P r y m i t y w n y  El C h u n c h o  u r a t u j e  
s w ą  l u d z k ą  g o d n o ś ć  1 c h o ć  n i e  u c z y n i  to 
w  p e ł n i  ś w i a d o m i e ,  d o k o n a  j a k i e g o ś  c z ło  
w i e c z e g o  r o z r a c h u n k u  z s o b ą  s a m y m .  G r i n  
g o  w y k o r z y s t u j ą c y  d l a  o s i ą g n i ę c i a  c e lu  
c a ł ą  s w ą  i n t e l i g e n c j ę  i e n e r g i ę ,  d z i a ł a j ą  
c y  d o  k o ń c a  n i b y  a u t o m a t  t e ż  z r z u c i  m a s  
k ę ,  za  k t ó r ą  n i e  z n a j d z i e m y  j e d n a k  n ic  
l u d z k i e g o .  N i o  c h c ą c  w ł a ś c i w i e  n i c  p r z y p l  
s y w a ć  i n t e n c j o m  r e ż y s e r a  n i e  s p o s ó b  n i e  
s t w i e r d z i ć ,  że  w  t y m  c a ł y m  n i e p r a w d z i ­
w y m  f i lm ie ,  w  k t ó r y m  n a w o t  k a k t u s y  s ą  
s z t u c z n e ,  j e d n a  r z e c z  J e s t  p r z e r a ź l i w i e  a u ­
t e n t y c z n a  —  s t r z a ł ,  k t ó r y  p a d a  z 
r ę k i  n a j e m n e g o  m o r d e r c y .

W  d y s k u s y j n y m  f i l m i e  D a m i a n i e g o  J e s z ­

c z e  j e d n a  s p r a w a  p o z o s t a j e  b e z s p o r n a  —  
z n a k o m i t o  r o l e  g ł ó w n y c h  b o h a t e r ó w  G.  M. 
V o l o n t o  i L o u  C a s t e l a .

A k t o r s t w o  j e s t  r ó w n i e ż  d o b r ą  s t r o n ą
d r u g i e g o  o m a w i a n e g o  d z i ś  f i lm u  D a m i a n i e  
g o  „ Z A K O C H A N A  W I E D Ź M A "  u t r z y m a n e  
g o  k o n s e k w e n t n i e  w  s t y l u  f i l m ó w  „ h o r ­
r o r " .  T r u d n o  w  „ Z a k o c h a n e j  w i e d ź m i e "  
d o p a t r z y ć  s i ę  a m b i c j i ,  k l ó r e  n a  p e w n o  t o ­
w a r z y s z y ł y  D a m i a n i e m u  w  r e a l i z a c j i  „ G r i n  
g a " ,  n i e m n i e j  a m a t o r z y  „ b e z p i e c z n e g o  s t r a  
c h u " ,  k t ó r y  p r z e ż y ć  m o ż n a  t y l k o  w  sa l i  
k i n o w e j  n i e  m o g ą  w i e l e  z a r z u c i ć  r e ż y s e ­

r o w i  t e g o  , ,h o r r o r u " .  N i e  n a ś l a d o w a ł  D a ­
m i a n i  k l a s y c z n y c h  f i l m ó w  g i o z y  w  s t y l u  
„ g o t y c k i m "  ( j a k  n a  p r z y k ł a d  o g l ą d a n y  u 
n a s  „ K r u k "  C o r m a n a ) .  G o t y c k i e  z a m c z y  
s k o  z a m i e n i ł  n a  o p u s z c z o n y  p a ł a c  w  c e n ­
t r u m  R z y m u  l  a k c j ę  n i e s a m o w i t y c h  w y ­
d a r z e ń  r o z e g r a ł  w s p ó ł c z e ś n i e .  T e n  w ł a ś n i e  
p a ł a c  z e  s w y m i  n i e s a m o w i t y m i  w n ę t r z a m i  
t w o r z y  g ł ó w n i e  k i l m a t  n a p i ę c i a ,  t a j e m n i c y ,  
g r o z y .  C h y b a  z g o d n i e  z z a m i a r o m  r e ż y s e ­

r a  s z y b k o  r o z s z y f r o w u j e m y  t a j e m n i c ę  m lo  
s z k a n e k  t e g o  p a ł a c u ,  a  i n t e r e s u j e  n a s  g ł ó w  
n i e  j a k  b o h a t e r  f i lm u  z d o ł a  w y z w o l i ć  s ię  
z i c h  c z a r u .  T o t e ż  n i e  c z y n i ł a b y m  z a r z u t u  
z e  z b y t  w o l n e g o  t e m p a  z d a r z e ń ,  g d y ż  ta 
J e m n l c a  i p o k o n a n i e  s i ł  c z a r o d z i e j s k i c h  n i e  
j e s t ,  j a k  p o u c z a j ą  w s z y s t k i e  b a ś n i o ,  r z e ­
c z ą  z b y t  ł a t w ą .  C h o ć  d z ie c i  r ó w n i e ż  l u ­
b i ą  b y ć  s t r a s z o n o  p r z e z  w i e d ź m y ,  f i lm  t e n  
j e s t  j e d n a k  b a ś n i ą  t y l k o  d l a  d o r o s ł y c h .

W i e d ź m a  w  f i l m i e  D a m i a n i e g o  Je s t  n a  t y  

l e  f a s c y n u j ą c a ,  a D a m ia n i  n a  t y l e  z n a  

s w ą  p u b l i c z n o ś ć ,  że  p o z a  b a ś n i o w ą  a u r ą  

d a j e  n i e z ł ą  p o r c y j k ę  d o ś ć  p e r w e r s y j n e g o  

e r o t y z m u ,  a  t y m  s a m y m  z a s t r z e g a  d l a  s w e  

g o  f i lm u  p e w n ą  g r a n i c ę  w i e k u .

E W A  NU R C ZY N lS K A



S M I E R C  h i s z p a ń s k i e g o

P O ET Y

W  M e k s y k u  z m a r ł  o s t a t n i o  
8 4 - le tn l  m a ł o  t ł u m a c z o n y  na  
o b c e  j ę z y k i ,  j e d e n  z n a j w y .  
b i t n i e j s z y c h  h i s z p a ń s k i c h  p o ­
e t ó w  w s p ó ł c z e s n y c h ,  L e o n  Pe  
Upe.

U r o d z i ł  s i ę  w  1884 r ,  w 
k a s t y i i j s k i e j  w i o s c e .  K a r i e r ę

s z e r e g  l a t  p r z e b y w a  w  M e k ­
s y k u ,  p ó ź n i e j  w  S t a n a c h  Z j e  
d n o c z o n y c h .  Ż e n i  s i ę  t a m  I 
u t r z y m u j e  z p r a c y  p e d a g o g i c z  
n e j .  W  1931 r .  w r a c a  d o  H l s z  
p a n i i ,  a p o  d w u l e t n i m  p o ­
b y c i e  p o w r a c a  d o  S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h ,  p o t e m  j e d z i e  
d o  M e k s y k u ,  w r e s z c i e  d o  P a  
n a m y ,  g d z i e  p e łn i  f u n k c j ę  
a t t a c h é  k u l t u r a l n e g o  H i s z p a ­
n i i .  W  c z a s i e  w o j n y  d o m o -

z a w o d o w ą  z a c z y n a  J a k o  f a r ­

m a c e u t a ,  p ó ź n i e j  r z u c a  t e n  

z a w ó d  i  z o s t a j e  a k t o r e m ,  

c z ł o n k i e m  t e a t r u  o b j a z d o w e g o ,  

s ł y n n e g o  „ L a  B a r r a c a "  p r o ­

w a d z o n e g o  p r z e z  L o r k ę .  W  

t y m  c z a s i e  F e l i p e  p i s z e  s w o j e  

p i e r w s z e  p o e m a t y .  W  r o k u  

1922 w y j e ż d ż a  d o  A f r y k i ,  a 

s t a m t ą d  d o  A m e r y k i .  P r z e z

w e j  z n a j d u j e  s i ę  z n ó w  w  H i ­

s z p a n i i .  B i e rz e  ż y w y  u d z i a ł  w e  

w s z y s t k i c h  a k c j a c h  r e p u b l l k a ń  

s k l c h  I n t e l e k t u a l i s t ó w .  N a  te* 

m a t  w o j n y  d o m o w e j  p i s z e  kil  

k a  w i e l k i c h  p o e m a t ó w .  P o  
u p a d k u  R e p u b l ik i  u d a j e  s ię  

n a  w y c h o d ź s t w o  d o  M e k s y ­

k u ,  g d z i e  p r z e b y w a  d o  k o ń c a  

s w y c h  d n i .

D L A  Ś C I S Ł O Ś C I

W  a r t .  p t .  „ P r o c e s "  z a m i e s z c z o n y m  w  n r .  8 (590) 
„ O d g ł o s ó w ”  p o m i n i ę t o  z o s t a ł o  b e z  w i n y  A u t o r a ,  
n a z w i s k o  o b r o ń c y  w i e l o k r o t n * g o  z a b ó j c y  S t a n i s ł a w a  
M o d z e l e w s k i e g o .  J e s t  n im  m e c .  J u l i u s z  L e s z c z y ń s k i .

W Y R O K  W  C I E K A W Y M  
P R O C E S IE

W  s t y c z n i u  b r .  s ą d  w 

R e i m s  p o  w i e l u  o d r o c z e n i a c h ,  

w y d a ł  w y r o k  w  s p r a w i e  p r a  

w a  p u b l i k a c j i  p i sm  p o e t y  Ro  

g é r a  G l l b e r t - L e c o m t e ’a .

R o g e r  G i l b e r t - L e c o m t e  b y ł  
m ł o d y m  p o e t ę ,  k t ó r y  w r a z  z 
R e n e  D a u m a l  I R o g e r e m  V a i l  
l a n d  ( w s z y s c y  t r z e j  p o c h o d z i  
U z R e im s )  s t w o r z y ł  w P a  
r y ż u  g r u p ę  a r t y s t y c z n o - f l l o z o -  
f i c z n ą .  P o d c z a s  o k u p a c j i  Gil -  
b e r t - L e c o m t o  z n a l a z ł  s i ę  w 
s k r a j n e j  n ę d z y .  P ó ź n i e j  z a o ­
p i e k o w a ł a  s i ę  n im  p a n i  F l r-  
m a t  w ł a ś c i c i e l k a  h o t e l u ,  a l e  
w  1943 r .  R o g e r  z m a r ł .  U 
n i e j  t o  p o z o s t a ł a  g r u b a  t e c z  
k a  r ę k o p i s ó w  p o e t y .  P a n i  Flr  
m a t  w r ę c z y ł a  p i s m a  p o  z m a r  
ł y m  J e d n e m u  z p r z y j a c i ó ł  Ro 
g a r a .  W k r ó t c e  u m i e r a  o j c i e c  
p o e t y .  E d m o n d  L e c o m t e ,  k t ó ­
r y  m i e n i e  s w e  z a p i s a ł  n i e j a ­
k i e j  p a n i  U r b a i n .

T a  w 1955 r .  p r z e c h o d z ą c  

o b o k  k s i ę g a r n i  w R e i m s  z a u  

w a ż y ł a  w  o k n i e  w y s t a w o w y m  

w y d a n e  u  G a l l l m a r d a  n l e k t ó  

r e  p i s m a  R o g e r a .  Z g ł o s i ł a  n a  

t y c h m i a s t  s p r z e c i w  1 o s t r o  za  

p r o t e s t o w a ł a  p r z e c i w k o  w y d a  

w a n i u  j a k i c h k o l w i e k  u t w o r ó w  

z m a r ł e g o  p o e t y ,  p o n i e w a ż ,  j a k  

t w i e r d z i ł a ,  j e d y n i e  o n a  J e s t  

p r a w n ą  s p a d k o b i e r c z y n i ą  r ę ­

k o p i s ó w .  S t w i e r d z i ł a  p o n a d t o ,  

że  R o g e r  G i l b e r t - L e c o m t e  n i e  

b y t  b y n a j m n i e j  p o e t ą  | « c z  

b ł a z n e m .  k t ó r y  p r z y n o s i ł  j e ­

d y n i e  u j m ę  s w e j  r o d z i n i e .

P r z y j a c i e l e  z m a r ł e g o  p o e t y  

p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  t a k  w y b i t  

n y c h  p i s a r z y  j a k  J e a n  P a u l  

h a n ,  F r a n ç o i s  M a u r i a c ,  A n ­

d r é  B i l l y  I m i n i s t e r  M a l r a u x  

p o d j ę l i  k r o k i  s ą d o w a  p r z e c i w  

p a n i  U r b a i n .  S ą d  o p a r ł s z y  s ię  

n a  u s t a w i e  z d n i a  11.I I I . 1957 

r o k u  u z n a ł ,  że  p a n i  U r b a i n  

n i e  m a  p r a w a  z a k a z u  p u b l !  

k a c j i  p i s m  i  l i s t ó w  z m a r ł e g o  

p o e t y .  T a k  w i ę c  b ę d ą  o n e  

m o g ł y  b y ć  w  c a ł o ś c i  o p u ­

b l i k o w a n e .

W  P I Ę Ć S E T N Ą  l O C Z N T C *  
U R O D Z I N  W I E L K I E G O  

H U M A N I S T Y

W  r o k u  b i e ż ą c y m  p r z e w i ­

d z i a n e  s ą  u r o c z y s t e  o b c h o d y  

z o k a z j i  p l ę ć s e t l e c l a  u r o d z i n  

w i e l k i e g o  h u m a n i s t y  h o l e n d e r  

s k i e g o ,  f i l o l o g a ,  l i t e r a t a ,  t łu  

m a c z a  ł p e d a g o g a ,  E r a z m a  z 

R o t t e r d a m u .

G ł ó w n a  o b c h o d y  o d b ę d ą  s i ę  

w  H o l a n d i i ,  B e lg i i  1 w e  F r a ń  

c j l .

„ O T W A R T A  D Ł O Ń ”

W  C H A N D 1 G Ą R C H

P r z y  w s p ó ł p r a c y  f r a n c u s k o -  
• i n d y j s k i e j  z o s t a n i e  w z n i e s i o  
ny  p o m n i k  d l a  u c z c z e n i a  pa  
m ię c i  Le  C o r b u s i e r a  w m ie ś  
c i e  C h a n d i g a r c b  w I n d i a c h .  
M i a s t o  t o  c z ę ś c i o w o  p r o j e k t o  
w a ł  Le  C o r b u s i e r .  O n  t e ż  n a  
r y s o w a ł  p r o j e k t  m o n u m e n t a l ­
n e j  r z e ź b y .  B ę d z ie  t o  o t w a r t a  
d ł o ń ,  w y k o n a n a  x  r l u m l n l u m .

B A R B A R I N  DE T A R A S C O N

S t o  l a t  t e m u ,  9 g r u d n i a  
1869 r .  c z y t e l n i c y  d z i e n n i k a  
„ P e t i t  M o n i t e u r  u n i v e r s e l  d u  
s o i r "  m o g l i  p r z e c z y t a ć  p i e r w  
s z y  o d c i n e k  n o w e j  p o w i e ś c i  
A l f o n s a  D a u d e t a ,  k t ó r e j  b o ­
h a t e r e m  b y ł  n i e j a k i  B a r b a r i n .  
A l e  c z ł o w i e k  n o s z ą c y  t o  n a z ­
w i s k o .  s t a r y  t o w a r z y s z  m y ­
ś l i w s k i c h  w y p r a w  D a u d e t a  o b  
r a z i ł  s i ę ,  z g ło s i ł  s t a n o w c z y  
p r o t e s t  1 z a g r o z i ł  s p r a w ą  s ą

M I  P A T R Z E Ć  N A  O B R A Z T f

J e ż e l i  k t o ś  s t a j e  p r z e d  o b r a  
z e ta  z a d a j ą c  J e d y n i e  p y t a ­
nie*  „ C o  t o  p r z e d s t a w i a ? "  a 
w i ę c  z a c h o w u j ą c  s i ę  j a k  k t o ś  
k t o  p o r ó w n u j e  f o t o g r a f i ę  z  
f o t o g r a f o w a n y m  p r z e d m i o t e m ,  
n i e  „ o d c z y t u j e "  j e s z c z a  d z l e  
ł a  s z t u k i .  N a  p y t a n i e  j a k  „ o d  
c z y t y w a ć "  d z i e ł a  s z t u k i  s ta  
r a j ą  s i ę  d a ć  o d p o w i e d ź  d w i e  
k s i ą ż k i .  J a k i e  o s t a t n i o  u k a z a  
ł y  s i ę  w  w y d a w n i c t w a c h  p a  
r y s k i c h .

P i e r w s z a  t o  t r z y t o m o w a  „ k l e  
s z e n i ó w k a " ,  b ę d ą c a  s k r ó t e m  
o b s z e r n e g o  d z i e ł a  w y d a n e g o  
d z i e s i ę ć  l a t  t e m u .  K s i ą ż k a  m a

D r u g a  k s i ą ż k a  p t .  „Scónor f  
g r a p h i e  d ' u n  t a b l e a u " ,  j e s t  
d z i e ł e m  J e a n * L o u l s  S c h e f e r a .  
A u t o r  z a j m u j e  s i ę  t u  w ł a ś c l  
w i e  J e d n y m  t y l k o  o b r a z e m  
( c h o c i a ż  k s i ą ż k a  l i c z y  204 
s t r o n y )  a  m i a n o w i c i e  „ G r ą  w 
s z a c h y "  n a m a l o w a n y m  w X V I  
w i e k u  p r z e z  B o r d o n e ' a .  S c h e -  
f e r  d o k ł a d n i e  e n a l ł z u j e  s c e n e  
r i ę  o b r a z u ,  z w r a c a j ą c  u w a g ę  
n a  k o n t r a s t o w a n i e  ś w i a t e ł  I 
c l e n i ,  r o z k ł a d  b a r w ,  e l e m e n  
t ó w  u r b a n i s t y c z n y c h  1 p r z y ­
r o d n i c z y c h .

O b r a z  B o r d o n e ' a  p r z e d s t a  
w l a  d w ó c h  s z a c h i s t ó w .  W  g łę  
bi  w i d a ć  z l e w e j  s t r o n y  o b r a  
z u  k a m i e n n e  w y k ł a d z i n y  f

C z y  pa trząc  na ten  obraz Picassa  
u m i e m y  ao „o d c z y ta ć " i

A lp h o ń s e  Daudet

d o w ą .  D a u d e t  t ł u m a c z y ł  s i ę ,  
że  w c a l e  n i e  m i a ł  n a  m y ś l i  
s w e g o  z n a j o m e g o ,  a l e  w k r ó t  
c e  m u s i a ł  u s t ą p i ć  I j u ż  w  
s t y c z n i u  1870 r .  p o w i e ś ć  w  
o d c i n k a c h  o p o w i a d a ł a  o  n i e  
z w y k ł y c h  p r z y g o d a c h  n a j s ł y n  
n l e j s z e g o  m y ś l i w e g o  p o l u j ą c e  
g o  n a  I w y  —  T a r t a r e n a  z  
T a r a s k o n u .

t y t u ł  „ D é c o u v e r t e  d e  l a  p e i n  
t u r ę "  ( O d k r y c i e  m a l a r s t w a ) ,  
a  J e j  a u t o r e m  j e s t  k u s t o s z  
A k a d e m i i  S z t u k  P i ę k n y c h  w 
L o z a n n i e  I w i c e p r z e w o d n i c z ą ­
c y  M i ę d z y n a i o d o w e g o  S t ó w a  
r z y s z e n i a  K r y t y k ó w  S z t u k i .  
R e n é  B e r g e r .  A u t o r  z a j m u j e  
s i ę  m e t o d ą  p e r c e p c j i  d z i e ł  a r  
t y s t y c z n y c h .  W y l i c z a  d o k ł a d -  
n i e  w s z y s t k i e  m o ż l i w e  c z y n  
n i k ł  s k ł a d a j ą c e  s i ę  n a  s t r u k t u  
r ę  o b r a z u .  O m a w i a  w i ę c  t w o  
r z y w o ,  f o r m ę .  U n i ę ,  b a r w ę ,  
ś w i a t ł o ,  p r z e s t r z e ń  l t d .  t o  
j e s t  t e  c z y n n i k i ,  k t ó r e  b e z p o  
ś r e d n i o  o d d z i a ł u j ą  n a  n a ­
s z e  z m y s ł y .  Z a l e ż n i e  o d  d a  
n e j  e p o k i  1 c y w i l i z a c j i  z a ­
z n a c z a j ą  s i ę  o n e  w  t e n  l u b  
I n n y  s p o s ó b  w  d z i e ł a c h  s z tu  
k l .  S p e c j a l n ą  u w a g ę  p o ś W lę  
c a  a u t o r  p r o b l e m o w i  p e r s p e ­
k t y w y ,  k t ó r a  p r z e c i e ż  p o d l e  
g a ł a  r ó ż n y m  k o n c e p c j o m  (I 
t a k  n p .  w  m a l a r s t w i e  e g i p ­
s k i m  c z y  I n d y j s k i m  k o n c e p ­

c j a  t a  b y w a ł a  c a ł k o w i c i e  r ó ż  

n a  n i ż  n p ,  w  m a l a r s t w i e  Re  
a e s a n s u ) .

1 k o l u m n y ,  z  p r a w e j  s t r o ­
n y  —  ł ą k ę  I d r z e w a .  R ó w  
n i e ź  n a  d a l s z y m  p l a n i e  f ig u  
r u j e  p i e s ,  d w a  b a ż a n t y ,  d w i e  
s i e d z ą c e  k o b i e t y  o r a z  g r u p a  
g r a c z y  w  k a r t y .

A u t o r  k s i ą ż k i  „ S c e n o g r a f i a  
o b r a z u "  n a  p o d s t a w i e  a n a l i  
z y  p ł ó t n a  B o r d o n e ' a  w y c i ą g a  
w n i o s k i  I u o g ó l n i e n i a  z d z i e  
d ż i n y  e s t e t y k i .  I s t n i e j ą  d z i c y  
—  p r z y p o m i n a  S c h e f e r  —  k t ó  
r z y  r o z p a l a j ą  o g n i s k a  g d y  za  
p a d a  z m r o k ,  n i e  p o  t o  a b y  
s i ę  o g r z a ć  p r z y  p ł o m i e n i a c h ,  
l e c z  ż e b y  w i d z i e ć  s w e  g e s t y .  
B o w ie m  J ę z y k  t y c h  lu d z i  J e s t  
t a k  u b o g i ,  ż e  b e z  g e s t ó w  n i e .  
m o g l i b y  s i ę  p o r o z u m i e w a ć .  
N a s z  j ę z y k  J e s t  d o s t a t e c z n i e  
b o g a t y  a b y ś m y  s i ę  m o g l i  o- 

' b y ć  b e z  p o m a g a n i a  s o b i e  g e s  
t y k u l a c j ą ,  a  j e d n a k  n i e r a z  n a  
t y k a m y  s i ę  n a  c o ś  c z e g o  n i e  
m o ż n a  w y r a z i ć  s ł o w a m i .  
T o  w ł a ś n i e  n a l e ż y  d o  s z tu k i .  
A  J a k  Ją „ o d c z y t y w a ć " ?  N a  
t o  p y t a n i e  s t a r a j ą  s i ę  o d p o ­
w i e d z i e ć  d w i e  w s p o m n i a n e  
k s i ą ż k i .

TRAKTAT O  M O W IE  
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U P O R Ę C Z O W I E N I E  J Ę Z Y K A  -  K A J L A  N A  IB ER LA U F IE  
K T O  R O Z U M I E  J O Y C E ' A ?  —  B I N A R N A  O P O Z Y C J A  

P O L O N I S T Ó W  —  Ż A L  M I  D Z I E C I A K A

P r ó b o w a ł e m  k i e d y ś  p r o t e s t o  
w a ć  n a  ł a m a c h  p e w n e g o  p i s  
m a  p r z e c i w k o  b e ł k o t l i w y m ,  
n i e z g o d n y m  z d u c h e m  J ę z y k a  
o k r e ś l e n i o m ,  p r z e c i w k o  w c i s  
k a n l u  s i ę  d o  p o l s z c z y z n y  
s ł ó w  —  p o t w o r k ó w .  L u d z ie  
g r u n t o w n i e j  n i ż  Ja  u c z e n i  w 
p i ś m i e  p o w i e d z i e l i  m i :  „ N i e  
w y g ł u p i a j  s i ę  —  n a  c a ł y m  
ś w i e c l e ,  w e  w s z y s t k i c h  j ę z y  
k a c h  I s t n i e j e  t e n d e n c j a  d o  
m a k s y m a l n e j  z w i ę z ł o ś c i ,  d o  
z a s t ę p o w a n i a  w i e l u  s łó w  
—  J e d n y m .  P o m y ś l  o  t y m  1 
n i e  p r o t e s t u j  p r z e c i w k o  t a ­
k i m  s ł o w o m  j a k  —  z a d a s z e ­
n i e  b l o k u ,  u h a r c e r z o w i e n i e  
m ł o d z i e ż y ,  u p o r ę c z o w i e n i e  k l a t  
k i  s c h o d o w e j . . . ' *  P o m y ś l a ł e m  
a l e  n i e w i e l e  p o m o g ł o  I w  d a l  
s z y m  c i ą g u  w i e l e  s ł ó w  ml 
s i ę  n i e  p o d o b a .

P o c i e s z a m  s i ę  t y l k o  ty ra ,  
ż e  n i e  J e s t  t o  p r o b l e m  a n i  
n a s z  p o l s k i ,  a n i  n i e  z r o d z i ł  
g o  w i e k  d w u d z i e s t y .  U ś w i a ­
d o m i e n i e  s o b i e  t e g o  J e s t  d l a  
w s p ó ł c z e s n e g o  c z ł o w i e k a  n i e ­
z w y k l e  w a ż n e  —  s t a j e  s i ę

b o w i e m  s w o i s t ą  t a r c z ą ,  u c z y  
f i l o z o f i c z n e j  z a d u m y  |  s p o k o  
j u .  K a r k o ł o m n e  n i e r a z  n i e s p o  
d z i a n k i  1 w o l t y  j ę z y k a  z a c z y  
n a m y  p r z y j m o w a ć  b e z  c i e n i a  
e m o c j i  —  o t ,  w i d a ć  t a k a  j u ż  
u r o d a  t e j  ż y w e j  p r z e c i e ż  I 
w c i ą ż  z m i e n i a j ą c e j  s i ę  m a t e ­
r i i .

T a k  b y ć  m u s i  —  ż y w y  j ę ­
z y k  p r z y j m u j e m y  x  d o b r o ­
d z i e j s t w e m  i n w e n t a r z a ,  a  
w i ę c  |  x  b ł ę d a m i ,  z  t y m  
w s z y s t k i m  c o  n i e s i e  ż y c i e .  
W o j u j ą c y  g r a m a t y c y  I p u r y ś  
c i  j ę z y k o w i  s t o j ą  z a w s z e  n a  
s t r a c o n y c h  p o z y c j a c h .  K i e d y  
c a ł a  P o l s k a  z a c z y n a  j a k i e ś  
s ł o w o  w y m a w i a ć  b ł ę d n i e  —  
g r a m a t y c y  s z y b c i u t k o  z n a j d u ­
j ą  w y j ś c i e :  „ O b i e  f o r m y  s ą  
p o p r a w n e "  —  p i s z ą  w  s ł o w ­
n i k a c h  I r z e c z  c a ł a  z g ł o ­
w y .  P o w s z e c h n o ś ć  w y m o w y  
w t e d y  s y t a  I g r a m a t y k a  hi  
s t o r y c z n a  —  c a ł a .  N i e c o  g o r  
s z a  J e s t  s p r a w a  h e r m e t y c z n o ­
ś c i  j ę z y k a  n i e k t ó r y c h  g r u p  
z a w o d o w y c h .  N a  t ę  p r z y p a ­
d ł o ś ć  J a k  d o t ą d  n i e  w y n a l e ­

z i o n o  s p o s o b u .  J e d n o  c o  m o ź  
n a  w  t y m  w y p a d k u  r a d z i ć  
t o  ł a g o d n a  p o b ł a ż l i w o ś ć ,  f i­
l o z o f i c z n y  s p o k ó j  1 p o c z u c i e  
h u m o r u .

I r y t u j e  n a a  h e r m e t y c z n y  )ę  
z y k  t e c h n i k ó w ?  S p o k o j n a  g ł o  
w a  —  o d k ą d  t e c h n i k a  —  p r y  
m i t y w n a  j e s z c z e  z a c z ę ł a  
w k i a c z a ć  w  n a s z e  ż y c i e  —  
p r o b i e r a  l e n  n a r a s t a ł  I w c i ą ż  
n a r a s t a .  O t ,  p r z y p o m n i j m y  
c h o ć b y  n i e ś m i e r t e l n y  t e k s t  
J u l i a n a  T u w i m a  s p r z e d  k i l k u  
d z i e s i ę c i u  l a t .  J u ż  w t e d y  m ó  
w i o n o :  „ z  p o w o d u  k a j l i  n a  
l b e r l a u f i e ,  t r y c h t e r  r o b i o n y  
b y ł  n a  s z o n e r  a  n i e  k r a j c o -  
w a n y  I b e z  h c l a j z y  w  ż a d e n  
s p o s ó b  n i e  m o ż n a  z a k r y p t o -  
w a ć  l o c h b a j t e l  w  c e l u  u d y c h  
t o w a n i a  p u f r a  1 d a n i a  m u  
s z p r a j c y  p r z e z  l o c h o w a n i e  
s z t e n d r a  a b y  r o z t r a j b o w a ć  
f e r s z l u s ,  k t ó r y  d l a t e g o  ź le  
d z i a ł a ,  że  d r o s e l k l a p ę  t a n d e t ­
n i e  z a b l i n d o w a n o  1 t e r a z  r y k  
s z to su je . . . * *  a  t o  p o  p r o s t u  
z e p s u ł  s i ę  k r a n  w  ł a z i e n c e .

N a  p o c h y ł e  d r z e w o  t e c h n i ­
c z n e g o  j ę z y k a  s k a c z e m y  z r e ­
s z t ą  c z ę s t o ,  z a p o m i n a j ą c ,  że  
t o  p r z e c i e ż  h u m a n i ś c i  z a c z ę ­
li  p i e r w s i .  N i k t  m n i e  n i e  
p r z e k o n a ,  że  p i s z ą c  r e c e n z j ę  
k s i ą ż k o w ą  t r z e b a  u ż y w a ć  d o  
t e g o  c e l u  t a k i c h  z d a ń :  „ d z l  
s i e j s z a  a r c h e t y p i z a c j a  O d y s a  
d o k o n u j e  s i ę  p r z e z  o d h o m e r y  
z o w a n i e  p o s t a c i  k r ó l a  I t a k i ,  
p r z e z  u j ę c i e  Je j  w y z n a c z o n e  
s u g e s t i a m i  h u m a n i z m u  a n t r o -  
p o c e n t r y c z n e g o . . . "  T a k  p i s z ą  
l u d z i e  d o r o ś l i  w  „ N o w y c h  
K s i ą ż k a c h "  —  a  z a  n i m i  m ło  
d z i e ż  p o l o n i s t y c z n a  w  ł ó d z ­
k i m  „ B i u l e t y n i e  F i l o l o g i c z ­

n y m "  u p i e r a  s i ę ,  a b y  „ d e b l a  
t a n c k l  t o m i k  r o z p a t r y w a ć  w  
b i n a r n e j  o p o z y c j i  d o  t e n d e n  
c j l  m ł o d y c h  f o r m u l i s t ó w " .

N o  1 m a s z  b a b o  p l a c e k .  
R o z p a t r u J I  A  c o r a z  w i ę c e j  
l u d z i  p r z e s t a j e  t o  w s z y s t k o  
r o z u m i e ć .

D a l e k o  n a m  j e s z c z e  d o  
s z c z y t ó w  w t a j e m n i c z e n i a .  P e  
w l e n  z a s ł u ż o n y  t ł u m a c z  J o y -  
c e ' a  p o i n f o r m o w a ł  n i e d a w n o  
r o d a k ó w  n a  ł a m a c h  „ K u l t u ­
r y ” # że  „ U l i s s e s ”  t o  p e s t k a ,  
ż e  j e s t  j e s z c z e  g e n i a l n i e j s z a  
k s i ą ż k a  t e g o  p i s a r z a ,  k s i ą ż  
k a ,  k t ó r e j  n i k t ,  a b s o l u t n i e  
n i k t  n i e  r o z u m i e ,  d l a  r o z s z y  
f r o w a n i a  k t ó r e j  p o w s t a j ą  s p e  
c j a l n e  I n s t y t u t y . . .

T ł u m a c z  p i s z e  n a m ,  i e  d z l e  
ł o  t o  p i s a n e  b y ł o  p r z y  p o m o  
c y  w s z y s t k i c h  ż y w y c h  1 m a r  
t w y c h  J ę z y k ó w ,  ż e  a u t o r  s w o  
b o d n i e  I b e z  k o m e n t a r z a  d y s  
p o n u j e  s t r z ę p k a m i  w s z y s t k i c h  
s z t u k  1 n a u k ,  w i e r z e ń  r e l i g i j  
n y c h  I p o s t a c i  m i t o l o g i i  n i e -  
k l a s y c z n e j  i  k l a s y c z n e j .  D z ie ­
ł o  t o  —  d o w i a d u j e m y  s i ę  —  
n i e  t y l k o  n i e  z o s t a ł o  p r z e ł o  
ż o n e  n a  ż a d e n  j ę z y k  o b c y ,  
a l e  —  u w a g a ,  u w a g a  —  „ n i e  
s t w o r z o n o  n a w e t  j a k i e j k o l ­
w i e k  l o g i c z n e j  1 t r w a ł e j  t e ­
o r i i  d o t y c z ą c e j  t r e ś c i . . . "

R o z u m i e c i e ?  N i e  m a  n a w e t  
t e o r i i  d o t y c z ą c e j  t r e ś c i  t e j  
k s i ą ż k l l  —  J u ż  r z e c z  n i e  
i d z i e  o  t o  o  c z y m  J o y c e  pi* 
s z e ,  a l e  o  t e o r e t y c z n e  p r z y ­
p u s z c z e n i e  o  c z y m  e w e n t u a l ­
n i e  m o g ł a b y  b y ć  t a  k s i ą ż k a ,  
g d y b y  j ą  k t o ś  z r o z u m i a ł .

B y ć  m o ż e  j e s t  t o  » r z e c z y ­
w i ś c i e  d z i e ł o  g e n i a l n e ,  j a k  
z d a j e  s ię  s u g e r o w a ć  t ł u m a c z  
—  a l e  o b a w i a m  s ię ,  ż e  l u d z

k o ś ć  n i e  d o w i e  s i ę  o  t y m .
P o  p r o s t u  d l a t e g o ,  że  l u d z ­
k o ś c i  p o t r z e b n e  s ą  d z i e ł a  n i e  
c o  m n i e j  g e n i a l n e ,  a l e  z a  t o  
t a k i e ,  k t ó r e  m o ż n a  p r z e c z y t a ć
—  I w  j a k i m ś  s t o p n i u  z r o z u  
m i e ć .  M y ś l ę ,  ż e  k s i ą ż k i  p i ­
s a n e  w  d w u d z i e s t u  j ę z y k a c h  
r ó w n o c z e ś n i e ,  k s i ą ż k i  d o  k t ó ­
r y c h  o d c z y t y w a n i a  t r z e b a  p o  
w o ł y w a ć  n a u k o w o  I n s t y t u t y ,  
n i e  m a j ą  s z a n s .  A  j e ś l i  k t o ś  
m i  p o w i e ,  ż e  s ą  t o  d z i e ł a  
p r z y s z ł o ś c i  —  n i e  b ę d ę  s i ę  
s p i e r a ł .  B y ć  m o ż e ,  a l e  d a l e ­
k o  w i ę c e j  I n t e r e s u j ą  m n i e  Ję  
z y k o w e  I l e k t u r o w e  k ł o p o t y  
m o ic h  w s p ó ł c z e s n y c h  n i ż  m o  
J e g o  p r a p r a w n u k a .  S w o j ą  d r o  
g ą  j e d n a k ,  g d y b y  j o y c e o w s k l  
„ F i n n e g a u s  W a k e "  m ia ł  b y ć  
J e g o  l e k t u r ą  d o  p o d u s z k i  —  
t o  m l  t r o c h ę  ż a l  d z i e c i a k a .

A l e  n i e  p r z e j m u j m y  s ię  
z b y t n i o  p o d o b n y m i  d z i e ł a m i ,  
a  Ich  o b e c n o ś ć  w  k u l t u r z e
—  b o  p r z e c i e ż  o b e c n o ś ć  ta  
j e s t  f a k t e m  —  n i e c h  n a s  n a  
s t r a j a  f i l o z o f i c z n i e  d o  f i g i e l ­
k ó w  J ę z y k a  z j a k i m i  p r z y ­
c h o d z i  n a m  s p o t y k a ć  s i ę  n a  
c o  d z i e ń .  J e ż e l i  n a t k n i e m y  s ię  
g d z i e ś  n a  h a s e ł k o  a g i t u ­
j ą c e  n a  p r z y k ł a d  za  
„ z m n i e j s z a n i e m  p o b o r u  m o  
c y  w  s z c z y c i e  w i e c z o r ­
n y m "  —  n i e  I r y t u j m y  s i ę ,  że  
b e ł k o t ,  ż e  n a l e ż a ł o  n a p i s a ć  
p o  p r o s t u  „ o s z c z ę d z a  p r ą d " .  
P o l i c z m y  d o  d z i e s i ę c i u  4 u- 
ś m l e c h n l j m y  s i ę  —  t o  h a s ł o  
m o g ł o  p r z e c i e ż  z o s t a ć  n a p i s a  
n e  p r z y  u ż y c i u  p i ę c i u  j ę z y ­
k ó w  p l u s  a l u z j e  z m i t o l o g i i  
l u b  w i e r z e ń  p l e m i e n i a  M i n a n g  
k a b a u  n a  S u m a t r z e . . .

J E R Z Y  W I D O K

strachu
Z Ł O D Z I E J E

O p o w i e d z i e ć  s w o j o  ż y c i e  
w k r a d z i e ż y  —  ż y c ie  o k r a ­
d a n e g o  I k r a d n ą c e g o  —  z a ­
p e w n e  b y ł y  Już t a k i e  o p o ­
w i e ś c i  — d o l y c z y ł y  J e d n a k  
z w y k l e  k r a d z i e ż y  p i e n i ę d z y «  
b i e l i z n y ,  d o k u m e n t ó w ,  k r a ­
d z i e ż y  p r z e d m i o t ó w ,  k r a d z i e ­
ż y  f i z y c z n e )  I z a w o d o w e j .  S ą  
to  d o t k l i w e  I c i e k a w e  s p r a ­
w y ,  k t o  J e d n a k  p o d e j m i e  s i ę  
n a p i s a n i a  k s i ą ż k i  o  k r a d z i e ­
ż y  s łó w ,  k r a d z i e ż y  p o m y s ł ó w ,  
k r a d z i e ż y  u c z u ć ,  k r a d z i e ż y  
p o s t a w ,  a k c e n t u ,  b a r w y  g ł o ­
s u .  T y c h  c o d z i e n n y c h  d r o b ­
n y c h  n i e m a t e r i a l n y c h  k r a ­
d z i e ż y ,  w k t ó r y c h  z a b i e r a j ą  
o k r a d a n e m u  n i e  Je g o  g o t ó w ­
k ę  l ecz  J e g o  p s y c h i k ę  — n ie ­
w i d z i a l n ą  ż y l e t k ą  o d c i n a j ą  
m u  w I ło k u  p ł a t y  J e g o  o s o ­
b o w o ś c i ,  a b y  d o k l e i ć  Je d o  
w ł a s n e ]  u b o g i e )  Ja żn l  k r a d ­
n ą c e g o ,  l u b  a b y  s p r z e d a ć  Je 
d u c h o w e m u  p a s e r o w i .  C o  d o  
m n ie  c z ę s t o  b y w a ł e m  t a k  o- 
k r a d a n y ,  c z ę s t o  o d n a j d y w a ł e m  
w ł a s n y  g e s t  z f i n e z j ą  w y p r a ­
c o w a n y ,  p o t e m  u k r a d z i o n y  
m |  p r z e z  z ł o d z i e j a  I o d p r z e ­
d a n y  k o m u ś  k t o  w ł a s n y c h  g e ­
s t ó w  n i e  m ia ł ,  l u b  k o m u ś  
k t o  h a n d l o w a ł  o k r a d z i o n y m i  
g e s t a m i .  K r a d z i e ż e  te  n i e  
s ą  k a r a n e  p r z e z  p r a w o  —  Je ­
d y n ą  m o ż l i w ą  k a r ą  J e s t  t a  
u c z u c i e  w s t y d u  —  J e d n a k  
w y w o ł a n i e  t e g o  u c z u c i a  m u ­
si  b y ć  p o p r z e d z o n e  d o w o ­
d e m  k r a d z i e ż y ,  a  p r z e p r o w a ­
d z e n i e  d o w o d u  J e s t  tu  p r a w i e  
n i e m o ż l i w e  —  w y m a g a  b o ­
w i e m  a k t y w n e g o  w s p ó ł u d z i a ł u  
z ł o d z i e j a ,  m u s i  to  b y ć  z a t e m  
z ło d z i e j  z u p e ł n i e  c y n i c z n y ,  
b ą d ź  z u p e ł n i e  s k r u s z o n y ,  p o ­
n a d t o  z ł o d z i e j  i n t e l i g e n l n y  1 
o b d a r z o n y  d o b r ą  p a m i ę c i ą .  
P o z b a w i o n y  z a t e m  m o ż l i w o ś c i  
o d z y s k a n i a  o k r a d z i o n y c h  ml 
m y ś l i ,  u c z u ć ,  s ł ó w ,  g e s t ó w ,  
p o r u s z a m  s i ę  b e z b r o n n y  I u- 
s t a w i c z n i e  o k r a d a n y ,  b r a k  m i  
b o w i e m  z a m k ó w  I k l u c z y .  
M o ż n a  m n ie  k r a ś ć  g a r ś c i a m i .  
W r a c a m  d o  d o m u  I s i e d z ę  
n i e r u c h o m o ,  a  t a m  g d z ie ś  w 
o b c y m  m i e s z k a n i u  o b c y  c z ło ­
w i e k  c z y n i  p r z e d  n a r z e c z o n ą ,  
b a b c i ą  c z y  c i o c i ą  m o j e  r u ­
c h y  1 g e s t y .  Z u b o ż o n y  m i l ­
czę ,  a  o n  m o im  g ł o s e m  w y ­
p o w i a d a  m o j e  s ł o w a ,  d o z n a ­
j e  m o i c h  u c z u ć  I w y r a ż a  j e  
m o im i  s p o s o b a m i .  C z y  w  t e j  
s y t u a c j i  t r u d n o  s i ę  d z i w i ć ,  
ż e  n i e k i e d y  z o s t a j e  m n ie  t a k  
m a ł o ,  ż e  p o t r a f i ę  t y l k o  s i e ­
d z i e ć  n i e r u c h o m o ,  z t w a r z ą  
u k r y t ą  w  d ł o n i a c h  —  t o  r e ­
s z t k a  c z ł o w i e k a  —  o k r a d z i o ­
n o  m n i e  1 n i g d y  n i e  p o t r a f i ę  
s i e b i e  o d e b r a ć .  C ó ż  z t e g o ,  
ż e  w e j d ę  p o  d z i e s i ę c i u  l a ­
t a c h  d o  o b c e g o  d o m u  I w  
t w a r z y  g o s p o d a r z a  o d n a j d ę  
n i e p r z e t w o r z o n ą  c z ą s t k ę  s a ­
m e g o  s i e b i e ?  G d y b y  to ,  co  
n i e g d y ś  ml  u k r a d ł  z o s t a ł o  
w e  m n i e ,  b y ł o b y  d z l s l a )  
c z y m ś  I n n y m ,  t y s i ą c k r o t n i e  
r o z r o ś n i ę t y m  p r z e t w o r z o n y m ,  
u z ł o d z i e j a  z o s t a ł o  s k a m l e -  * 
n l a ł y m  b e z u ż y t e c z n y m  s k r a w ­
k i e m .  P i s z ę  o  s o b i e  J a k o  o  
u s t a w i c z n i e  o k r a d a n y m ,  a  
p r z e c i e ż  1 Ja  k r a d n ę  1 j a  
p r a w i e  w i e m  o  t y m  i j a  p r a ­
w i e  p a m i ę t a m .  Ż y j ą  w e  m n ie ,  
a  r a c z e j  m a r t w i e j ą  w e  m n ie  
1 w  m o je )  p o w i e r z c h n i  u k r a ­
d z i o n e  i n n y m  s k a m i e l i n y .  
N i e k i e d y  p r a g n ę  | e  z s i e b i e  
w y r w a ć ,  a l e  b o j ę  s i ę  ę » z k o -  
d z i ć  ż y w ą  s u b s t a n c j ę ,  -i k t o  
r ą  z d ą ż y ł y  s i ę  z r o s n ą ć .  P r z e ­
c i w i e ń s t w e m  k r a d n ą c y c h  I o- 
k r a d a n y c h  s ą  d a r u j ą c y  1 

o t r z y m u j ą c y  d a r y .  D a r  b o ­

w i e m  J e s t  ż y w y ,  r o ś n i e  w  

o b d a r o w a n y m ,  a  w r ę c z a n i e  

d a r u  n i e  ) e s t  u b y t k i e m  l e c z  

p o m n a ż a n i e m  s a m e g o  s i e b i e  

1 I n n y c h .  C h ę t n i e  b y w a m  o-  

f l a r o d a w c ą  I c h ę t n i e  o t r z y ­

m u j ę  p o d a r u n k i .  T o  co  

o t r z y m a ł e m  ż y j e  w e  m n ie ,  to 

c o  u k r a d ł e m  m a r t w i e j e  —  w e  

m n i e  1 w  t y c h  w s z y s t k i c h ,  

k t ó r y c h  o b s e r w o w a ł e m .

BE R N A R D  S Z T A J N E R T



G ro o t  su ro w y m  g łosem . — 
N o  i co  m a  p an i  do  p o w ie ­
dzen ia?

—  P o w ied z ie l i  mi —  odpo  
w ie d z ia ła  z m ęczo n y m  g ło ­
s e m  — że p rz y zn a ła m  się  do 
w in y .  A le  t a k  n ie  było.  N i­
g d y  się  do  tego  n i e  p rzy zn a  
łam.

—  C zy  p a n i  chce  p o w ie ­
dzieć,  że p o l ic ja  to  sob ie  w y  
m y ś l i ła ?

— Nie...

—  C zy  p a n i  m yśli ,  że 
d z w o n i ł  k to ś  inny ,  k to  
c h c ia ł  p a n ią  w ro b ić  w  to 
m o rd e rs tw o ?

—  N ie  w iem  k to  m ó g ł  w ie  
dzieć,  że J o h n  n i e  ży je .  Ja  
u s ły sz a ła m  s t rz a ł  w chwili ,  
g d y  o tw ie r a ła m  f ro n to w e  
d rzw i ,  a  w  d o m u  p rzec ież  
n ik o g o  prócz  Jo h n a  n ie  b y ­
ło. Ń ie  m o g łam  pow iedzieć ,  
że  z ab i łam  Jo h n a ,  g d y ż  ja  
go  n ie  zabiłam . G d y  w esz łam  
do sy p ia ln i  j u ż  n ie  żył, s ie ­
dz ia ł  p o c h y lo n y  w  fotelu.  
R e w o lw e r  m ia ł  jeszcze  w  r ę ­
ku .  M u s ia łam  p o tem  zem dleć  
... K ied y  zem dla łam ,  m u s ia ­
łam  o p rzeć  s ię  o fo te l  i jego  
c ia ło  o su n ę ło  s ię  na  p o d ło ­
gę. D y w an  b y ł  z a lan y  k rw ią .  
W te d y  zac zę łam  k rzyczeć .

—  A  gd z ie  b y ł  re w o lw e r?

—  D z ięk u ję  1 za  t t t  —  u -
śm ie c h n ę ła  s ię  b lado .

—  A le  to n ie  w y w r z e  żad
n e g o  w ra że n ia  n a  ła w ie  p rzy  
s ięy łych .  P rz y z n an ie  s ię  do 
w iny ,  ś lady  p a lcó w  — to w y­
s ta rczy ,  ab y  p a n ią  sk azać .  
C zy  z d a je  p a n i  so b ie  z t eg o  
sp ra w ę ?  P a n i  o p o w ie ść  n i e  
z g ad za  s ię  z in fo rm a c ja m i ,  
k tó re  p o s iad a  po lic ja .  M ó w i  
p a n i  o ty m  n ie z w y k ły m  n o c  
n y m  sp a cerze .  W r a c a  p an i  
do  dom u. S łyszy  p a n i  strzał .  
W b ie g a  p an i  do  p o k o ju .  
J o h n  ju ż  n ie  ży je .  A  p an i  
m d le je .  R e w o lw e r  j e s t  w  ja  
go  ręk u .  N o  za łóżm y n a  
chw ilę ,  że p an i  m ów i p r a w ­
dę. I co w y n ik a  z p an i  o p o ­
w ia d a n ia ?  D laczego  p o w ie ­
d z ia ła  pan i  te  s t r a sz n e  s ło­
w a  „ z a m o rd o w a ła m  g o " ( 
J a k  m o g ła  pan i  to p o w ie ­
dzieć,  jeże l i  p an i  te g o  n ia  
zrobiła?  Zaraz,  zaraz...  W id zę  
ty lk o  je d n ą  m ożliwość .  W i ­
d o k  J o h n a  z p rz e s t r z e lo n ą  
g ło w ą  w p ę d za  p a n ią  w szok, 
w c h w i lo w ą  a m n e z ję .  G d y  
p an i  d zw on i  po po l ic ję  j e s t  
p an i  w s ta n ie  szoku .  C z y n ­
n o śc i  p an i  są  m ech an ic zn e .  
Co o d c zu w a  d o b ra  żona  w i ­
dząc,  że m ąż  p o p e łn i ł  s a m o ­
b ó js tw o ?  P rze ra ż en ie  i sm u ­
tek ,  to oczyw is te .  A le  tak ż e  
p e w n e  p o czu c ie  w in y ,  że w  
jak i ś  sp o só b  go zaw iod ła .  I 
to  p o czu c ie  w in y  pchnęło  pa  
n i ą  do  p r z y z n a n ia  s ię  d o  m or  
d e r s tw a .

A.H.Z. CARR
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W iEKA
Strażn ik  o tw o rz y ł  d rzw i  

celi i p o w iedzia ł :  „ W iz y ta "  
N a  to  k r ó tk ie  s ło w o  d z ie w ­
c z y n a  p o d n io s ła  się  z p r y ­
czy, w y g ład z i ła  c za rn y  k o ­
st ium, k tó ry  n ie  zo s ta ł  jesz  
cze  w y m ie n io n y  n a  z w y k le  
w ię z ie n n e  u b ran ie .  S p y ta ła
—  czy  to  m ój a d w o k a t?  P an  
d e  G reo t? '

— N ie  w iem  — o d p o w ie ­
dz ia ł  s t rażn ik .  — Tędy.

P o p ro w ad z i ł  ją d ług im  k o ­
ry ta rz em  i od d a ł  w ręce  inne 
go s t rażn ika .  A le  gość  
n ie  b y ł  o c z e k iw a n y m  a d w o ­
ka tem .  Był to m łody ,  p r z y ­
s to jn y  a k to r  M oun t ,  z k tó ­
ry m  spędz iła  k i lk a  godz in  po 
p rz ęd z a ją c y c h  t raged ię .

N ie  m ia ła  o c h o ty  go w i ­
dzieć, n ie  chcia ła  z nim roz­
m aw iać ,  ani s łu c h ać  s łodkich  
s łów  p o c ie szen ia  O dm ów iła  
też  p ro p o zy c j i  aby przed 
sąd em  bro n ić  s ię  c h w i lo w y m  
z ab u rz en ie m  u m y s ło w y m

— Beth — m ów ił  M ount 
p ro sz ąc y m  głosem. — Zrobię  
d la  c ieb ie  w szy s tk o ,  co t y l ­
ko możliwe. W iesz ,  że mam 
różne  stosunki .

— To b y łoby  dla c ieb ie  
b a rd zo  d o g o d n e  — odpa r ła  / 
r ozgoryczen iem .  — Nie m u ­
s ia łb y ś  w ogó le  z ezn aw ać  w 
sądz ie  Ż ad n e g o  skanda lu ,  
tw o ja  r e p u ta c ja  n ie  tkn ię ta .  
A ja sp ę d z i łab y m  k ilka  lat 
w  szp i ta lu  dla u m y s ło w o  cho 
rych!  Bardzo jes teś  p o m o c­
n y  Nie,  n ie  u d a  ci się  to, 
n ie  p rzy zn am  się do- w iny.

Z dum ia ł  się: — Przecież  już 
s ię  p rzyzna łaś .

P rzy m k n ę ła  na  c h w i lę  o- 
czy: — N ie  m ogę  d łu że j  z to 
bą  rozm aw iać ,  Piotrze .  P ro ­
szę, idż już stąd.

W  d rz w iac h  u k a z a ł  się  
s trażnik .

— A leż  ru c h  tu  dzis ia j .  
Tym  razem  a d w o k a t ,  p an  de 
Groot.

W y so k i ,  m oże  t rzy d z ie s to ­
le tn i  m ężczyzna  c ie k aw y m  
w zrok iem  obrzuci ł  M o u n ta  
w chw ili ,  g d y  m ija li  s ię  w 
drzw iach .

— J a k  p an i  to w y t r z y m u ­
je? — s p y ta ł  sw ą  k l ien tkę .

— Z u p e łn ie  d o b rze  — o d p o ­
wiedzia ła  pani  H arr ison .

A d w o k a t  p rzy jrza ł  s ię  jej 
b a d aw czo  Duże usta ,  oczy, 
p o d k rą żo n e  od bezsennośc i ,  
b ladość  tw a rzy  p o d k re ś la ły  
je j  kobiecość .  De Groot 
m yśla ł ,  ze m ia łaby  n ie ja k ie  
szanse ,  g d y b y  s ta n ę ła  przed 
ł aw ą  p rzy s ięg ły ch ,  s k ł a d a j ą ­
cą  się  z sam y ch  mężczyzn.

— Proszę  pani  — p o w ie ­
d z ia ł  — n ie  wiem, czy pani 
z a s łu g u je  na w spółczucie ,  
w iec  n ie  mogę go of iarować .  
P rze jd z iem y  od razu  do 
sp ra w  zasad n iczy ch .  D lacze ­
go z 10 ty s ię c y  p ra w n ik ó w  
p r a k ty k u ją c y c h  w naszym  
mieście,  w y b ia ła  pan i  a k u ra t  
mnie?

— W y d a ło  mi się  n a tu r a l ­
ne,  aby  zw ró c ić  się  do  f irmy 
Jo h n a .  W y r a ż a ł  s ię  o p anu  
z aw sze  z w ie lk im  sz a c u n ­
kiem.

— Proszę  pani,  j e s t  p an i

o sk a rżo n a  o z a m o rd o w a n ie  
męża. T wierdz i  pani,  że j e s t  
n iew in n a .  Lecz jeżel i  dz i­
s ie jsze  g a z e ty  m ów ią  c h o ć ­
by częśc io w o  p raw d ę ,  d o w o  
d y  p rzec iw  pan i  są  n ie  do 
o b a len ia .  Czy p o m y ś la ła  p a ­
ni o tym, że jeżel i  k tó ry ś  ze 
w s p ó łp r a c o w n ik ó w  pan i  m ę­
ża s t a n ie  w p an i  o b ron ie ,  
b ęd z ie  to dow o d em ,  że  je ­
s t e śm y  p rz e k o n a n i  o pan i  
n iew in n o śc i?

—  N ie  p o m y ś la ła m  o tym
—  o d p a r ła  m arszcząc  b rw i.

— Nie? M im o to n a sz a  
f irma n ie  może z a ją ć  s ię  tą 
sp ra w ą ,  jeżel i  n ie  będz iem y  
p ew ni,  że b ro n im y  n ie w in n e j  
o soby .  M oją  rad ą  jes t ,  aby  
pan i  w y b ra ła  in n eg o  a d w o ­
k a ta  — tak ieg o ,  k tó ry  n ie  
b y ł  w k o n ta k c i e  a n i  z J o ­
h nem ,  ani  z pan ią .

—  To n ie  c h ce  m n ie  p a n  
b ron ić?  —  sp y ta ła  cicho.

—  Tego  n ie  pow iedzia łem .  
P rz y sz ed łe m  tu ta j  z p o czu ­
c ia  o b o w ią zk u  w o b ec  Jo h n a .  
C z u ję  s ię  w p e w n y m  s to p n iu  
w in n y .  W c z o ra j  w b iu rze  
m u s ia łe m  p rz ep ro w a d z ić  z 
n im  b a rd zo  o s t r ą  ro z ­
mowę. Był p o tem  o g r o ­
m n ie  p rzy b ity ,  d la te g o  
pom y śla łem ,  że m oże  p ope ł­
n i ł  s am o b ó js tw o .  K iedy  p a ­
ni z a te le fo n o w a ła  i p o w ie ­
dz ia ła ,  że p a n ią  a re sz tu ją  
w y d a w a ło  mi się , że m uszę  
s t a n ą ć  w pan i  ob ro n ie .  Lecz 
o b e c n ie  sp ra w a  p rz ed s ta w ia  
się  inacze j .  W o b e c  tego  
w s zy s tk ie g o ,  co s łysza łem , 
n ie  m ogę  być  ani  p an i  ob ro ń  
cą, ani n a w e t  p rzy jac ie lem .  
Jeśl i  pan i  chce  o p o w ie d z ieć  
mi, jak  to  w y g lą d a  w ed ług  
pani m n ie m an ia  — w y s łu ­
ch am  u w ażn ie .  Jeże l i  b ędę  
n a d a l  u w a ż a ł  p a n ią  za w in ­
ną — n ie  p rz y jm ę  roli  o- 
b ro ń cy .  Szczerze  m ó w iąc  u- 
w ażam , że lep ie j  by pan i  
z rob iła  w y b ie r a j ą c  kogoś  in ­
nego.

— C h c ia łab y m  p a n u  o p o ­
w iedzieć ,  ja k  to było.

t— D obrze  — w z ru sz y ł  r a ­
mionam i.  — M uszę  pan ią  
jed n ak  uprzedzić ,  że te le fono  
wał  do  m nie  p ro k u ra to r .  Jest  
b a rd zo  p e w n y  siebie .  Mówi, 
że k a za ł  p a n ią  w czo ra j  zb a ­
dać,  a b y  sp raw dz ić ,  czy 
J o h n  p an i  n ie  u d e r z y ł  i  że 
sam a  pan i  s tw ie rd z i ła ,  że 
n ic  p o d o b n e g o  nie  miało 
m ie jsca .  P ro k u ra to r  n ie  d o ­
puśc i  w ięc  do  tego, a b y  p a ­
ni b ron i ła  się , iż d z ia ła ła  w  
sa m o o b ro n ie .  N ie  zgodzi się  
te ż  na  tezę  z ab ó j s tw a  z p rzy  
pad k u .  Z r e w o lw e r u  w y s trz e  
łono  d w a  razy .

—  D w a  ra z y l  —  b y ł a  z d u ­
m iona .

—  N ie  w ie d z ia ła  p a n i  o 
ty m  — p o w ie d z ia ł  de  G ro o t  
sc ep ty czn ie .  —  Kula ,  od  k t ó ­
re j  zg in ą ł  J o h n  z n a jd o w a ła  
s ię  w  je g o  czaszce.  D ruga  
n a to m ias t  ro zb iła  d u ż e  lu s t ro  
s to ją c e  w  p o k o ju .

— Nie rozumiem tegol

— A le  k a ż d y  sędz ia  to  zro 
zum ie  —  o d rz ek ł  d e  Groot .

—  Strzał,  k t ó r y  ro zb ił  lu s t ro ,  
b y ł  m oże  p r z y p a d k o w y ,  lecz 
a b y  d w a  s t rz a ły  m ia ły  b y ć  
p rz y p a d k o w e  —• to  p r z e k r a ­
cza w sz y s tk ie  m ożliwośc i .  
Zw łaszcza ,  że d ru g i  s t rz a ł  
b y ł  o d d a n y  z ta k  b l isk ie j  o d ­
ległośc i ,  że  ś la d y  p ro c h u  w id  
n i a ły  n a  czo le  Jo h n a .

D e G ro o t  c ią g n ą ł  da le j .

—  M u szę  m ó w ić  w s z y s tk o  
o tw a rc ie ,  bo in ac ze j  w  og ó le  
do  n icz eg o  n ie  d o jdz iem y .  
P r o k u r a to r  j e s t  zdan ia ,  że 
d o s k o n a le  z d a w a ła  pan i  so ­
bie  s p r a w ę  z tego ,  co pan i  
robi.  O n  m yśli ,  że po zam or  
d o w a n iu  J o h n a  p o p a d ła  pan i  
w  p rze rażen ie ,  z ad zw o n i ła  
n a  polic ję ,  z łoży ła  p e łn e  ze ­
znanie .  Potem  o p a n o w a ło  pa 
n ią  u c zu c ie  s t r a c h u  i p ró b o ­
w a ła  się  p an i  w y c o fać  ze 
w szy s tk ie g o .  G o tó w  je s t  
zgodzić  s ię  n a  c h w i lo w ą  u- 
t r a t ę  zm ys łów .

—  P an  tak ż e ?  —  ro z e ­
śm ia ła  s ię  go rzko .  —  N a  to 
sam o  ch c ia ł  m n ie  n a m ó w ić  
P io t r  M oun t .

—  No, p an i  H a r r iso n ,  w i ­
d o czn ie  k toś  p o c iąg a  za w ła  
śc iw e  sznurk i .  To n ie  n a jg o r  
sze  ro zw iązan ie .  J eże l i  się  
p an i  n a  to n ie  zgodzi, to p ro  
k u r a to r  zażąda  d o żyw ocia ,  a 
może n a w e t  k a r y  śm ierc i .

—  N ie  p rzy zn am  się do  wi 
ny ,  k tó re j  n ie  po p e łn i łam  
N ie  zab iłam  Jo h n a .  N ie  żabi 
łam  go. Zabi ł  s ię  sam!

—  I p a n i  s ię  sp o d z iew a ,  że 
k to ś  w to u w ie rzy ?  Jeże l i  
s am  się  zabił ,  to  sk ą d  d w a  
s t rza ły ?  A odcisk i  pan i  p a l ­
ców  na  re w o lw e rz e ?  A ś la d y  
p ro ch u  na pani  ręku?  A  pa 
ni p rz y zn a n ie  s ię  do  w in y ?  
W sz y s tk o  sp is a n e  jes t  przez 
po lic ję .  — Głos k o b ie ty  był 
n iem al  t y lk o  k rzy k iem .  — 
Z abiłam  męża. Z as trze l i łam  
go. — Zanim  p rz e rw a n o  po ­
łączen ie  po l ic ja  zdo ła ła  u s ta  
lić sk ą d  pochodziło .  J e d n a k ­
że w  chw ili  a re sz to w a n ia  p a ­
ni H a r r iso n  tw ierdz iła ,  że w 
o gó le  n ie  te le fo n o w a ła  i że 
w  chw il i  m o rd e rs tw a  b y ła  na 
s p a c e rz e  — z a k o ń c z y ł  de

—  W id o c z n ie  go  p o d n io ­
słam . W iem , że m ia łam  go  w 
r ę k u  i  p o ło ży ła m  na  s to le.  
A le  to w s z y s tk o  było z u p e ł ­
n ie  n ie re a ln e ,  j a k  koszm ar.  
N ic  w ię ce j  n ie  pam ię tam .  
P o te m  p rzysz ła  po l ic ja .

—  Czy  r e w o lw e r  m ógł w y  
s t rze l ić  p r z y p a d k o w o  gdy  go 
pan i  podn o s i ła?

—  Nie ,  c h y b a  nie. Parnię  
ta łabynr ,  g d y b y  w ys trze l i ł .

De  G roo t  g w izdnął .  — 
S p ró b u jm y  z in n e j  beczki.  
T en  pan i  sp acer .  Czy  by ła  
pan i  sam a?

—  Tak.

—  C zy  to  s ię  częs to  z d a ­
rza,  a b y  pan i  sp a c e ro w a ła  
sa m a  po nocy .

— Nie.  A le  a k u r a t  m ia ­
łam o c h o tę  p rze jść  się. N ie  
sp o tk a ła m  n ik o g o .  N o c  była  
b a rdzo  c iem na.

—  Pani H a r r is o n  — p o w ie  
d z ia ł  de  G root .  — T y lko  jed 
no  p o d o b a  mi s ię  w tym  
w szy s tk im .  W y d a j e  s ię  pani  
o so b ą  b a rd zo  in te l ig e n tn ą .  A 
t ru d n o  u w ie rzy ć ,  a b y  in te l i ­
g e n tn a  o so b a  w y m y ś l i ła  tak  
b z d u rn ą  h is to r ię .

W e z w a w s z y  p o l ic ję  popa* 
da  pan i  w om dlen ie .  P a d a ją c  
o p ie ra  s ię  p a n i  o fotel ,  z k tó  
re g o  z su w a  s ię  c ia ło  Jo h n a .  
T e ra z  o b o je  leży c ie  n a  p o d ­
łodze ,  on  m a r tw y ,  pan i  zem ­
dlona .  W re sz c ie  o d z y sk u je  
pan i  p rzy to m n o ść ,  w idz i  o -  
bok  s ieb ie  c ia ło  Jo h n a .  Za­
czy n a  p an i  k rzyczeć .  R ew o l­
w e r  leży  n a  p o d łodze .  Pan i  
g o  pod n o s i  i p rz y p a d k o w o  
o d d a je  strzał .  Kula  t ra f ia  w  
lus t ro .  To jes t  te n  d ru g i  
s trzał.  K ładz ie  pan i  r e w o lw e r  
n a  s to le  — i w te d y  z ja w ia  
s ię  po lic ja .  A le  t e ra z  z a w o ­
dzi p a n ią  p am ięć  —  w ie  p an i  
ty lk o ,  że J o h n  n i e  ży je .

—  C zy  p a n  rz ec zy w iśc ie  
myśli ,  że t a k  s ię  to  odby ło?

— W o la łb y m  n ie  p rz e k o ­
n y w a ć  o tym  ław y  p rz y s ię g ­
łych  — u śm ie c h n ą ł  s ię  sm ut 
no?  — Przede  w szy s tk im  
m ężczyźni  r zad k o  p o p e łn ia ją  
sa m o b ó js tw o  s t r z e la ją c  sob ie  
w  ś ro d e k  czoła.  Nie,  jeżel i  
to ma być  pan i  n a j l e p sz a  l i ­
n ia  o b rony ,  będzie  pan i  s ie ­
dz ia ła  d o ż y w o tn ie  w w ię z ie ­
niu.

(d okończen ie  w  n a s tę p n y m  
num erze)

Lewym 

okiem

Z W O J  N A  P O W IE R Z C H N I  O T W O R U :

Jeś l i  na p y ta n ie :  co to jest  t r a m w a j ? — o d p o ­
w ie m y :  śro d ek  k o m u n ik a c j i  — b ę d z ie  to o d p o ­
wiedź. p ra w d z iw a .  Jeś l i  na p y ta n ie :  co  to jest  
r o w e r ? — o d p o w i e m y : ś ro d ek  k o m u n ik a c j i  — 
b ę d z ie  to ró w n ie ż  o d p o w ie d ź  p ra w d z iw a .  A le  te  
d w ie  p r a w d z iw e  o d p o w ie d z i  nie znaczą  przec ież ,  
że  ro w e r  i t ra m w a i  to ¡edno i to sam o.  Po p ro ­
stu  o d p o w ie d z i  te  zaw ie ra ją  in lo rm a c ję  n iep e ł ­
ną, c zy l i  za w ie ra /ą  niecałą p raw dę .  Są za te m  in- 
lo rm a c ia m i  zw odnym i.

P o w ie d z m y ,  że  u c ze ń  s z k o ł y  o g ó ln o ks z ta łc ą c e j ,  
albo p r a c o w n ik  s łu ż b y  zb y tu  i zaopatrzen ia ,  albo  
p r a c o w n ik  a d m in i s t r a c y jn y  b u d o w n ic tw a ,  albo  
m is tr z  jed n e g o  z za w o d ó w ,  a lbo  w re s z c ie  d z i e n ­
n ika rz  i p u b l ic y s ta  c h ce  się  d o w ied z ie ć ,  co  to  
ta k ie g o  W A T .  Pojęcie  ¡akieś  ta k ie  tech n iczn e ,  
cóż  w ięc  m ożna  zrobić  lepszego ,  jak nie s i ę g ­
nąć po I lu s t ro w a n y  S ło w n ik  T e c h n ic z n y  dla  
W s z y s tk i c h ,  p r ze z n a c z o n y  w ła śn ie  „w p ie r w sze j  
k o le jn o ś c i " , dla w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  g rup  o b y ­
watel i?

„W at —  ¡ednostka  m ocy .  ró w n a  pracy  j e d n e ­
go dżu la  w y k o n a n e j  w ciągu  j e d n e j  s e k u n d y  
C oś za c zyn a  świtać ,  ale n a p o t y k a m y  zn ó w  coś  
now eg o ,  d iu l .  Cóż to /est d ż u l ? S z u k a m y  w  t y m ­
że s ło w n ik u  pod d: „Diul  — j ed n o s tk a  p r a c y ”.
I już  w ie m y ,  że wat jest to moc, rów na  pra cy  
j e d n e j  j e d n o s tk i  pracy,  w y k o n a n e j  w  ciągu  j e d ­

n e j  s e k u n d y .  J a k i e j  j e d n o s tk i  pracy?  Z w a n e j  
d żu le m .  A  co to dżul? —  1 tak  w k ó łk o .  S ło w ­
n ik  w y ja ś n i ł  b o w ie m  wata, a n ie  w y ja ś n i ł  d ż u ­
la, t y l e  że  jego  p o jęc ie  za s ze re g o w a ł  do  j a k i e jś  
k a teg o r i i  pojęć .  „T ra m w a j  —  ś ro d e k  k o m u n i k a ­
cji" .  „Dżul  — j e d n o s tk a  pra cy" .  Erg to te ż  j e d ­
n o s tk a  pracy. C z y m  się różn i  t ra m w a j  od  r o w e ­
ru, a d żu l  od  erga? Jeś l i  s ię  t eg o  n ie  p o w ie ,  to  
nic s ię  n ie  p o w ied z ia ło .

Z a j r z y jm y  pod hasło: „ N a tę że n ie  prądu  e l e k ­
t r y c z n eg o " .  I lu s t ro w a n y  S ło w n ik  T e c h n ic z n y  dla  
W s z y s t k i c h  w y la ś n ia  u p rze jm ie :  „Ilość e le k t r y c z  
nośc i  p r z e p ły w a ją c a  w  jed n o s tce  c za su  przez  
p r z e w o d n i k ■, jed n o s tk ą  n a tężen ia  prądu jes t  am-  
per".  S p r a w d z a m y  pod a — i r z ec zy w iśc ie :  „A m -  
per  — jed n o s tk a  n a tężen ia  prądu e l e k t r y c z n e g o ”. 
To tak ,  j a k b y  k to ś  p o w ied z ia ł ,  że  czas m ie r zy  
się  dn ia m i ,  a d z ie ń  to miara  czasu .  W s z y s t k o  to  
pra w d a ,  t y l k o  że  nadal  nic n ie  w ia d o m o  an i  o 
p o ję c iu  czasu ,  an i  o p o jęc iu  dnia.  Przy  s ło w ie  
„ a n g s tr em "  m o żn a  b y /o  a n a lo g ic zn ie  p o w ied z ie ć ,  
że jes t  to miara d ługośc i.  W  t y m  m ie js c u  s ło w ­
n ik  je s t  uprzejm ie jszry  i d oda je ,  że  to m iara  
d ługośc i ,  ró w n a  je d n e j  d z ie s ię c io m i l io n o w e j  
m il im etra .  Bardzo k r ó tk a ,  a  w y s ta r c z y .  
In a c ze j  p r z y  d y n ie :  „Dyna  — j e d n o s tk a  
s i ły" .  K ro p k a  C ze m u  ta je d n o s tk a  jes t  ró w n a  —  
a, to już  trzeba  sięgać po Małą E n c y k lo p e d ię  
Pow szech n ą ,  albo po M ałą E n c y k lo p e d ię  P rzy ­
rodniczą , k tó r e  — choć  o b e jm u ją c e  zn a c zn ie  o b ­
sze rn ie j s z e  z a k r e s y  w ie d z y ,  n iem al  Uniw ersa lne ,  
a p r z e z n a c z o n e  t e ż  b y n a jm n ie j  n ie  dla w y b i t ­
n y c h  sp e c ja l i s tó w  — zn a la z ły  p rzec ież  m ie js ce
i sp o só b  na w y ja ś n ie n i e  d y n y ,  d żu la  I ampera .  
O tw ie r a m y  na ch yb iI  — tralil  l i terę  g. „ G w in to ­
w a n ie  — w y k o n y w a n i e  g w in tu " .  S łuszn ie .  T a k  
s łu szn ie ,  ż e  aż t m i s t y c z n i e . A  co to ta k ieg o  
gw in t?  „G w in t  —- u k s z ta ł to w a n y  na p o w ie r zc h n i  
t rzp ien ia  lub o tw o ru  z w ó j  p o s ia d a ją cy  o k r e ­
ś lo n y ,  s ta ły  na ca łe j  d łu g o śc i  za rys  oraz s ta ły  
s k d k " .  C zy l i  g w in to w a n ie  je s t  to w y k o n y w a n i e

na p o w ie r zc h n i  tr zp ien ia  z w o ju  o s ta ły m  zarys ie
i  s ta ły m  skoku .  P ew n ie  to praw da,  chociaż  o so ­
b iśc ie ,  b e z  s ięgan ia  po I lu s t ro w a n y  S ło w n ik  
T e c h n ic zn y ,  w ie m  skąd inąd ,  co  to jes t  g w in t ,  a 
n ig d y  b y  m i do  g ł o w y  nie przysz ło ,  że  to u k s z ta ł ­
t o w a n y  z w ó j  na p o w ie r zc h n i  o tw oru .  O w ie le  
b a rd z ie j  o d p o w ia d a  mi z n o w u  w y ja ś n ie n i e  M a­
łe j  E n cy k lo p e d i i  P o w s z e c h n e j  —  k to  c ie k a w y ;  
niech  spraw dzi .

L a k o n ic z n y  aż do  s k n e r s tw a  w  w y ja ś n ie n iu  
n ie k tó r y c h  haseł,  II. S ło w n ik  T e c h n ic zn y  b y w a  
n i e k i e d y  i rozrzu tny .  O to  „ juch t"  m a m y  w y j a ś ­
n io n y  raz pod j, a oprócz  tego  je s zc ze  raz pod  
s: „skóra ju ch to w a " .  1 to nie c a łk ie m  je d n a k o ­
w o: „Juch t"  — to „skóra średn iorn iękka ,  wy-  
k a ń c z a n a  od  s t r o f y  lica lub m i z d r y ”, „skóra ju ­
ch to w a "  — to „skóra m ię kk a ,  byd lęca ,  m ocno  
n a t łuszc zona ,  w y p r a w y  roś l inne j  lub roś linno  — 
s y n ta n o w e j ,  u ż y w a n a  od  s f ro n y  lica". „Bukat"  
pod a n o  już  t y l k o  pod b, a „ n u b u k "  pod n  — n/e 
m a w  s ło w n ik u  „skóry  b u k a to w e j "  an i  „skóry  
n u b u k o w e j " . W e lu r  za lo /est t y l k o  pod s: „ skó ­
ra w e lu ro w a " ,  b la n k  pod  „skórą b l a n k o w ą " i tak  
dalej .  N ie  w iem ,  d laczego .

P ew nie ,  że  to jes t  c ze p ia n ie  się. F e lie ton  ma  
ju ż  taką  na turę  i nie  m o żn a  go się  za to c ze p ia ­
n ie  czepiać.  A u to r z y  S ło w n ik a  u p rzed z i l i  nas 
zresz tą  w p rz ed m o w ie ,  że tstr. 7), „hasła p o dane  
w  s ło w n ik u  nie zaw iera /ą  w ob ja śn ien ia ch  je d ­
n a k o w e  j d o z y  in formacji .  Jes t  to u za le żn io n e  w  du  
i e j  m ie rze  od... (m ię d zy  in n y m i)  i n d y w id u a ln e j  oce  
n y  p o tr z e b y  o b szern o śc i  ob jaśn ien ia" .  R o zu m iem  
w ięc ,  źe  autor, o p ra c o w u ją c y  d a n e  hasło, i n d y ­
w id u a ln ie  oceniał ,  c z y  w arto  je ob ja śn ić  troszkę ,  
c z y  obszern ie j .  Jeś l i  ta k ie  b y ło  za łożen ie  pro ­
gra m o w e,  to ch a p ea u  bas  — w s z y s t k o  w  p o rzą d ­
ku. —
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